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Ostatnie godziny przed Kongresem

Grób W ie lk ie g o  S o c ja lis ty
f e s t  j u ż  w ^ l c o i i c ^ o n y
Teatr i Politechnika odświętnie udekefbwane
czekają na delegatów i gości

W roclaw gorąezkowo przygotowuje się n ap rz y ję c ie d e le g a tó w  i gości na 27-my Kongres 
Polsk iejP arfii Socjalistycznej. Dekoracja miasta, przygotowania ąali Państw..Teatru Dolnośląskie- 
go r auli Politechniki dobiegają końca. Uporządkowano również grób W ielkiego Socjalisty, Łas- 
saUea. Na grobie tym przedstawiciele Kongresu złożą wieniec. . ' '
d rień  KÓnŻg resuPrZedSłaWiCielId naszei redakcji, K rystyny Dąbrowskiej, wyniesione w  przed-

W eszłam, tam przez wyrwę w 
murze. W yrw a ogromna, oczywi­
ście od pocisku. Jest i ;  brama. 
Ale przez wyrwę w murze o wie 
le bliżej. Bo właśnie tuż za nią, 
tak trochę na prawo, znajduje się 
ten grób. Stary „matczyny" ka­
mień grobowy u wezgłowia. Na 
nim  złoty gotycki napis, te  tu 
w łaśnie spoczęło ciało pani Ro- 
zalii^ Lassale. Stary kamień po­
rośnięty zielonym mchem. A 
wyżej ?. W yżej,'ślęd po zerwanej 

- płycie. Hitlerowcy umieli prze­
cież mścić Się aż poza grób. U- 
mieli prześladować zftiarłych. —-

tfW f m
Dziś t. zn. w prze dzień otwar­

cia XXVII Kongresu Polskiej Par. 
tił Socjalistyczne), zbiera się Ra­
da Naczelna, aby podsumować 
wyniki dwuletniej pracy władz 
partyjnych i przyjąć. projekty re* 

. zohicjł Y Wniosków na Kongres.
W ż y c iu ” Partii, posledżenla 

Rady Naczelnej mają znaczenie 
podstawowe, ponieważ zakreślają 
program prac, dostosowany do 

. bieżących potrzeb. Kongres ustalą 
program Partii, program długofa­
lowy, uchwały Rady Naczelnej 
tłumaczą program • Partii na ję­
zyk codziennej praktyki rządzenia 
1 gospodarowania. ,

Ostatnie posiedzenie Rady Na- 
czelnej odbyło się dn. 30 ęzerwca 
bież. roku. Na czoło uchwał, pow­
ziętych na tym posiedzeniu, wysu­
nęły się zagadnienia praktyki jed 

. nolitofrontowej i akcji weryfika­
cyjnej wśród członków PPS,

Jak to podkreślił tow. premier 
Cyrankiewicz w expose wygło- 

, szonym na posiedzeniuSejmu w 
dn. 29 października br. „uchwały 
‘Polskiej Partii Socjalistycznej w 
sprawię jednolitego (rontu robot­
niczego oraz wspólne zgromadze­
nia; były potężną manifestacją si­
ły 1 jedności klasy rbb<ftniczej“. 
Jednolity front obu partii proleta­
riackich jest podstawą zwycię­
stwa klasy robotniczej, i ' demo-, 
kracji ludowej.

Uchwała o weryfikacji człon­
ków PPS umożliwiła oczyszczenie 
Partii z elementów kpniunktaral- 
nyćh, które mogły dostać tlę w 

.nasze szeregi. Jesteśmy Partią ma 
sową. Partią liczącą ponad 700.000 
członków. Trzeba było przejrzeć 
nasze szeregi, aby mleć pewność, 
że wykonały historyczne zadania 

, budowania Demokracji lądowej 
w Polsce. .

Dzisiejsze posiedzenie Rady Na­
czelnej, jak się powiedziało, bę- 
dzie miało inną treść, niż poprzed- 
nie. Jest ono wstępem do progra­
mowych prac, jakimi się zajmie 
XXVII Kongres.

talnie na ulicach miasta w grząs­
kie, ch lu p o czącew  butach, bło­
to  -^Tu-na' cmentarzu, śnieg" jest

Zamiast zerwanej p ły ty  tuż ' u  
stóp pomniczka pani Rozalii w y­
kańcza s i f ’ właśnie róststrtinti pc- 
ciągnięcsami dłuta piękny kawał 
marmuru. „Ferdynand Lassale ur. 
2. 4. 1825. Zmarł 31. 8. 1864. W iel­
kiemu Socjaliście PPS. w dniu 
swego 27-go Kongresu."

Tak, zamiast tej p łyty, którą 
wyrwali Niemcy. ■

W e W rocławiu pada śnieg. — 
Obrzydliwy^ mokry śnieg z de­
szczem. Zmienia s i# o n  momen-

Polityką
ingerencyjna
s p i e s z ą  si e p o p r z e ć *pożyczkę

14 studentów  
przed sadem 
g e n .  F r o n c u

' MADRYT (obsł. wł;). W Madrycie 
pćtozpocząl się jwoces 14 słuchaczy u- 
j^Hiwersytetu oskarżonych o stworze­

nie nielegalnej organizacji. ' 
y - ^Śród oskarżanych, z których naj- 
g^larszy litóy ńiespeina 20 lat, znaj- 
ffidują się 2 , kobiety.

WASZYNGTON. .(Obsł. wł.) 
Komisja Izby Reprezentantów 
przyjęta wczoraj uchwałę o na­
tychmiastowej pomocy dla Rran- 
ójbł Włpgh j Aus,trii w wysoko­
ści ̂ w  mili orió W 1ĘĘĘ ’ W  -śurrię 
tą włączone zostało Ó0 mil doi. 
dla ęh in . Senat przyznał tym 
państwom 597 'mil. doi. n ie  prze­
w idując w  tym n ic 'd la  Chin.

Powyższe uchwały muszą być 
uzgodnione prze?'. specjalna ko- 
misj ę obu Izb. . '

Izba Reprezentantów : zęlsciła 
ponadto rządowi zatrzymanie w 
rezerwie do maja 1948 r. 150 mi­
lionów buszli pszenicy na w y­
padek złych zbiorów w roku 
przyszłym.

Wpllare:

Zmiana poJitvk1 illi mm
NOWY* JORK (obsł w?) B wice­

prezydent USA Tjenry - Walla-ce za 
powiedział wczoraj w Waszyngtonie 
utwórzen:e nowej partii,' w wypad­
ku gdvbv obecna polityka ZagraniczJ 
na-USA -nie ulegta zmianie. >

Wallaće odmówił odpowiedzi'* na 
pytanie; cny stanąłby ńa czele tej. 
partii, .podkreślił jednak; iż udzieli 
lej. swego pełnego póp.at|pi

Posiedzenie
Rady Naczelnej

PPS
Posiedzenie Rady Naczelnej 

PPS odbędzie ślę dziś o godz. 
16-eJ po południu w sali po­
siedzeń Woj. Rady Narodowej 

' we Wrocławiu, Podwale Oław­
skie 16.. >

W dniu 10'bm. odbyło się 
plenarne posiedzenie CKW 
PPS.

CKW obradował nad projek­
tami statutu* Partit, który bę­
dzie przedstawiony na XX VF' 
Kongresie PPS we Wrocławiu, 
po czym wyłoni) komisję sta- 
tatową dla opracowania szcze­
gółów tego projeklit.

jednak .śniegiem. Niewielu lu­
dzi depcze w tej chwil cmentar­
ne ścieżki. Niewielu ludzi. Tyl­
ko rabotn icy .' >

Grób W ielkiego Socjalisty jest 
już praw ie wykończony, najzu­
pełniej doprowadzony do po­
rządku. Wszystko będzie już jut­
ro gotowe. Pierwszy śnieg przy­
krył cieniutką, b iałą  warstwą o* 
kaleczone działaniami w ojenny­
mi grobowce i połamane k ik u ty ; 
drzew. Przed grobem Lassale'a 
robotnicy rozpalili ognisko.. Pra­
cuje się przecież od świtu' do 
zmierzchu i trzeba w jakiś' spo­
sób rozgrzewać kostniejące rę t1 
-cer Myślę, że krerdykołwiek w 
życiu będę słyszała' nazwisko 
Lassale, lo zawsze będzie mi 
przed oczyma stawał właśnie ten 
obraz. Spokojny, zapomniany 
cmentarz na Krzykach: Pogra-' 
chotanę grobowce p łyty. Drze­
wa uginające się pod ciężarem 
mokrego śniegu i poruszający 
sią. bezszelestnie żołnierze oczy­
szczający teren z miń założo­
nych tu przez Niemców. . ...

T wszystko to pachnieć mi bę­
dzie w wyobraźni dymem z mok­
rych szczap palących się na og­
nisku przy grobowcu Lassale'a.

W  przygotowaniach przedkon­
gresowych jest coś gorączkowe- 
go, Ludzie poruszają się jakby w 
fakt szybkiego marsza, Raz,
dwa... raz, dwa... W  Wojewódz­
kim Komitecie istne piekło. Kwa­
tery,.. Najdogodniejsze obciągi 
dla delegatów.., Połączenie tele­
foniczne i telegraficzne z War- 

i ' (dokończenie. na ■ itr. l 2),. |

We Wrocławiu odnaleziono grobowiec, w którym spoczywają zwło­
ki jednego z pierwszych twórców socjalizmu — Ferdynanda Las- 
salle'a. Lassale urodzi) się we Wrocławiu 1 z miastem tym związai 
szereg swoich utworów .o głębokiej treści filozoficznej i społecznej.. 
Ten dosKonaty publicysta t celny polityk był, twórcą l-szego progra­
mu robotniczych ‘organizacji zawodowych w Niemczech. Grób Lassa- 
le’a został częściowo zniszczony przez faszystów niemieckich. Pol­
ska Partia Socjalistyczna odrestaurowała go; a w IV-tym dniu 27-go 
Kongresu —i .socjaliści polscy i innych państw uczczą pamięć Las- 
salle'a odsłonięciem tablicy pamiątkowej i złożeniem wieńców na 

groble

Z procesu K.P.O P.P.

LfpiifsKf espiiprscoieoi z Niemcami
Sensacyjny list M ’k< ła jeżyka 
do d e leg a tu ry '
czadu londyńskiego 
na kra i

WARSZWA (Obsł. wł) W cza- 
sie wcjąwęisręf rozprawy,; w Re-

283 mil. dolarów na akcję w Palestynie
domaga się skarbnik Agencji. Żydowskiej’ 
I r g u n  Z w e i  L e u m i  
znowu na widowni

LONDYN. (Obsł. wl.j. M inister Bevin odpowiada! wczoraj 
w  Izbie Gmin na zapytania posłów w czasie debaty Izby nad 
sprawą palestyńską. ,Bevin oświadczył, że jeżeli rozmowy z ko­
m isją palestyńską ONZ zostałyby szybko ukończone, W ielka 
Brytania by łaby  skłonna oddać mandat nad Palestyną jeszcze 
przed ustalonym, terminem 15 maja 1948 r.

Bevin dodał, że jażeli możli-' 
wym będzie ewakuowanie wojsk 
brytyjskich' z Palestyny przed 
1 sierpnia przyszłego roku, bę­
dzie to zrealizowane. Nie. ma 
jednak mowy o podporządkowa- 

p i t t  wojsk brytyjskich ONZ, klćK 
'ra ifiuei utworzyć na lecenie Pa­
lestyny swe własne oddziały.

Na krytyczne uwagi o brytyj­
skiej administracji w Palestynie, 

I Bevih ̂ oświadczył,. • iż rząd b ry ­
tyjski f  musiał uczynić wszystko, 
aby ńie dopuśció -|lo wybuChu'

Cip mrnopanuje spluńcie?
Tdrcia miedzy partiami rządzącymi w Grecji 
doprowadzad0łMVBt7Wfcwib ;

MOSKWA i Agencja Tąss dono­
si z Aten ze ostatnió-i-hacznie po­
gorszyły się stosunki między' par­
tią' liberalną a monarchistyczną 
partią narodową, na których, jak 
wiadomo, opiera się obecny rząd 
grecki. ■
„Monarchiści nie chcą dopuścić 

‘do tego, aby liberałowie wzmoc­
nili swe'pozycje w armii Z roz­
kazu . ministra spraw • wojskowych 
oficerowie rezerwy - liberałowie 
zsyłani są dopbozu koncentracyj­
nego na wyspie Macfonisi pod 
pretekstem, iż sympatyzują z ko­
munistami.

Dziennik liberalny „Vima“ wielo 
krotnie zwracał uwagę premiera 
SoTulisa 'ńa tego rodzaju posuń ię- 

jego kolegi w rządzie. Pod na­

OMTUR PPS

ciskiem zwolenników partii Itbe- 
railnej,-SofulJs oświadczył. Że oso­
biście pojędZie na wyspę Macro- 
nlśi, i jeśli ckaże się, że oficero­
wie ci zostali zesłani bezpodstaw­
nie, pociągnie ministra spraw woj 
skowych do" odpowiedzialności.

Monarchiści odpowiedzieli na fo 
oświadczenie Sofulisa demonstra­
cją w parlamencie. Podczas prze­
mówienia członka partii liberal­
nej Rendisa, pewna liczba posłów 
partii narodowej zaczęła wołać.- 
„precz z liberałami ż rzą‘du“ .W 
czwartek zakomunikowano oficjal­
nie, że. Sofulis odwołał swój wy­
jazd na wyspę Macronisi.

W kołach* politycznych przypi­
suje się znąianę -decyzji nló tyle 
demonstracji, urządzonej przez po­
słów narodowych' w parlamencie, 
Ue&naciskowi, wywieranemu-przez 
Amerykanów, którzy nie życzą 
sobie : zerwania między liberałami 
i narodowcami, rozumiejąc, iż mu­
siałoby ono nieuchronnie wywo­
łać kryzys rządowy. •

w ojny na Bliskim W schodzie. 
W ojny,, która łatwo przemienić 
'się mogła w ncrwą wojnę świa­
tową.

Anthony. Eden zaapelował ,dp 
Arabów i Żydów, aby  ' zaprze- 

‘stali _ wzajemnych prowokacji; 
;■ Żydzi powinni, zdaniem  Edeha, 
powstrzymać nielegalną imigra­
cję. Osobiście, ,n ie  widzi Eden 
żadnych szans pogodzenia Ara­
bów i Żydów. W  swych próbach 
pogodzenia W ielka Brytania 
spotkała się tylko z nienaw iścią 
obu stron. Jest to dowodem, - iż 
m ediacja W ielkiej Brytanii by ła  
sprawiedliwą — zakończył Eden.

NOWY JORK. fObsł. wł.). — 
Skarbnik Agencji ' Żydowskiej 
Kapłan przemawiając wczoraj w 
Nowym Jorku, na zgromadzeniu 
Żydów amerykańskich oświad­
czył, że stworzyć należy silną 
armię żydowską, która& y mogła' 
stawić czoło Arąbom. Kapłan za­
żądał od Żydów amerykańskich 
pomocy wC wysokości 283 milio­
nów. dolarów, celem rozwiązania 
krytycznej sy tu ac ji, Żydów w  
Palestynie w  r. 1948,Y,

28 mil. dolarów z tej sumy 
przeznaczone byłoby na zakup 
broni,

KAIR. (Obsł. w ł.)., W  Kairze 
stworzpny został komitet, obej­
m ujący organizacje wszystkich 
odcieni politycznych i religij- 
ńyćh, którego celem jest zaciąg

.ochotników do walki z Żydami- 
w Palestynie. Podobny komitet 
utworzony został w- Iraku a wer­
bunek ochotników odbywa się 
w Syrii,! Libanie, L ib ii'i w  pań- 
stwafch ar^rskich.

JEROZOLIMA. (Obił. wł.). — 
Wczoraj doszło do dalszych walk 
między Żydami i Arabami w Pa­
lestynie. Tylko w czasie wczo­
rajszego dnia zginęło 25 Arabów 
} 12 Żydów. Na drodze z Jerozo­
limy do Tebon A rabowie'wyko- 
leili samochód i -spalili trzech 
Żydów.' i  "1
.  Tęrrorystyczna „organizargą Ir- 
0 un Zwei Leumi rozrzuciła w Je-' 
rozolimie ulotki, w których do­
nosi; iż członkowie jej spusto­
szyli wiele domów arabskich i 
zabili' ićh 'mieszkańców.

jonowym. Sądzie Wojskowym,; to­
czącej się prezclw Marszewskie- 
mu, Lipińskiemu, Sosnowskiej i ln- 
oskarżonym o działalność pod­
ziemną prokurator ujawnił sensa* ' 
Cyjny dokument, z którego wyni­
ka, iż, oskarżony Lipiński współ- . 
pracował ,w czasie - okupacji z 
Niempami i do współpracy tej 

tttyr,<ydMa>ać'• węsp.M._k m ' 
^wfeppf^‘’ffótńyj)ifeaćjr Juliuszem 
Piśseckim f szersze koła działaczy 
sanacyjnych.

Dokumentem tym jest Ust z dn. 
22 czerwca, t942 r., jaki otrzyma­
ła Delegatura Sił Zbrojnych na 
Krat od rządu londyńskiego. List 
podpisany -• jest pseudonimem 
„Slan“, którego, jak wiadomo' u* 
żywa} w tym czasie Stanisław Mi­
kołajczyk- . j

W' ostatnim z ‘piętnasta punktów 
tego- listu Mikołajćzyk pisżei pro­
szę * wyjaśnić okoliczności; przeby- ; 
wania' w Prlsce Rydza-Smigłego-1 
innych, działaczy saDacyjnyjrh, 
współpracujących pod ‘ przewód- -.i 
nictwem Piaseckiego I Lipińskie­
go z niemieckim okupantem". ,

Odczytanie tego dokumentu 
sprawiło na obecnych niesłycha- ■' 
ne wrażenie.

u w A G A ł  j
Biuro Prasowe XXVII Kon­

gresu .PPS mieści, śią w redak­
cji . W rocławskiego Kuriera 
Ilustrowanego, ul. W ierzbowa 
Nr 30, teł. 36-23.

50 nagród— 50.000 z’r.
„Mole zdunie o moim Kurierze**

W stałym dążeniu do uczynienia Kuriera pismem najbardziej Inte­
resującym I spełniającym wymagania Czytelników, redakcja tamie- 
rza wprowadzić szereg zmian dotyczących sposobo redagowania 
pisma. W związku z tym, zgodnie z zapowiedziami, zapraszamy na- 
szych Czytelników do wzięcia odzlaju .w konkursie — ankiecie

JUTRZEJSZlf NUMER „KURIE­
RA ILUSTROWANEGO" UKAŻE 
S U f  ZNAdpHE ZWIĘKSZONEJ 
OBJĘTOŚCI, ,

Rzym bez gazet 
S t r a i b  t r w a

I * RZYM (obsi. wł.). Proklamowany 
przez Rzymską Izbę Pracy strajk 
trwa. Komunikacja w Rzymie jest 
całkowfcie unieruchomiona. ' ;

W dniu wczorajszym nie ukazały 
shg dzienniki. Robotnicy kolportowali 
1 biuletyn .Izby Pracy, ostrzegający 
ludność Rzymu przed prowokacjami 
neofaszystów. v
 ̂ Na placu przed parlamentem do-, 
szło weżoraj do^ zajść njiędży straj- 1 
kującymi robotnikami a policją.

„MOJE ZDANIE O MOIM KURIERZE™*
Zadaniem Czytelników będzie nadesłanie kuponu konkursowego 

oraz odpowiedzi na temat zalet |1 wad „Kariera Ilustrowanego" Ód- 
powiedz) te mogą mleć dowolny charab.ter (nawet skrajnię krytyez- • 
nyj, Jednak aby olatwlć Ich- nadsyłanie, redakcja Kuriera Ilustrowa­
nego wysuwa następujące pytania:

Wam się podoba w Karierze Ilustrowanym?
2. Co Wam się nie podoba w Karierze.Ilustrowanym!
3. Jakie działy należy wprowadzić wzgl. rozszerzyć?
4. Jakie działy należy skrócić wzgl. skasować!
5. Jakie jest najwłaściwsze basło dla Kariera {lustrowanego?

Dezyderaty Czytelników będę wzięte pod nwagę przy dalszym re­
dagowania Kariera. Najlepsze odpowiedzi będą drukowane w Kurie­
rze. Czytelnicy, którzy nadeśla najwłaściwsze odpowiedzi powtarza­
ne przez tnnyeb Czytelników, otrzymają wymienione poniżej na­
grody?. ■*>

! Z  5 °.°° zł: n  t m  po 3.000 zł: IV, V. VI po 2.000 Zł; VI! — X 
po J®®** ~  P° 500 zł: XXI — l  nagrody pocieszenia w po-
bora kS‘ąłek SpóIdŁ Wydawniczej ..WIEDZA" według własnego wy-

kursm Słronle *rzecieJ podajemy pierwsze glosy uczestników bon-

KUPON KONKURSOWY 

»Moje zdanie o moim Karierze™*
Nazwisko

Adres



r

* TER

D r . R b k a  
przybędzie 
do W a m a w T

% $RAGA'(obsł. *1.). Jak podaje 
'iłezgłośnia praska i minister handlu 
.-zagranicznego . .Czechosłowacji dr 

Ribka opąłcił wczoraj Moskwę. Min. 
; Ribka zatrzymał się w drodze po- 
- wrotnej w Warszawie.

P* Przed odlotert z Moskwy dr Rib- 
,/ ka oświadczyli „Z zawartego układu 

■-handlowego z ZSRR jestem bardziej 
jfciiiz„ zadowolony. Związek Radziecki 
ł‘ wykazał pełne Zrozumienie dla na- 
jj>Baji trudnej sytuacji gospodarczej i 
Kppwiódt ii. got5w jest ąam udzielić 
1; - jak -najdalej Idącej pomocy".
£ PRAGA (obsł. wł.), Mpsister’ spraW 
, zagranicznych Czechosłowacji Ma*a- 

ryk przemawiał w Pradze po powro- 
. cte ze Stanów Zjednoczonych, gdzie 

przebywał dwa pąjeśiące przewodni-
■ cząc delegacji czechosłowackiej do 
j ONZ. Min Masaryk podkreślił w

swym przemówieniu znaczenie zawar- 
tego ostatnio ze związkiem Radziec-

■ kim układu handlowego, dzięki któ- 
remu oba te kraje wymienią między

i, -sobą w- ciągu 5 lat towarów na ogól­
ną sumę 250 mil funtów szterl. , 

d * Min. Masaryk zaznaczył, ie  Cze­
chosłowacja pragnęłaby nawiązać jak 
najbardziej przyjazne stosunki z 

-państwami . środkowo i ’ zachodnio- 
i;' europejskimi; 7 f

InPFflorpffl S fatoN  
Sztabu Genera'fiego 
W o l s k i  P o l8 k l* f f j >

WARSZAWA (obsł. wł.) V  obec-
• Sof ci Prezydenta Rzeczypospolitej 

marszałka- Żymierskiego, członków
ajiządu i korpusu dyplomatycznego od­

była pię wczoraj w Warszawie uro­
czysta inauguracja Akademia Sztabu 
Generalnego V. P. - ■
| Marszałek Żymierski zobrazował w 

..przemówieniu dotychczasowe osiąg- 
’ nięda Wojska Polskiego oraz nakre- 

|  śliłl zagadnienia jakie stoją przed no­
wą Akademią.

Ail !!
wiz w:a dowych 
dla delegatów 
niemieckich partii 
J dnoąci Ludowej

_ŁONDYN'(obsł. wł-)- Rząd brytyj- 
.sfei odmówił "wiz wjizdowych 17 de- 

^ftegążom ńiemiśtśkićgó ijŁdrtgresU: Jed­
ności Ludo.wej, który odbywał się 

-iipitatnió w Berlinie.
* , Kongres, w którym brali udział 
.{ przedstawiciele partii wszystkich stref 
| ;.«k»pacyjnych'; > Niemiec, ̂  przedstawić I

chciał konferencji cztere.ch ministrów 
swój pogląd na politykę gospodarczą

j. -'j Sprawę j utworzenia,. rządu central-1 
, Bego w. Niemczech.' '•

Powodem odmówienia wiz był jaki 
oświadczył lord l^afekengham — -‘fakt I 
iż Kongres nie reprezentował jakoby]
. woli całego narodu niemieckiego:

WARSZAWA (obsł. wł.). W dniu 
^wczorajszym powrócił z Włoch mi?

nistąr 'żeglugi ob. Rapacki. Celem 
hjjSodróźy mm. Rapackiego było . Za­

poznanie się ze stbemiami oraz pracą 
h portów włoskich.

Polska droga do Socjalizmu 
jednolity front partii robotniczych
Realizacja Planu Odbudowy Gospod. 
P Ó J  r o k u  p o  o s t a t n i m  
posiedzeniu Rady Naczelnej PPS

Po ostatnim Kongresie Partyjnym w  lipeu 1945 r: Rada Naczelna PPS odbyta pięć posiedzeń. — 
Pierwsze odbyło się 4 listopada togo samego roku i było poświęcone sprawie utworzenia bloku 
wybortsego, Obejmującego wszystkie ugrupowania demokratyczne, stojące na platformie Rządu 
Jedności Narodowej. Na drugim z kolei posiedzeniu w dniu 31 marca 1946 r. omawiano dążenie 
do irtworzema Międzynarodówka Robotniczej. W  dniu 25 sierpnia Rada Naczelna omawiała zagad­
nienia dyscypliny party)nej. Czwarte kolejne posiedzenie w dniu 4 grudnia 1946 r. poświęcone 
było zagadnieniom przedwyborczym i ratyfikacji umowy o jedności działania obu partii robotni 
csych.

Na ostatnim posiedzeniu Rady 
Naczelnej tr dniu 30 czerwca bf. 
omawiano praktykę jednolitofronto­
wy. przeprowadzenie akcji weryfika- 
cyinej wśród członków PPS oraz o- 
kreślono stanowisko Partii wobec i a- 
kru alnycli zagadnień wewnętrznych 
i międzynarodowych.

Oto kilka fragmentów z uchwal 
Rady Naczelnej, powziętych na po­
siedzeniu w ' dniu 30 czerwca br. 
n \  Jednolity front partii robotni- 

* czych i współpraca całego obo­
zu liłjżłęjjl 'są- niezbędne nie tylko w 
-walćęi iprzeeiw faszyzmowi i wojnie, 
ale również w realizacji ludowych 
reform społecznych, gospodarczych i 
politycznych u  drodze kii socjałiz- 
mówL wgbnońje tych reform, w ich 
pogłębianiu i rozszerzaniu; . 
jk \  Specyficzną cechą polskiej re- 

' /  Zroluęji, so­
cjalizmu jest jej ewolucyjnoió w o- 
parę.iu; p rewolucyjne przemiany i 
zdobycze. Nie lęży na tej drodze i 
me jes t  _ potrzebny dkres dyktatury 
proletariatu... ń ...

PPS wysuwa potrzebę i wierzy, w 
możliwość syntezy rewolucyjnej- i 
konsekwentnej / drogi., do .socjalizmu; z 
pogłębieniem osiągnięć poprzednich 
okrętów walk -o prawa i wolności o- 
bywatelskie. Jeśli treść syntezy ma. 
hyc postępowa, . tojedyną skuteczną, 
prawdziwie socjalistyczny formą „tej 
syntezy może byó tylko- ścisła i bra­
terska śęśpółpracs' Z ; PPR;,;,

' Rada'-Nkcgelna widzi w .obecnej 
sytuacji wewnętrznej i międzynaro­
dowej następujące; ważfte ;zadaoia, 
stojące przed ‘Partią i przed, jej] 
przedstawicielami w rządzie; 
r> j  Wzmożony wysiłek w zakresie 
V r realizacji Planu Odbudowy: Go­
spodarczej;
d  \  Wzmożony '"wysiłek w*, zakresie 

! wszelkich reform polityki zmie­
rzającej już dziś do sprawiedliwego 

''rozdziału dochodu społecznego (or­
ganizacja handlu, poi i tyk a -; p ada tk o - 
wa, walka ,ze spekulacją j  demoralis: 
zacją,' uproduktywftienie kapitałów 
prywatnych, reglamentacja .spożycia'; 
artykułów pierwszej potrzeby, popar­
cie i rozbudowa spółdzielczości itd ); 
p \  Wzmożony wysiłek w zakresie 
Tiff organizacji produkcji przemy- 

ŚłÓśCęj, oszczędności", ’li|p#idacji; prze- 
rostóW i deficytów; ■; 
f l  . W miarę zwiększenia się;pradur I
* jSS (kcji lub importu dóbr kortsutn- 

lOyjńych .stały wzrost niskich płac i 
uposażeń; . :
ryk Wzmożony wysiłek w zakresie 

'  organizacji produkcji . skupu, 
zbytu j przetwórstwa artykułów roj- I

ly  k Wzmożony wysiłek w zakresie
* * * organizacji1 konłroli społecznej 
nad całością życia gospodarczego w

|  N Wzmożony wysiłek w zakresie, 
/  pogłębiania rwl i wpływa na 

życie społeczno - gospodarcze Związ­
ków , Zawodowych, # rad zakłado- 
wych, ruchu spółdzielczego orżz in­
nych form samorządu mas pracują­
cych;
a  Wzmożony wysiłek w zakresie 
*7 udostępnienia kultury i oświaty'; 

masom pracującym; i ‘ ;

M Wzmożony wysiłek w zakresie 
pt^łębiania • praworządności; sta-; 

bilizacji politycznej, praw i wolności 
obywatelskich;
I \  Wzmożona czujność na odcinku 
* '  _ walki z reakcją na .gruncie Or 
bowiązującego ustawodawstwa. Polski 
Ludowej;

m  \  Wzmoże^ aktywnośó w zakre- 
’ * */sie koMmuowania wysiłków 
pokojowych ntp%renie międzynarodo­
wym, w oparciu o tradycyjną poli­
tykę przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim, sojuszu z innymi państwa­
mi słowiańskimi, gotowości do szcze­
rej współpracy' zę wszystkimi pań- 
śtwaSńt demokratycznymi — na grun­
cie respektowania ’' nienaruszafnyęh 
granic" Polski nżkOdrze;' Nysie 1 Łu­
życkiej 4 Bałtyku oraz specyficznych 
interesów gospodarczych Polski;

»  Wzmożona czujność na . odcin­
ku . międzynarodowej walki 

świata pracy ł  przeciwko wszelkim 
formom ofensywy kapitału przeciw-

ko . Wszefkpn pozostałościom faszyz­
mu, pfSeciwko wszelkim planom im- 
perianżmu;
<-,1 ' Konsolidacja frontu lewicy so- 
'*# c|ąlistypżńej i tą, drogą konsoli­
dacja jednolitego froittu w skali mię­
dzynarodowej;%
„  \  Wzmożony wysiłek'w zakresie 
’ ' f  mocnego podbudowania jak naj­
lepszej i najściślejszej współprac; 
równorzędnych partii robotniczy!: 1 
— podstawy władży ludowej-w Pol­
sce.

Rada Naczelną wzywa CKW do 
zwołania w* rokfi 4P47 zwyczajnego 
Kongresu Partii. Rada Naczelna n- 
poważnia CKW do ustalenia dokład­
nego terminu i porządku obrad Kon­
gresu.

1 0 0 0  t o n
polskiego cukru
d l a  Mrm

WARSZAWA Z Gdańska odszedł 
do; portów,Afryki statek ś/s „Mongo­
lia", który zabrał ładunek 1.000 tom 
cukru pochodzącego z , tegorocznej 
kampanii.

Wyrok w procesie morderców
prof. Czechowskiego
_W dniu wczoraj szyin; w  ostal- 

niift dniu procesu całonków n:«- 
legalnej organizacji podziemnej, 
morderców yyybiinego działacza 
społecznego, aktywisty PPR mof. 
Józefa Czechowskiego, po za­
kończeniu zeznań . świadRńw, 
przemówił oskarżyciel publiczny, 
piętnując metody wychowawcze 
stosowane w  szkole i internacie 
przy Państwowym Gimnązjum 
i Liceum Pedagogicznym. Brak 
ścisłej ■ kontroli wychowawców 
riajlepiej obrazuje fakt, żę 17 
sppśród 75 uczni przebywają­
cych na internacie posiadało pi- 
siplety 'i . j .  karabin maszynowy, 
tworząc njy terenie sąkoły nie- ■ 
bezpieczną komórkę órganizacj i' 
terrorystycznej; Brak opieki, cał­
kowite zaniedbanie młodzieży 
Jężeli chodzi o uświadomienie 
polityczne — oto kulisy ponurej 
zbrodni, która wstrząsnęła do 
głębi społeczeństwem' wrocław­
skim. Tragiczny jej epilog te 
mfodzi, siedemnastoletni chłop­
cy zasiadający _na ław ie ' oskar; 
żonych p ć a  ciężkim zarzutem 
morderstwa swego profesora., j 

Z kolei przemawiali obrońcy 
ośkarżonych adwokaci Bieńkow­
ski', .Monaszes, Pomora, łjler- 
baurfj, H. Dziekońska i Frenkiel, 
podkreślając w  swych kolejnych 
przemówieniach znamienny.fnkt, 
że zbrodnią tej dokonaji chłopcy, 
których Wiek najlepiej i najwy* 
mowniej odpowiada ich „uświa­
domieniu politycznemu". Chłop­
cy  w  tym wieku skłonni zaw-

Ostatnie przygotowania 
do Kongresu PPS

>,-' (irfeńońezewe te^stą J)
' szawą. Raz, dwa... raz,, dwa... ■*- 
, Specjalny samolot ma kursowa i* 1 
między stolicą a Wrocławiem. 
To już jest 'załatwione?., w po­
rządku. No to znów dla innej

13 gtudma
Szef mdttónefkowego rządu Wi- 

th y  Petkin odwołał Lavala ze sta- 
^^3/ŃOwiska tornistra spraw za^raniiż- 
>̂;. - nych. Stało się to, ja)e głosił d‘e- 
(> kret, „dla wyższych wzgiędoip f  

Utyki wewnętrzne)*. Dymisja przy^ 
7 '■ szła trzy tygodńię po audiencji 

■ v Petaina ił Hittira.

9 9 4 1
Laval w oświadczeniu dla prasy 

powiada, te „zwycięstwo Amery- 
S,;.y kan&w byłdby triumfem Żydów i 
t  komunizmu

V? dalszym ciągu ofensywy zi- 
, t 0owe), której piineśzyht "sukee- 

; sem było okrążenie wojsk niemiec- 
, kich pod Stdlingradęm, Armia 

. Czerwona atakuje od Donu w kie- 
!'■ runku na Doniec. Ónągdnr uk- 

eesy zmuszają Niemców do opusz­
czenia Kaukazu, który mógł «f 

* i stai dla nich drugim Stalingradem 
Niemcy trzymają jeszcze tylko 
Ncworosyjsh.

grupy kwatery i  pociągi. Znów... 
ale właściwie jak tam. z desbra- 
pją?...

Sala Politechniki i Teatru w 
których odbywać mają się ob­
rady, ■'

Trzeba tam zaraz pojechać i 
ostatecznie ustalić gdzie mają 
siedzieć delegaci', gdzie zagrąhi- 
4ąni goście, gdzie prasa, maszy­
nistki, jstenolypistki. ,
, Jedgjemy najpierw  do Teatru. 

Tu odbędzie się oficjalna eięść 
Kongresu. h|ipj,sca, wyznaczone, 
tylko na to, żeby zobaczyć gdzie 
kto ma siedzieć musimy się db- 
śtać na widownię, f i  iaih wła­
śnie odbywa się- próba opery  
„Sprzedana ńarzeczbna". Balet i 
chóry. Chóry i balet, -źle; jesz­
cze raz. Reżyser owś krzyczy,;—* 
Inspicjent coś krzyczy. A my 
ciągle swoje „w kółko M acieju , 
że tu usiądą delegaci, a tu za­
graniczni goście,. tu prasa,., 
Przez jakieś bardzo kręte ciemne 
schodzi dostajemy się db pokoi­
ku, gdzie, umieśoi się maszyny 
do pieania. O bijając się o ruszto­
wania w  rekwizytorni teatrelnoj,' 
1 mijamy do kabniy telefonicz­
nej. Za nami biegną-jak ieś so­
pranowe trele, huczy orkiestra 1 
męczy się baryton. A kiedy bę­
dzie ' się dekorgwać salę.- Jak to  
k iedy? .W  nocy. Dziś przecież, 
jeszcze ;wieczóió.tń;; przedstawie­
nie W teatrze, Proszę się nie" o- 
barwiać wszystko będzip,gotowe

Prześliczny budynek Pohtech 
rtiki. Drewniane stare odrzM a

i gotycko sklepione sufity. Poli; 
technika wrocławska czeka na 
PPS-owców^Czerwięni się wspa­
niała au la  płachtami płócien. •?- 
Gdzieś pod sufitem wspaniałe 
organy. Bardzo to dostojnie w y­
glądy. Aula obliczona jest pą 
pomieszczenie okoła tysiąca lu­
dzi. W, lej chwili’ kończy się ja 
dekorować, O wszystkim pomy- 
ślano. Tu poczta. Tu kabiny te­
lefoniczne. Tu pokoiki dla dzien­
nikarzy... »na dole w korytarzu, 
artystyczrae wykonane plansze 
„Wiedza", „Robotnik" i „Przeg­
ląd. Socjalistyczny"..., Tydzień 
„Robotnika" i  mapka rozsianych 
Po óałej Polsce księgarń’ i dru­
karń „Wiedzy"... >
■ Gdzieś w 'suieaynie mieści się 

maleńki pokoik, w  którym urzę; 
duje aztab dekoratoróifr. Człon­
kowie spółdzielni Przemysłu Ar­
tystycznego „Paleta". Tu robi śię 
p lany i sakice. Stąd. w ędrują na 
górę plansze i wykresy. Profesor 
Pękalski, dyrygujący całą im­
prezą, ledwo się już trzyma na 
nogach. „Wie panij:lrży moce jirż 
n ie spałem. Musimy przecież 
zdążyć na czas. RaJUfę ńię jak 
rtiogę. Oczywiście czarną kawą"
I nietylko profesor, jego pomoc­
nicy ( a jest to sztab złożony ■ z 
trzydziestu osób) pracują, rów­
nież _w „pocie czoła", żeby zdą­
żyć i żeby było jak najładniej 
w dniu, -kiedy do W rocławia 
zjędą socjaliści z całej Polski 

Wreław przygotował '$1-  do 
Kongresu, tó

Krystyna Dąbrowska.

sze do romantycznych przygód, 
p ę d  'ijsh przygodą znana im db* 
tąd z fantastycznych książek i- 
opisów podróżniczych. Tak wła­
śnie potraktowali oni swą współ­
pracę w  komórce organizacji 
NSZ, n ie przewidując jednak, że 
z czasem staną się narzędziami w 
redach sfąnatyzpiyąnych wyko­
lejeńców, jakim. ..niewątpliwie

b y ł prowodyr i organizator ko­
mórki, ńibujęW Kidcikiewicz.

W  godzinach wieozomych Sąd 
po długimi naradzie ogłosił' w y­
rok, na mepy którego Mieczy­
sław Nowoku skazany został na 
dożywotnie’ więzienie, Niewia­
domski na karę śmierci, Liberek 
na 14 lat więzienia i utratę praw 
obywatelskich na przeciąg lat 5, 
Kwietniowski na 14 lat więzie­
nia, Jankowski na 7 lat więzie­
nia i oskarżona Turowska na 
3 lata więzienia,

Mikołajczyk przyznafe się
do zatajenia brytyjskiego dokumentu 
swnreiitHlą bb o  Polsce
g r a n i c e  ń ą  O d r z e
: LONDYN. B. dyplomata bry­
tyjski, Carruthers, oddał do dy­
spozycji redaktora londyńskiego 
miesięcznika „New Póland" — 
Stewarta Yaldolś., kopię liśłu, 
który otrzymał od Mikołajczyka 
ju t po  jego ucibdsce z Polski.

W  liście tym "Mikołajczyk, od­
powiadając n a  list,. Garrmhe'rs'a, 
stwierdzą' wyraźnie, że zataił 
treść listu Caaogana do Romera, 
gdyż był związany tajemnicą 
wobec rządu brytyjskiego, v .

Oto tekst 118%; Mikółąjożyka 
do Gam it^ersa w dosłownym 
tłumaczeniui ■' ...

„Kanton, 22 listopada 1947 r.
Szanowny Panie! Dziękuję Pa­

nu za ,list, -Mńm nadzieję, że w 
międzyczasie czytał Pan już moje 
oświadczenie w  sprawie listu s;.r- 
Alexandra Cadogana z listopada 
1944 r.( do- .ówczesnego- ministra 
spraw zagranicznych p. Tadeusza 
Romera. P i s m o , j e s t  niewątpli­
w ie  autentyczne .i treść* jego 
była  znana pbecnemu rządowi 
polskiemu jeszcze pr/ed  '.ńójn 
ucieczką’ z Polski. Tym, niemniej 
b y ł to dokum ent tajny i dlatego 
m e mogłem ópnblikcfwać go bez 
zgodY . rządu. 'Jego Królewskiej 
Mości. Obecnie sytuacja, uległa 
m ia n ie  i nie mam ju t powodu 
ukrywania treści tego pisma.

Łączę wyrazy poważania .
(—) Stanisław Mikołajczyk"

W  liście,' załączonym ' do re­
daktora „New Poland", p. Cat- 
ruthers, "'który żywo interesuje 
feuzagadnieniaml.potskim i i po- 
dbbnoVma zamiar Wydać książ­
kę b  Polsce, stwierdza, że pismo 
Cadogana- zawiera n ie  tylko 
zgodę rządu Jego Królewskiej 
Mości na granice Polski nad 
Odrą, ‘ lecz również, wiążąca 

; obietnice • zagwarantowania . tej 
granicy. Ponadto nakłada na

W ielką Brytanię obowiązek* . i  
k tórego nie może się? wycofać 
bez poważnej Ujmy dla swego 
honoru.

Krytykując ostro fuliońskie 
przemówienie Churchilla, w  któ­
rym zaatakował on zachodnie 
granice Polski, Carruthers pod­
kreśla z naciskiem: „Pismo Ca­
dogana stwierdza ponad wszel­
ką wątpliwość, iż rząd brytYjski, 
na.którego, czele stał wówczas 
Churchill, uważał tak znaczne 
przesunięcie granic Polski "ha 
zachód’, za słuszne i sarn je po­
pierał. Słowa' Churchilla, poświę­
cone tej sprąwie^w Fulion, uw a­
żać , należy za ' cyniczne i per­
fidne . posunięcie wobec sojusz­
nika, gjjj

Dobra nauczka
...„minister handlu Harold Wil­

son powiadomił Izbę Gmin o po­
m yślnym przebiegu brytyjsko- 
radzieckich rokowań handlo­
w ych w Moskwie i  o doskona­
łych  perspektywach przyszłej 
wym iany handlowej między obu 
krajami. Minist er W ilson podkre­
śli! z zadowoleniem, że znalazł 
w Moskwie pełne zrozumienie 
dla dezyderatów przedstawio­
nych przez delegację brytyjską a 
radzieccy partnerzy wykazali 
maksimum dobrej woli"...

...„handlowa delegacja brytyj­
ska zerwała pertraktacje z rzą­
dem kanadyjskim w  sprawie no­
wej umtfwy o wym ianie towaro­
wej między obu krajami i opuś­
ciła Ottawę. Przyczyną zerwania 
rozmów było nieustępliwe stano­
wisko Kanady w sprawie warun­
ków dostaw kanadyjskich. Rząd 
kanadyj ski proponow ał. niesły­
chanie wygórowane ceny i do­
maga! się opłacania dostaw go­
tówką w, dolarach USA".. ;

Te dw ie tak różne • wiadomo­
ści, które, nadeszły onegdaj do 
Londynu stały się niew ątpliw ie 
powodem osobliwych reflekseji 
dla przeciętnego mieszkańca 
wysp brytyjskich. A więc Kana­
da, członek imperium, albo, jak 
kto woli: „brytyjskiej wspólnoty 
narodów" stawia walczącej z nie­
słychanym i trudnościam i gospo­
darczymi W, Brytanii tak twarde 
warunki, że rząd  brytyjski nie 
może ich przyjąć mimo że tak 
bardzo zależy mu na dostawach 
z Kanady!

Z drugiej zaś strony Związek 
Radziecki, przeciwko któremu ten 
sam rząd . brytyjski występuje 
bodajże przy Każdej okazji—wy­
kazuje pełnię dobrej woli i idzie 
możliwie jąk  najbardziej na rę­
kę W ielkiej Brytanii 1 Nie, to do­
praw dy było zbyt trudne do • ro­
zumienia d la przeciętnego Bry­
tyjczyka...

O wiele prościej przedstawia 
się ta sprawa dla nas i dla tych 
Anglików, którzy jak np. Zilłia- 
cus już od dawna doszli do 
wniosku, że jedynie współpraca 
gospodarcza ze Związkiem Ra­
dzieckim i innymi krajami środ­
kowej i wschodniej Europy mo­
że rozwiązać te problemy, które 
stanowią dziś o całej przyszłości 
W ielkiej Brytanii i  krajów za­
chodnich: r  jm

W ydaje się jednak, że ta nau­
ka, jaką otrzyrpała W ielka Bry­
tania w ubiegły  czwartek, zosta­
ła. zrozumiana należycie i przez 
część polityków prawicowych — 
którzy pojęli, że tylko tu, na 
wschodzie Europy myśli się in­
nymi kategoriami niż w ich ga­
binetach i że tylko tu  mogą li­
czyć na rzćtelną współpracę na 
dogodnych warunkach, bez żad­
nych ubocznych, nofiiyczn^ch 
celów. "Dowodem tego zrozumie­
nia były  niew ątpliw ie owacje, 
jakie zgotowali ministrowi W ił. 
sonowi członkowie Izby Gmin 
po przedstawieniu przez niego 
przebiegu rozmów moskiewskich 
i gratulacje, 1 jakie złożył mu w 
imieniu opozycji.... A ntheny 
Eden.

I CEł2$o śM  i  (Mula
7.eźdża:ą gośce na Kóngres PPS

Do chwili obecnej zgłosiły 44 
osoby‘z zagranicy swój przyjazd 
w charakterze' gości na Kongres. 
Są to: ''

Partia Piracy (Londyn)'— Denis 
flealey.

Fińska Partia Socjalistyczna 
(Helsinki)/— Antoś Virstanen.

Austriacka Partia Socjalistyczna 
(Wiedeń) — Jochman Rosa, Jonaś 
Franc.

Holenderska Partia Socjalistycz­
na (Amsterdam) Richard Jekpj.

Szwajcarska Partia Socjalistycz­
na (Zurięti). — Scahaerer, Wullsęh- 
leger. *

-Włoska '  Partia , Socjalistyczna 
(Rzym)' —. V«Gchfetti Tułie, Riccar- 
dOjPicchło,-żona Riccardo Picchio.

Partia Pracy (Melbourne) NeviI- 
le Śnith.

Węgierska Partia Socjalistyczna 
(Budapeszt) — Anna Kethy, (W r- 
ge Mór^ssan, 'Joseph Tolnai, Zol­
tan Hoyath, Elisabeth Kethly.

Mnd notfeto rzędu im̂arsWeso
Po raz pierw s?y *w Bułgarii
tabletu ministrem

SOFIA (obsł1. włj. 'Wczoraj poda­
no do wiadomo^)! 'skład nowego rzą­
du prerryera ©ymitrowa. Składa si| 
on z 14 przedstawicieli partu komj- 
n^tyężnej. ąraz. 8''pfzedstawideli, *iii- 
nych- partii* /“bułgarskiego' frontu oj; 
czyźnianęjo,, pierwszą k.obdetą w 
dządzie Rulgalrif jeść Drahojerewa 
— tó n iste rgg^p i 

Kómiinjlci posiadają w- obecnym

rządzie teki: ministerstwo spraw 
granicznych, spraw wewnętrznych,
1 obrony - narodowej,' oświaty, finansów 
Ppczt.,i telegrafów, przemysłu, komu- 
nikąc}irg,-hańdlB.
: Socjaljici objęli niifi&erstwo 'prąęyj 

Opieki ‘śpoSeezej oraz komisję do 
sprąw kulturalnych ipoleęznych'..

AgrifrMjBze- żpinistemwo ,s§)rawię- 
dliwos®*toh5rrpubl^ftyoK,'' rolnic­
twa; oraż kolei.i żeglugi, o' ,

Rąrtta Zweno ministerstwo elek­
tryfikacji i zdrowia, ‘

'S ą  to przedstawiciele partu so- 
ejaąstyezhych.

Pgnajfió ną Kóngres przybędą 
dyplomaci zagraniczni, akredyto­
wani w ’Warszawie';
_ posef “Szwajcarii — Anton ,Roy 
Ganz. sekretarz Ambasady Wlos.- 
kiej -—,, p. Roberto Dueci; sekre­
tarz Ambasady Francuskiej — p. 
Raymoęd Laporte;
,.or»z grapa zagranicznych dzien­

nikarzy;
, Jozeph Rimler z „Prav0 , Liifii" 
(Czecfcpsłowacja); Joal Cany z Ti-- 
tnes’a (Wielka Brytania); Sidney 
Gruson z N. y, Times (US-A)v Im- 
manuęt Birnfiamn z Ag. Reutera 
(Wielka Brytania); -Marchaie z 
Agence France-Prrsse IFrancja).

' W Kongresie wezmą ud?iaf dy­
plomaci polscy — Członkowie PPS;
« j  Lange -y  (N Jorki)
Adam Ostrowski — (Sztokholm);',. 
Feliks,, Mantel —„(Wiedeń); Sta*- 
msia|r Kelles-Kraus — .(Kopenha­
ga^ Kazimierz Krukowski 2- (Bel­
grad); Kazimierz Dorosz — (Lon-N 
dyn); Przemysław Ogrodziński — ;-1 
(Paryż); Henryk Kościński — (Bu- 
eaPfSrt)') oraz płk, Alfred Jarecki, 
czioflęk Polskiej Misji Wojskowej 
w Berlinie. . ' "<2K]

Pęlacy z Zaolzia, będą reprezen­
towani „przez:

Ferdynanda Goatze — z Karwi­
ny; Wincentego Kotarbę — ą 
l rzy ń c^  Jaga Sembol — z Fryszta 
tu; Hrabica — ze Stonawy; Michai,; 
iin^R eferoW |;|-, z Cieszyna.
_PPS z Francji wysyła na Kon- 
gras s-cio osobową ekipę. Goście 
a  są -delegatami" na Kongres. Są

Fatajcżak; Ludwik Za- 
Zabijak, Sta-

S c i t  AńdreeJ |
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Ta ęó si'pani przejmuje futrem, przecież zima będzie bardzo łagodna. Obejdzie się pani bez nieg o.

M oje zd a n ie  o m oim  Kurierze
Pierwsze głosy Czytelników
o zaletach i wadach naszego pisma

Przede wszystkim musimy usprawiedliwić się wobec naszych Czytelników interesujących się 
ogłoszona przez nas ankietą, że w ostatniej chwili zmieniliśmy jej tytuł. Nie „Twoje zdanie o Two­
im Kurierze", ale Jak nas przekonali Czytelnicy w pierwszych listach „Moje zdanie o moim; Kurie- 
rze...“

P. Antoni Madejski- z Jeleniej 
Góry (ij pisze na ten temat:

„jeśli każdy ż nas Czytelników n a  
wyrażać swoje osobiste zdanie, to wy­
daje ml ślą, że, tyłu? ankiety powinien 
być zmlenlony na „Moje zdanie o moim 
Kwłefze...w

Postawione| pytanie b^o  aktualne, przy 
zapowiedzi urządzenia konkursu, obecnie 
ńie Redakcja zapytuie o zdanie Czytelni­
ków, ale • my sami mówimy jakie jest 
n a s z e zdanie o n a M n  r m  i Ku­
rierze**.
: Dowodem zainteresowania. Czy- 

- tęlników zapowiedzianą przez na* 
ankietą, jak i praywiąŹaiu^MpJtia- 
i»zego mfodegp pisma jest duża 

fisiów  jakie ;naplyiięty' do 
) działu- konkursowego natychmiast 
j po >głoszeniu. ankiety. Czytelnicy 

nasie nie Wiedzieli, że zamierzamy 
rozdztelaćmkgrody, nawet 
. szamfy* ankietą. Wystarczyło ;po- 
sta^iente ‘8w&ch i :pyf^i^® a'W am  
się podobar a -pb ifie;“l  i* nazajutrz 

? napłyA^ły już do, redakcji pierW- 
sze :dziesiątki listów. I  .

V O to  w y j ą tk i  z  n ic h :

(2) P. Konieczny Ryszard, Wńł- 
brzych, Qbwod.\Urz. Poczt.

„Uważam Kurier Ilustrowany' za. naj­
lepsze pismo, gdyż: śg w nim wszystkie 

: dziafys Jak: polityczny; ogólny, partyjny, 
sportowy, humor* dla dzieci, dziać mody, 

%fcedjo. Pismo wszechstronne — wobec 
czego chętnie je ęzythmf*.'

■(3) P. Janina Blicharską Barto- 
? szowo, Ar. m m  Okrzeszyń, pow. 

Kamienna Góra:,.
Z fo tier  Ilustrowany — już tyth? 

doskonały. Ąifo  powieści, dużo w kich 
fantazji. Jak również i humoreski „Przy* 
tody J.asją** szyta sią ml/e, kapitalni sa 

i  ,,jóźkji I Walerku**. Dobre Jest „Z przo­
du ł źtyita". jak również^,,^włat w llu- 

■; stracił**,' czysto mato wyr •
\raźh e .. . k |  .
...” Uważam natomiast, że za ma/o jest 

; brany pod uwagę sport dolnośląski, a w 
' szczególności pow,. ^Kamieńifia tjórą*, Do*; 
?. stawą „Kurierka^ również szwankuje, 

zwłaszcza ■ na naszym. terenie**;

(4); „Stały czytelnik":
Jęstetn żwyk/ym robotnikiem fabrycz­

nym zarabiającym 4- tysiące miesięcznie. 
 ̂ Czytam, uważnie „Kurierki®*;' 'ęodżień i 
f zapam 1qta/em ■•różne . '■rzoćzy' dobre i źle.
■• Z mego. punktu Widzenia „Kurier flustro- 
Wartyjest pod każdym względem najlep^

, Szym pismem, przyń.ósi codziennie ftega- 
. te ! wiadomości polityczne,.- humor itd. f

Wszystko byfoby dobrze, gdyby nie Wąd, 
że w: niektórych artykułach szeroko jest 
rozpisywane, że robotnikowi jest coraz 
lepie], że ma wszędzie wolny wstęp.

A czy; robotnik może pójść do kawiar­
ni I r e s t a u r a c j i n i e ,  bo musiałby na 
raz -cały swój miesięczny zarobek zosta- 
wić. Czy może .Iść w niedzielę do kina? 
Nie dopcha Się  ̂ i  ildedy jest .przy -kasie, 
t<e dowiaduje, się, że pozostały tylko bi­
lety po 150 zł, bo ulgowe już wysprzeda-

(5) P. Jasińska Alina, lat 10, gm. 
Iława, pow. Zegań, ul. Okrzei:

„O Kurierze isrądzę, -ź e ^ e s t. te  Jiąjład^ 
niejśza gazeta ze .wsży.śtkich. Nalepię] 
ml się podobają* Przygody Jasia, Jóźku 
1 Walerku, a \ także i dodatek dla młór 
dzieży". 1 |

(6) „Szarotka" z Cźęstpęhbwy:
- „Nie podoba mi się w ogóle to zmie­
nianie w każdym numerze wysokości od­
cinka powieści. 'Uważam • także, że na­
leżałoby najpierw skończyć jedną po* 
wieść, późnie] zacząć drugą, a nie dru­
kować dwie na raz. Jeśli, ktoś jest przy­
wiązany dOv. gazety, to nie trzeba zachę­
cać?, go aż dwiema powieściami na raz“ .

(7) P; Gałuszka Kazimierze, Woj 
ciechowice, pow. Kłodzko:
„ P ism o  Wasze jest jednym z  najpoczyt­
niejszych na terenie Ziem tidżyskanyćfi. 
W szeregu artykułów- poruszacie Zagad­
nienia, które obchodzą każdego człowie­
ka. Artykuły te  powinny być jak najwie­
ce! ilustrowane. Dział' spórtówy jest pro­
wadzony fachOWo I wyczerpująco. Dzię- 
ki tym zaletom, pismo zdobyło sobie po­
pularność 1 uznanie wśród szerokich 
Wąrst^ ^społeczeństwa®*.

(8) ; B, Miga,; Wrocliiw, iii. Miel-
czarskiego 34:. \  .

*,Chciałabym powiedzieć, .parę słów w 
ramach dyskusji ó Kurierze Ilustrowa-

l-.jbobrże' by byfo f ię ć d  mlfejsca poświę­
cić na wiadomości z najbliższego te- 

.. renu* a więc np. z Wrocławia, lub w 
, innym wydaniu z Dolnego 3ląska itd. 

Te wiadomości trzeba wybierać z- po- 
śród całej masy i dawać naprawdę na!*

.' lepsze* . * '•' /
2. „Przygody .Jasia®* mają u Czytelników 

z/ą opinię: | | |  „naiwna, naciągana hi­
storyjka". Osobiście nie uważam przy­
gód za z/e, ale i nie zachwycam się 

••: nimi.

—-  K orep , fidencja handlowa: —

„Zamawkmy 150 kobiet
Cena 200: marek za kobietę 

jest zb^t wygórowana"

3. £ Jóźku I Walerltu — są dóbray. Ociy- 
wlścle im więcej u nieb humoru, tym 
leplel.

3 . - Najwlęceisympatii dale iediiak' Kurie­
rowi rubryka „Listy1 do redakcji**. Od 
tezo zaczyna się zawsze czytać nu­
mer. Proponowałbym stworzyć taki 
„kącik czytelnika** — śtaiy izam iesz- 
czać w u l£  wypowiedzi i listy czy­
telników. Dać przy tym duża swobodę 
w wypowiadaniu się, nawet 1 dopuścić 
do dyskusji między czytelnikami na 
pewne poruszone tematy. 1

4. Podoba ml się ,,,Swiat w Hustracil".
5. Nie drukować w całości przemówień 

ludzi nawet wysoko pęstawlouych, bo 
to rzadko kto czyta od początku do 
końca, j

6. [ Proponowałbym rozpocząć / w , gazecie 
' lekcje języków obcych, zwłaszcza ro­

syjskiego i angielskiego.

(9) P.* Narcyza Szplit, Częstocho­
wa, al. Wolności 33, m. *2,/,'

„Bardzo ciekawi mnie Wasza gazeta, 
a Zwłaszcza powieści, jak również we*

sołe historyjki o przygodach Jóżka i Wa- 
ierka i Jasia. Według mnie to najciekaw­
sza gazetą ze wszystkich przychodzących 
do Częstochowy**.

(10) P. Jagodziński Henryk, Wat 
brzych, uL Czerwonej Armii 63/^:

„Najczęściej' czytelnicy- są zadowoleni 
z Kurlerą. Ja także z przyjemnością czy­
tam Kurier, przede wszystkim! zadowolo­
ny jestem z ; Waszych najświeższych wia­
domości z kraju i z . całego świąta. Bar­
dzo wcześnie.; podajecie. również ostatnie 
wiadomości sportowe, które muszą za­
chwycić każdego sportowca.

Odcinek humorystyczny: „Z przodu i
Z tyłu^y I „Jóźku i ;!Walerku** powinny 
Istnieć' jak najdłużej.-'

Jedno jedynie redakcja-robi źle. Poda­
je swoje powieści w nierównych odci.n-1' 
kach i czytelnicy, którzy |e zbierała, ma­
łą wiele kłopotu ze składaniem ich. •

(11) P. Piotr Werner, Kamieniec 
Ząbkowicki.

„Go; tu dużo. mówić na temat zalet i 
cwent. wad. Nie tylko jęstem zachwyco­
ny, ale pó prostu zakochany w Kurierku 
— I to: ja» ęzłówiek w ^podeszłym, wieku.
• Ale ma on iedną wielką wadę. Przy­
chodzi do nas bardzo nieregularnie, a 
czasem w ogóle nie przychodzi — a to ‘ 
psuje nastrój. Może by tak na to coś 
.Chrzan poradził* a może by tak wspól­
nymi siłami?.

Nawet ta złotówka na RTPD ~  to w 
Kurierku pomysł godny poparcia. '

Stłoczone na drabince, młode modyslki francuskie składają kwiaty 
przed statuą św., Katarzyny, w dniu swejt patronki, ustawioną w 

' . niszy starego domu przy ul. de Cleryn w Paryżu.

K utry ruszafo na połów
Nasza flotylla musi się powi | kszyć
aby mogia zapewnić nam 
d o s t a t e c z n ą  i lo ś ć  r y b

Jedną  z bardzo ważnych gałęzi wykorzystania gospodarczego naszego wybrzeża morskiego 
jest rybołówstwo, które w obecnych naszych warunkach w yżyw ienia ludności nabiera specjal­
nego znaczenia.

Przed wojną nasze połowy pokrywały mały procent krajowego spożycia ryb. Większość 
sprowadzaliśmy zza granicy, co nie wpływało dodatnie na nasz bilans handlowy^ Obecnie za­
potrzebowanie na ryby  b ędące artykułem  zastępującym mięso znacznie wzrosło. Niedobór 
mięsny może być pokryty przede wszystkim przez ryby  morskie. Toteż zdając sobie doskonale 
sprawę ze znaczenia połowów morskich dla w yżyw ienia kraju, przystąpiono w szybkim tempie 
do odbudowy zniszczeń w ojennych naszego rybactwa.

: «Wśród starannie skompleto­
wanych aktów, dotyczących ko­
respondencji handlowej ze 
strasznym obozem ■ 'hitlerow­
skim, Oświęcimiem, znajduje 
Się kilka listów jednego z u- 
rzędników trustu chemicznego 
IG Farben. Na procesie 23 dy- 
/rektorów IG Farben-Jndustrle... 
w trybunale dla sądzenia zbrod­
ni wojennych w Norymberdze, 
ujawniono 'wyjątki z tych li- 

fjstów..
Oto one:
„Dó zamierzonych przez nas 

eksperymentów z nowymi środ- 
, kami nasennymi, potrzeba nam 
pewnej ilości kobiet. Bylibyśmy 
-Wdzięczni za ich dost3rczenie“.

„Otrzymaliśmy odpowiedź na 
. nasze pismo. Uważamy jednak, 

że cena 200 marek za Kobietę

jest zbyt wygórowana. Proponu­
jemy pldcić za głowę nie wię­
cej,: niż 170 marek. Jeżeli zga­
dzacie się na tę cenę, prosimy 
o przyśłańie nam kobiet. Po­
trzebujemy około 150 kobiet.

„Uznajemy wasze warunki.. 
Przygotujcie nam 150 kobiet, 
możliwie jak najzdrowszych 1 
jak tylko nas zawiadomicie, że 
wszystko jest gotowe, — weź­
miemy je pod opiekę".

„Otrzymaliśmy przesyłkę 150 
kobiet. Mimo ich wynędznienia, 
stan ich uznany został za zada­
walający. Będziemy was infor­
mować o przebiegu naszych ek­
sperymentów".

„Badania 'zostały przeprowa­
dzone. Wszystkie obiekty zmar 
ly. Zawiadomimy was nieba­
wem o rodzaju nowej przesył- 

■. ki".-

ROK 1946
W  roku 1945 zniszczenia na 

odcinku rybołówstwa morskiego 
przedstawiały się następująco. 
Zniszczeniu uległo 95', proc. ku-* 
trów motorowych, 95 proc. łodzi 
motorowych, 85 proc. łodzi mo­
torowych i żaglowo-wiosłowych 
i 100 proc. trawlerów i lugrów. 
Zniszczone b y ły  również porty 
i urządzenia rybackie. ,

Do końca 1945 r. uruchomiono 
36* .'kutrów *1 386 łodzi, które /,ło- 

• w iły 2.600.000 kg ryb, W[ tymże 
roku . Morski Instytut ■ Rybacki 
rozpoczął budowę 5 nowych ku­
trów i '  18 łodzi oraz wyremonto­
wano kilkadziesiąt starych jed­
nostek. W yremontowano chłod­
nie w  Gdyni i* kilkanaście maga­
zynów n a  ogólną .sumę 44 mifio-,, 
ny  ■ zł. ‘
, -.Były to ' pierwsze osiągnięcia. 
W  roku następnym71946 urucho-i 
miono 130 kutrów 'm otorowych i' 
1082- łodzie ‘żaglowo-wiosłowe, i 
motorowe. N a stoczniach MIR 
^wybudowano 28 nowych Jtodai i' 
rozpoczęto budowę 43 kutrów. 
Oprócz tego wyremontowano 95 
kutrówyi 288 lodzi.

Flotylla ta złowiła na Bałtyku 
w 1946 r; 22.210 ton ryb. Połowy* 
prowadzone na w odach przy-, 
brzeżnych są 'n ie wystarczające 

Usiłow ania Władz rybackich idą \ 
W kierunku Stworzenia rybcUów- ] 
stwa dalekomorskiego. Źorgani- 
zoyrśxiQi dwa przedsiębiorstwa j 
pplowów, dalekomorskich rofe?f> 
rządzające w  1946 j. 7 aawiegp;- 
wychodzącymi n a  połówki . .*

Morze Północne.. Trawlery te W 
1946 r. złowiły 1.114 ton ryb. 
Ogólny rezultat- połowów w  1946 
r. wynosił 23.324 łon ryb, warto­

ś c i  575.293.000 zł. Na inwestycje 
vf tym roku wydano 150 milio- 

jnów zbitych,
POTRZEBY I MOŻLIWOŚCI 

Plan trzyletni przewiduje, że 
spożycie ryb na głowę w  1949 r. 
powinno wynosić 3,3 kg. W obec

Jedno mrowisko 
wypHe rocznie 
a?... 5 i mkRa
. '  Na brak mleka narzókają w o- 
becnych czasach społeczeństwa 
bodajże- wszystkich państw, za Wy 
jątkięm jednego .—społeczeństwa... 
mrówek, Tak, gdyż jak wiadomo, 
'mrówki mają swoje „dojne kro­
wy" w póstaci maleńkich owa­
dów — mszyc.

I Pewien uczony, którego cierpli­
wości należałoby Wystawić có naj­
mniej pomnik, posługując się naj­
bardziej precyzyjną wagą, obli- 
czył, że jedno mrowisko zużywa 
rocznie aż... około 5 litrów mleka.
. Należy sądzić, że ; mrówki, jed­
ne z najbardziej gospodarnych 
istot, nie tylko spożywają bieżą­
cą produkcję mlęka, lecz także 
pbownją w jakiejś postaci zapasy 

wszelki wypadek.
H D tym jednak uczony nic nie: 
—«;pomina.

powyższego ogólna ilość' poło­
wów musi .osiągnąć* 83.000 tpn. 
Ilość ' lę„ mogą nam zapewnić 

(tsbznie połowy bałtyckie i dale­
komorskie, Polowy bałtyckie są 
dość ograniczone, na skutek sto­
sunkowo małej ilości ryb w lyńa 
morzu. Naj*większe iigści łowio­
nych w  Bałtyku ryjp przy naj­
lepszej orgańiżaćji połowów ftie 

! przekracza 50—60 tys. ton. rodz­
enie Całkowite wyzyskanie tych 
rmożłiwości może nastąpić w nąj- 
: bliższych' & a d |i  p ó d  Watunkiem 
stworzenia odpowiednio licznej 

; flotylli rybackiej; Flotylla ta mu- 
:• s i ; się składać - z • .500 kutrów i 
3.000 łodzi.

: Połowy dokonywane przez n ią
pokryją ókełO: 60 proc. naszego 
zapotrzebowania,- natomiast po­
zostałe 40 proc. pokryć muszą 

: połowy dalekomorskie na Mo­
rzu Północnym, Oceanie Lodo­
watym i innych. .

W  związku z rozbudową 
: lylli rybackiej w yłania się za-, 
gadnienie szkolenia nowych kadr 

. fachowców. Zorganizowano przy 
udziale spółdzielni rybackich 
kursy żeglarskie, motorowe, sie- 
ciaiskie i inne.

^  Dla praktycznego szkolenia ry­
baków GIRM wprowadził zasadę, 
że . każdy rybak otrzymując od 
państwa kuter, ohowiązany jest 
do wyszkolenia dwóch, prakty-. 
kantów w  ciągu roku. .

Oprócz tego w jesd en i i946 r. 
zorganizowano Szkołę Rybaków 
Dalekomorskich w  G dyn i. w ra­
mach Państwowego Centrum |

W ychowania Morskiego. Szkole-, 
hie teorelycznę trwa 9 miesięcy, 
zaś' praktyczne odbywa się w 
ciągu 3 ■miesięcy n a ' trawlerach’ , 
szkolnych.' Uczniowie.otrzym ują 
pełne .wyżywienie i u-munduró- 
wapie na koszt państwa. Dotacje 
,ha szkolę, wynoszą około. 6 mi­
lionów zł rocznie-^. - 
j  Rpzcisjgniętó. rów ńitż . „opiekę,, 
tnad rybakatni, remontując -im 
domy)' udzielając kredytów n a  
zakup sprzętu . itp. , Dotychczas ' 
liczba naszych ryloakóW s ta le , 
wzrasta i dochodzi obecnie do 
3.000 ludzi.
. ” W szystkie . te dotychczasowe 
osiągnięcia pozwalają sądzić, że 
nasze iyfiiśłóWstWó morskie da­
lej będzie,się rozwijać, • przyczy- 
n iając się wydatgie do polepsze­
n ia -naszych .warunków żywno-, 
ściowych. S

I e ja t
iczf lofzti^we?
Lotnicjwc -nie„ stoi l dzisiaj1 - .fe-,' 

szćze u' śzćzyttf rozwojk) <Co-’raz 
I ■ bowe rek o rd y — szybkości:^-; 

dhigości lotu, co raz to nowe wy­
nalazki gwarantujące bezpieczeń­
stwo maszyn,- świadczą, że możli­
wości w tej dziedzinie są niewy­
czerpane.

A przecież tak niedawno je- 
: szcze, by tylko 44 lata temu, czło­
wiek pierwszy raz oderwał się od 

■ ziemi na latającej maszynie. Pra­
sa polska z tego okresu pisała, iż 
gazety- amerykańskie podały, ' ż e , 
widziano- jakoby unoszący się w 
powietrzu aparat, ,;jediiak 'wiadę-;'' 
mość tę, jako póćhodżąęą: z Ame­
ryki, należy przyjąć, z zastrzeże­
niem".

Pierwszy lot braci Grvilie i Wił- 
bur Wright odbył się w Stanar^ 
Zjednoczonych w Kitty Ha wk, dn. * 
17 grudnia 1903 roku, - czyli .rów5 
no 44 lata upłynęło od tego histo­
rycznego momentu. ^

Nie wiadonio ' jednak;, ćsąp btacią , 
Wright, gdyby wiedzieli,. jakim ce­
lom -posłuży zbudowana przez nich) 
maszyna łatająca, jjic za. ęhby się 
raczej czymś innym.

— My jesteśmy 'z komitetu Pomocy Żwidicep może pani ląskaw,a coś zaofiaruje fila biednych.
— Co to za wstrętna baba. Siedzi na pieniądzach a dała dziurawy' parasol na pomoc zimową.

Nr 58 K U R I E R Str. 3

‘ Cłągte te naciągania, ale tfiaciel juZ" madę.
, ■ -r-' G.óf! Stary parasol pani daje na pomoc zimową?

— Zupełnie wystarczy. talam w gazecie, ie zima bę­dzie wyjątkowo łagodna.
— Biegnijcie ezem prędzej., ■na milicję, jakiś złodziej ukradł mi futro'z przedpokó-
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Dziś: Łucji 

Jutro: Spiridiona

Ważne lelefony: Komenda
Miejska MO 27-34, ltrai pożarna 

/  28-04, pogotowie PCK 24-24.

DYŻURY APTEK:
Pod Gwiazdą — Stalina 87 
Stara Apteka — Kurzy Targ 4 
Pod Słońcem — Traugutta 121 
Pod Mewami — Partyzantów 25
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SMUTNY BILANS 
| |  Referat etatystyczny Komendy 

‘ Miasta MO opublikował ciekawe 
dane4 dotyczące dziaJnoici organów 

' ■ milicji na taranie .Wrocławia.
Na uwagę zasługuje. pozycja; iju- 

. strojąca ilodd niewykrytych dotąd, 
tajemniczych zgonów.

Ogółem w ciągu półrocza znale­
ziono zwłoki 23 osób nieustalonego 
nazwiska, W tym 4 wypadki morder­
stwa, oraz zwłoki 7 dzieci w wieku 

' nieprzekraczającym 10 lat.
; Najczęściej, jeżeli chodzi O dzieci, 
znajdowano zwłoki w Odrze i to w 
okresie letnim. Były to prawdopo­
dobnie ofiary nieszczęśliwych wypady 
ków zatonięć, które występowały 

; szczególnie w okresie ostatniego mie­
siąca lata.

DEFRAUDANT W POTRZASKU 
%  Onegdaj zatrzymano1 niejakiego 
‘Jana Celaka, podejrzanego o ' przy­
właszczenie sobie sumy 11.000 zł po­
branej ze Związku Zawodowego Pra- 
cówników Budowlanych we Wrocła- 
win.' W' toku dochodzeń zatrzymany 
przyznał ślą do ‘źjąrzucbńyeh mu 
przestępstw. Skierowano go wraz z 
aktem oskarżenia do - prokuratury 

‘ Sądu Okręgowego.

ŻA NIELEGALNE PRAKTYKI 
GROZI SUROWA KARA 

SB, Organa Milicji zatrzymały wczo­
raj. Wiktorię KoócoWą' ząm. w ' 
wym Dworze, ul. Nowodworska 47,

, której udowodniono nielegalne wyko­
nywanie cżyńnpści jako położnej

Sprawę skierowano do Wydziału 
, Zdrowia Zarządu Miejskiego. ;

Go stychssfe
na Dolnym Śląsku
(9 W Gliwicach w tych -dniach sta­

jnie. przed sądem kat swych ziom­
ków, „oberkapo" Silberger, który 
w pbozie w- Bolesławcu pyl j,pna»4: 

BlM ^^liMlwłdanta.: obozu Niemca. 
Silberger był -sprawcą .‘śmierci kilkń- 
fcąfsd pptz •«, -pi -jaępA ;̂ msśiwtzp 
własnego kuzyna, który, po raz dtugi 
usiłował wziąć'zupę.

, / Po zakpńczenip dzjałań wójen- 
’ mych, ocaleli Żydzi poprzez ąwoje 

prginizacje_ i pa własną rękę- mufejdr 
Oprówcę i sługusa hi^eipśęłkięgói 

j. ‘Tymczasem.;. zupełnie nhnppdżiąniie 
spotkał go jeden ze współwięźniów z 

. Bolesławca na ulicy w Katówicah,
' a tfom omal nie zlinczował kata.

. Grozi mu kara śmierci.
#  W imieniu Zw.- Zaw. Prac. 
Przem. Budów, w Tomaszowie pow. 
Bolesławiec wystąpił przewodniczący 
Związku dta drńejtfcji fabryki;1 doma- 
gając się załatwienia najważniejszej 
ula ppscowników, sprawy ’ tj. jąkieji 
Małej Jsbteuńikacji -z- fabryki do 'Ąjęiś' 
mu, który nierzadko jest oddalony 
o 15 km.

Tymczasem pełnoTnoenjk ZPMO z 
: . /Gliwic Uświadczył mu, że .«dyr*kcją 

łąskę robi, odwożąc pracowników, 
a pJiewodflicżącego za podobne, żą- 

i duli* pociągnie się do oaBowićctóijlr 
v ności”.

' »Łądne" stosunęczki panują-w tej 
dyrekcji.

GDrociau uzilrouio i  m finanse
MRN zatwierdza budżet dodatkowy 
w wysokości 470 mil. z’.

Uchwalając We wrześniu br. 
dżet Zarządu Miejskiego na rok bie­
żący MRN Uczyła się z tym, że Za­
rząd Miasta będzie zmuizohy przed­
łożyć budżet dodatkowy.

Wymogi miasta, rozwijającego się 
coraz, szybciej we Wszystkich dzie­
dzinach w żadnym wypadku nie 
mogły się pomieścić w ramach budże­
tu, wytyczonych z początkiem bie­
żącego roku. Jako przykład służyć' 
może ehoćby zagadnienie administra­
cji nieruchomościami miejskimi. ’

—  OM 7 UR —
to mfoda gwardia PPS

Podczas gdy . uchwalony budżet 
przewidywał zaledwie 15 mil, zło­
tych / na zabezpieczenie .najważniej­
szych obiektów; życie wyka®:#*1 że 
nuisi się wydać ponad 100 ,mil. ażeby 
przynajmniej w- aajprymit^nłcjfZy
sposób zabezpieczyć budynki już za­
mieszkałe, a grożące y każdej dhwill 
katastrofą.
i' Przedłożony MRN budżet dodat­
kowy, obejmował podwyżkę w sto­
sunku dp dawnego o prawie lOO0/o. 
Pierwotny fedźęt '; . przewidywał iw 
wydatkach i dochodach ok. 430 mil. 
zł obecnie Uchwalony dodatkowy za­
myka się sumą ok. 4.70 mil. zł.
, |ijh«ylh-*praw omawianych n a o- 
statnun nadzSyyczajp^m ; posiedzenia 
MRN wŷ ęSlMncj.j należy podwyżkę 
stąwefe, za‘- iećżepie % szpamtajjb migjf. 
skięh,1 Uchwalone zostały- opłaty 
dzienne: na; wydziale chirurgicznym 
zł 500, ną. innych zł 420. Opłaty te 
z początkiem przyszłego roku ulegną 
jednak dalszej zwyżce. Podwyższę-

Koronki famaodzkie, at'asv, p usz 
zegarki, branzolety i brylanty 
znaleziono u skromnego tapicera

W  cjągth oitetjtfch dni, lustratorzy 
społeczni przy - tyrfJłjtżwejifc Sksjfbó- 

; wym We Wrocławiu natrafili na siad 
nowej ifefy podatkowej i  góspodar- 
czei.

W  czasie lusjracjiksiąg i inwenta­
rza dużego zakładu tapicerskiego fu- 
liuśza ■ GawrońskiegOj przy ul. Kjel- 
baffticzej 21, stwierdzono miedzy in­
nymi.. brak pokrycia rachunkowego 
i  iBwentayyzaĆJ:j«#gó'.na" 400 vmetfdw 
koronek fiamąndżkicb, 2500 sprężyn, 
400 m lampasa atłasowego do t&i- 
cia, 250 m płótna, okuć t.apicerskich 
na sumę 150.000' z! według, wartości 
przedwojennej, 100 ram pozłacanych 
do obrazów różnych rozmiarów, 
dwie hele materiału pluszowego, do 
wykładania foteli, 10 gotowych tap­
czanów, większą ilość tafmi nici tapi- 
cerskich itp. igsj

Właściciel, nie umiał określić źró­
dła pochodzenia i nabycia zakwesfio- 
nowinych-yiowafów...' *

| -Zakwestionowano również znacz­
ny zbiór biiuterić w, tym 2 złote o- 
brączki, 3 złote sygnety, 5 złotych 
zegarków damskich, bran olerę zło­
tą, kutą wagi około' 12 dkg, 6 .zło­
tych zegarków męskich, pierścionek 
damski z 3 brylantami, 4 sypiłk^Źłó^ 
łe do krawatów z brylj&feikami i per­
łami, oraz 35.800 marek obiegowych 
niemieckich.

Zachodzi podejrzenie, że biżuterię 
%ę, otrzymał, Gąwrónski. na rprzodiof. 
Wantę i spieniężenie pd-' repatriowa­
nych Niemców. Pieniądże,? uzyskane 
ze sprzedaży wWłłdk;' prawdopodob- 
nie, pocztą dó Niemiec. :,ć '

Zakwestionowaną biżuterię przeka-

Uroc^ystc f
• " ■ ' r d - t a w r ^ e

, Haik “
W  niedzielę, dnia 14 grudnia o 

godz. 20.30 odbędzie się z okazji 
XXV II Kongresu PpS uroizysęe 
przedstawienie opery narodow i Sta- 
hisjawa Moniuszki .„HalW*. W  piżed- 
stawieniu" tym . b iorą, udział’:.' Ireną, 
.Wójt-aszeWska, Franciszek Arno, Kri- 
?r?ej Hiolski, Zygmunt Kossowski

{■ Przedstawienie odbędzie się w. D- 
becnośfci najwyższych władz państwo- 
Wyęh. i uczestników Kongresu i  kra­
ju i zża granicy, y.

zano wraz z aktami do dyspozycji 
prokuratora Sądu- Okręgowego we 
Wrocławiu. -

Domiar podatkowy za ukryte o- 
htpty przekracza sumę pół' milknia 
złotych. O Wysokości - grzywny zade­
cyduje Ur?ąd Skarbowy.

- tyćh opłat- ZM uzasadnia przede' 
wszystkim podrożeniem leków Jctó- 
rycjn #iytjz*tść' musi sit nabywać na 
wolnym rynku.

Żywszą dyskusję wywołał , wnio­
sek ZM dotyczący wprowadzenia o-, 
graniczeń ' zużycia prądu. .. ̂ fobec 
pezmych nieformalności w ujęciu me­

rytorycznym wniosku. Rada -przekaza­
ła go Zarządowi Miejskiemu do uzu­
pełnienia. Równocześnie MRN zwra­
ca się z apelem do społeczeństwa, by, 
W zrozumieniu ciężkiej sytuacji, w 
jakiej znajduje Się elektrownia' miej­
ska, , w dalszym ciągu wykazało zdy­
scyplinowanie i ógrąnieiltfo zużycie 
prądu do jak najkonieczniejszego mi­
nimum.

Zakaz używania grzejników, żela­
zek bpi. obowiązuje,W dalszym ciągu 
jak również ogłoszone plakatami o- 
kresy w ciągu dnia w których żarto- 
sowaó się należy do ograniczone­
go zużycia prądu.

■ A m  Georgia i -sto toairzęsz
w towarzystwie lamp radiowych 
chcfel „zwiedzie" Europę Wschodnia

W e wczorajszym numerze naszego pisma podaliśmy wzmian­
kę o wykryciu sensacyjnej afery przemytniczej na terenie na­
szego miasta. Bohaterem jej jest s łynny zapaśnik bułgarski 
Assan Georgiew. \

Jak nas, informują lustratorzy 
społeczni przy 2 Urzędzie Skar­
bowym, ustalono już bliższe 
•szczegóły tej afery.

Georgiew bezpośrednio po 
swych występach we W rocławiu 
wyjechał nb.tournee do Austrii, 
skąd następnie udał się do Ber­
lina, do miejsca stałego zamiesz­
kania. W  jakii czas później spot­
kał się on ze swoim ■ rodakiem 
Georgom Miszoffem,, właścicie­
lem firmy eksportowo - importo­
wej w  Berlinie.
: Po dłuższych rozmowach obaj 

Bułgarzy wyjechali z Berlina do 
Lipska, chcąc, jak twierdzą, zwie­
dzić powojenną Europę wschod­
nią. W Lipsku dołączyli się pod­

stępnie do transportu repatria­
cyjnego dzieci radzieckich, «,któ­
rymi przybyli do W rocławia, 
gdzie zaraz po  przyjeździe przy­
stąpili do masowej sprzedaży 
przywiezionych ze sobą lamp 
radiowych, igieł i specyfików 
lekarskich.

W  śledztwie obaj zatrzymani 
tłumaczą się, ie  towar wieźli ze 
sobą d la pokrycia, kosztów po-' 
dróży, nie. mięli natomiast czasu 
na wymianę obcych walut na 
waluty obiegowe danego kraju.

Dalsze dochodzenie1 prowadzą 
miejscowe organa bezpieczeń­
stwa, które zawiadomiły o  tej 
aferze bułgarską placówkę kon­
sularną w Warszawie.

Wer? Ukuciu uprawnień
na zbieranie złomu
przyczyni się do zwiększenia 
ilości ortv^uJ,ów budowlanych

•^iegdsJ' przy O&zlgle prźedsta- 
wtcieli miejscowych władz 1 u- 
rzędów odbyła się W siedzibie Za* 
rządu Miejskiego we Wrocławiu 
konferencja w sprawie ustalenia 
ś-r.odkójir ,zaradczych przeciwko 
dewastacji budynków mieszkal­
nych 1 obiektów przemysłowych 
ną terenie naszego miasta. ; Na 
wstępie wtceprezydeht Dymek 
przedstawił zgromadzonym groź­
ny stan dewastacji.. budynków 
przez tzw. legalne ,1 nielegalne 

.odbudowy naśzego miasta. Prele­
gent zwrócił uwagę na koniecz­
ność podjęcia' nmzwłpćzhie ener­
gicznych kroków ^^ąBóblegąw- 
czych i , wydanie zarządzeń dla 
położenia kresu szkodliwej dzia­
łalności elementu szabrownicze-
g°-
'  Przedstawiciel MO kpt. Stolar­
ski przytoczył wypadki szabru na 
wielką skalę połączonego nawet z 
rosbieranieńi całych budynków. 
Szaber ten . nlsżćżyłjpr^eóe. wszy­
stkim urządzenia centralnego -o- 
grzewania rury L przewody gazo­
we, jpefaiewe bariery > schodów; 
futryny drzwi i okien itp. Walka 
z nim jest IbatÓżo trudna. Spoty­
ka ąię Wypadki, żfe szabrem tru­
dnią się zorganizowane 'ekipy 
zbieraczy złomu,- zatrudnionych 
nominalnie w . poszczególnych 
Centralach Zbiórki. 7łomu. b  ’

Z kolei zajęto się określeniem 
kompetencji 'Zarządu Nieruchomo­
ści Miejskich, 'jako jednostki sa- 

cmorządowej uprawnionej do ad-

ministracji nieruchomości. Z roz­
szerzających się uprawnień ZNM 
wynikają ’ rozszerzone zaintereso­
wania w szczególności materiała­
mi budowlanymi i ich inwentary­
zacją jako czynnikiem niezbęd­
nym do odbudowy, i konserwacji 
innych, obiektów. W myśl okólni­
ka Ministerstwa i Ziem Odzyska­
nych, 75' gjtoę. mdtąriałów budow- 
ląnych uzyskanych z rozbiórki o- 
biektów przekazuje się do dyspo- 
życji gminy - samorządowej, pozo­
stałe 25 proc. materiałów, oraz 
wszystkie inne przedmioty, które 
znajdują się tam przy rozbiórce 
należą dp skarbu państwa.

Instytucjom uprawnionym do 
zbiórki złomu i materiałów bu­
dowlanych należałoby zwrócić u- 
wagę, na ścisłe przestrzeganie 
granic uprawnień dla wniknięcia 
przypadkowych, czy eeloWych o- 
myłek w asortymencie zbieranych 
przez zbieraczy materiałów użyt- 
kowych, jako złomu. Zapropono­
wano utworzenie specjalnej ko­
misji dla ząbezpieczenia i inwen­
taryzacji - zebranych materiałów 
budowlanych, oraz zwrócono się 
do. OUL o natychmiastowe wstrzy­
manie sprzedaży artykułów bu­
dowlanych pochodzących z nieru­
chomości, przeznaczonych do roz­
biórki, niewydawanie zezwoleń 
na Wywóz, odebranie uprawnień 
na zbieranie złomu i weryfikację 
tych uprawnień.
■ \V najbliższym czasie przepro­
wadzona zostanie kontrola w 
zbiornicach złomu, Czy znajdują­
cy się tam złom jest rzeczywiście 
złomem bez dalszej przydatności.

Kupiectwo wrocławskie
c a łk o w ic ie  p r z y g o t o w a ło  sie 
do sprzedały pr eflfołeftczRcł

/ ' MATEMATYKA O/tB/SC/™  
Z Kłodzka do Kamiennej Góry wg 

Jódlegtofł W vśni' 83, km'. A 
kiedy pasażer Wyraził wątpliwość, 
kasjerka dokładnie sprawdziła odlcg- 
łoić i naliczyła.., pś km. Pasażer 
ąZ bólem serca” zapłacił 200 zł i po­
jechał dó Kamiennej Góry, 

v .^Natomiast mieszkańcy Kamienne] 
Córy mają „pżąttkcję” piOrMStk

fdył ta sama droga do Kłodzka jest 
ritsza o l i  km i kosztuje tylko 160 

złotych.
\ Mo proszę, grunt to protekcja, 
j letiia nawet skraca drogi j  czyta:

„Cuda”. . ,
A  rmie by tak na złoił mieszkań­

com Kamiennej C ity  zamienił ka­
sjerkif

' CO ROBIĆ Z CRUZEMł 
' Wiem, ie: gruzu nie teyteozt £QM. 

Gdyby hyło go  ̂wi^chj, ititdńsr, najęć 
łahym furmankę i gruz wywiozła­
bym poza miasto, lub gdzieś w ruiny. 

Tymczasem test tylko kilka wia­

der, nje opiąć? ńę najmował wozu 
bo to koszt wielki. •

VTtęc co z mm zrobiłI Do rum 
daleko... ,
,, Chyba wieczorem wysypię na o- 

gród sąsiada,... który jęte pracowni­
kiem Zakładu Oczyszczania Miasta.

' NALEPIANIE WZBRONIONE 
Wiadomo, ie' wzbronione i pew­

nie dlatego, te co wzbronione — lęr

piej smakuje cała ściana wraz z na­
pisem jest iaiipmm afiszami.

A miasto było takie czyste, i zao­
szczędziłaby sią tyle papierUi gdyby 
Zarząd Miejski zechciał wreszcie u- 
mieścić ną ulicach kilkadziesiąt ta­
blic i tylko na nich naklejać afisze
i ogrp<7cma

Ale Zarząd . Miejski interesuje tyl­
ko. ściąganie podatku od reklamy. 
Reszta > to głos wołającego na 
puszczy, ,

POSPIESZCIE SIĘ
Pisaliśmy kiedyś, że na ragu ul. 

Stalina i Pomorskiej wciąż jeszcze 
tkwi namalowany na murze orzeł 
niemiecki te swastyką,

Panie Prezydencie Wródawid! 
Przeprowadzana akcja usuwania na­
pisów nifbńeckićk nie : uśmierciła hi­
tlerowskiego orla Jeśli nie wyda Pan 
polecenia natychmiastowego usunię-

««. go, zagraniczni goście, którzy 
przyjadą na Kongres PPS, będą py­
tał czy są we Wrocławiu czy w 
Eręslau,

Święta za, psem, a Pr związku z 
nimi i kłopoty przedświąteczne.— 
Niejedna głowa rodziny . już dziś 
ktoppeże się świętami. Bo to trze- 
/M: by jakoś: J i urządzić, pomy- 
lleó. g. ;;drzewkn, ta podarkach dla 
dzieci, a - tu kieszeń pusta, a na 
jakieś specjalne dodatki me ma 
Widoków. Ale coś przecież zaw­
sze musi być na Święta. ,

Zbliżanie się okresu świątecz­
nego zaczynają odczuwać jiiż i 
sklepy, ? których wystawy na każ­
dym kroku rzucają kię w oczy 

' wyborem towarów: Duży . nich
obserwować możńa' przede wszy­
stkim w naszych domach towa­
rowych. Powszechny Dom Towa- 
rowy. przy ul. Świdnickiej od ra- 
na do późnego wieczoru obsługu­
je klientów. Dom Towarowy przy- 

. ff°f0(wął się do zwiększonego ru­
chu, sprowadzając zawczasu sze­
reg; artykułów spożywczo - kolo­
nialnych, wyrobów konserwowych 
— jaj itp. Amatorzy alkoholu' — 
mają tam bogaty wybór wódek i 
ytia, także 'źaprańieznyeh. Ryby 
będą sprzedawane od 20 grudnia 
1 wydaje się, ie  ich nie zabrak­
nie.

Mężowie i narzeczeni będą mo­
gli po tanich cenach zakupić u- 
pominki w postaci kosmetyków. 
Ktatóu brak jeszcze naczynia sto-

= POPIERAJCIE=
działalność Robotniczego to 
warzystwa Przyjaciół Dzieci 
a zbudujemy więcej świeilic 
irzedszkoli żłóbków, sanato 
riów i kolonii wypoezynko 
«-ycb dla dzieci rń4>e*«!->wri<

łowego, może zaopatrzyć się w 
tanią porcelanę, przy czym pracu­
jący otrzymuje 6D--70 prbc. zniż­
kę, za okazaniem legitymacji Zw. 
Zaw.

Dużo kłopotów, zwłaszcza mło­
dym rodzicom sprawiał brak wóz­
ków dziecięcych. —: I ten towar 
znajduje się obecnie ńa składzie 
w PDT. 1. to po cenach nie wy­
górowanych. Ponadto, można na- 
b r̂ć taip -dpskonałe: odbiorniki, — 
pmybtary biprowe, w ogóle co 
kto pragnie In a . co. go stać. Wy­
starczy powiedzieć, że dziennie 
przez PDT przewija się ponad 6 
tys. klientów. Nic dziwnego, że 
dzienny Obrót przekracza 3 mil.

■ zł. -1
A więc nie m a! obawy, że cze- 

góś głó; będziemy mogli zńkupić, 
w związku z nadehódzącyjni świę­
tami l  to pó cenach przystąn- 
nyeh. |  ■ .

Radio 'IDacsoawa
SOBOTA. 13 GRUDNIA 1947 R.

7.00 Syżńal; 7.0S Mur:: S.IM Drlwnlk: 
$•20 Muz. 7.00 Dziennik. 7.15 Muz. 
$•20 Inf. og. 8.25 Skrzynki PCK. 
8.35 Kwadr, prozy. 8.50 Ma*. 9.15 
Przerwa. 10.40 Ąud, Min. Ośw. 1J.O0 
Przerwa. 12.00 Sygn. ;i hejnał. 12.03 
Tiąd. 12.1.5 Muz. 12.20 Z mikr. po 
kraju. 12.30 Aud, rózr, 13.15 Przer­
wa. 14.00 Mufc, rozr. 15-00 Progr 
lOk. 16.00 Dziennik. 16.30 Słuch, dla 
dzieci. I7ą)0 „Przy sobocie po robo- 
ffle .18.15 Wieczór literacki. 18.30 
Progr. lok, 19.00 Z zagadnień wiej- 
«ich. 19.20 Muz. polska. 20.00 
Dziennik. 20.50 Pog. sport. 21.00 

~  “* * « «  smyczkowy. 
21.25 Rec, wloloncz. 21.45 Aud, 
M K o n c .  ork. tan, 
PR. 22.45 Progr. lok. 23.00 Ost. 
X 5  “ *• 23.55 z  ost.
chwrn. 24.00 Muz. tan. 1.00 Hymn.

KOMUNIKATY MK PI 
WE WROCŁAWIU

W  związku z 27-ym Kong 
MK PPS poleoa co następu

1) W  dniach 14—17 grud: 
niezależnie od ogólnej dek 
miasta PPS-owcy w inni w 
sió w zamieszkiwanych 
siebie domach czerwone 
dary, portrety przywódców 
i czerwone chorągiewki-

2) Celem umożliwienia w 
nia urlopów dla członków I 
dzień 17 grudnia, sekret ara 
w inni przedłożyć dyrekcje 
kładów listy  członków PPS 
TUR dla otrzymania zeew 
na wzięcie udziału w  man 
oji.

3) Na maniiestaoje w  di 
12. br. Koła staw ią się grt 
bezpośrednio z zakładów 
na wyznaczono-punkty zbi 
zabierając sztandary pai 
emblematy oraz wszelkie 
parenty  Kół party jnych  I 

• Zakładowych.
ZEBRANIE AKTYWU PK 

W  SYCOWIE 
W  Sycowie odbyło alę 

nie aktyw u powiatowego 
teiu PPS z udziałem okol 
członków. Tow. Cioroch 
ła n  PK omówił znaczenie 
Kongresu PPS i zakomunii 
że wszyscy członkowie 
wezmą udział w maniiasta 
która odbędzie się w  erw 
dniu Kongresu. Na zebrani 
poruszono oprawę spółdzię 
ci. W szyscy obecni posła: 
zapisać się na członków 
dzielni spożywców „Zgod 
Sycowie. Po omówieniu si 
spraw organizaejnych, sai 
to zebranie odśpiewaniem 
wonego Sztandaru".
UROCZYSTY OBCHÓD R 

NICY UMOWY PPS i  I 
W  KŁODZKU 

W  sali PPS w  Kłodzku a 
się uroczysta akademia z 
rocznicy zawarcia um owy 
noliłym  froncie. W  uroczą 
udział wzięli członkowie 1 
PPR. Referai programowy v 
sit I sekretarz powiatowy 
tow. Holeman na temat „P 
przestrzeni dziejów".

WfBRi
fS ) N  A 
REPERTUAR

„ SLĄSK “ — „Ludzie bez 
deł“, nim prod. czeskiej. Po 
18. 20.

„WARSZAWA" — film P 
cji radzieckiej „Błyskawica*

PORANEK w kinie
„ WA R S Z A W 

ul. Fredry nr. 16 
Jutro, w niedzielę, dnia 14 
nia br. o godz. 10.30, wyświ 

.  będzie (lim pt.
„ B Ł Y S K A W I C
Cetty biletów, zł. 35 na wsi 

miejsca

„ODRA* — „Carrie kł 
film pfod. ameryk. Pocz. 16,

„POLONIA* — „Dziewczi 
baletu*, film prod. radź. Po 
16, 18, 2Q.

„TĘCZA* — .Nauczyciel] 
wt się", film prod. szwedz. 
16, 18, 20; W niedz. od god 
FOTOPLASTIKON
(Świercicwskleto 27)

; Wyświetla codziennie w (odz. 9 
Holandię.
W YSTAW

Salon ZPAP, ul. Ofiar Ofe 
fkich 38/40 — Wystaw* Prim J 
ku Wrocławskiego. Otwarta cc 
nie ód godz. 10—15. •
Weekend

Ohornlkl Śląskie 45 mini 
cięciem od Wrocławia. Dom 
Iowy czynny cały rok. I 
ogrzane. Wszystkie wj 
Kuchnia zdrowe I smaczna. - 
boty dancing. Odjazd Wl 
GJ.i 4.55, 5.28, 11.45, 17,30. C 
z Obornik Sl.i 0,17, 6.IO1 
f l!4 , 23,32

J/ela
ZflMmte NMN ew*.ewzyęśklm awnóulitmaa
• Wienteb etągie przyby.

WopNhia tą ndzą
•«Ponb̂owąPę»gdw|#* k potełęoaaśą wiele
«*«• *  płabwnoeją ewti 
•wwA • %meme*a M wystarcza ̂ kibni w  tea* l puder JakHc*



kilku słowach
ikomity tenisista Tilden, ska­
rm 9 miesięcy więzienia za ho- 

•sualizm, został twólmony z 
tnła 6 tygodni przed upływem 
Om .odbycia kary. Powodem 
wczesnego zwolnienia m Tildeńa 
wzorowe Sprawowanie się.

trzowska drułyna hokejowa 
tosłowacji, LTC Praha w -pierw- 
meczu -podczas turnią-,,Wvj&ą'0fi. 
lala ; czołowy zespół prowincjo- 

. j n> wysokim stosunku 8 : l.
■ ★  .

}ski ZW. Szermierzy projektuje 
iresie przedolimpijskim Spotkaj- 
Międzypaństwowe z Czechosło- 
! "(rewanż za Pragę), turniej mię- 
«rodowy w 1 Łodzi (ł4 marca) z 
łem Szwecji, CSR, Węgier i Ju­
zu, mecz ze Szwec ją, w War- 
-sjr (8 i 9 maja)* ł  Węgrami w 
peszcie (22 i.23 maja) oraz tsir- 
ttermierczy państw słowiańskich 
tzji XXV-lecia PZS,

■*
tf i  jutro odbędą się na krytej 
tlni w Poznaniu» akademickie 
sostwa Polski, z udziałem Wąr- 
f, Poznania {.Wrocławia.

★
trszawska YMCA przystępuje 
udowy przystani nad Wisła, 

, ainując na ten cel- 40 mil, zł.

Jutro spotykamy się w remizie na Słowiańskiej
na meczu Radomiak - IKS
Najciekawsze spotkanie sezonu

Stawia jest duła: porażka .alfaSł*; 
jiuje z dalszego udziału w mistrzo­
stwach. Drużyna golciłżdaję m m ' 
apraisrę,1 ił lekceważyń. prZecbraikś 
me' i&ęińó, gdyż właśnie Bp 'Whpjpę- 
lawin w ubiegłym sezonie mistrz 
Warszawy Grochów, doznał po­
rażki, co . zaatóydow^lj*: ;̂ .o utracie 
mistrzostwa - grupy, * 'Syto: samym 
przekreśliło szanse na zdobycie tytu­
łu mistrza Polski.. ’■-V

W jakich, wagach wrocławianie 
mogą liczyć na sukcesy?

— By ńdjjowiędzić na to pytanie 
należy . dokładnie znać -Zesrąwjęnia 
obu drużyn, a wiemy,, że nie zdra- 
dzi nam tego żaden z zespołów przed 
meczem. . Spróbujemy więc typować 
przypuszczalne pary, W wadze. mu­
szej Kurowski jest ńadzieją na- zdo­
bycie punktów w watce ą :; Przybyt- 
mewekim. Wrocławianin mdii pamię­
tać o planowym rozłożeniu „sił by 
wytrzymać tempo cśłeęó s-porkauik 
i nie pozwolić przeciwnikowi .dykto­
wać ■ sposobu wałki. |eśłi KUłOWski 
będzie panował nad nerwami, może- 
my być spokojni o wynik, gdyż

iórdercy pedagoga
zed 5ądem Wojsko w vrn 
V W r® e ? a w in

jest on bodaj najlepszym technikiem 
i taktykiem drużyny* a pokonanie 
Przybymiewskieg® M ij  w granicach 
jegą możliwości. , '

W wadze koguciej dojdzie praw­
dopodobnie do ciekawego spotkania

.Średniej Wasfak. Wątpliwym nam się 
wydaje by I^omuda mógł awansować 
do połśredniej, gdyby to jednak o- 
kazało się prawdą, to od-powiedntm, 
przeciwnikiem dla Kosińskiego byłby 
Miszczuk, gdyż Waludze Kosiński 
nie „leży". Natomiast w pólśredniej 
Walusa ma szanse pokonania, Komu- 
dy, który prócz rutyny nie przewyż­
sza w niczym wrocławianina. Hor* 
boń na skutek długiej przerwy jest

£ l f l
m&smnT

r  ' '
' V * j|J|i mi Si 11 * si, j a  y, r/* i  1 i '&Ś

H H p  H : 4& j 1 H I  g S  
K f l l l l  W r o n

h h H b i
Mistrz Dolnego Śląska — drużyna IKS, spotka się w dniu jutrze J- 
szym w meczu o drużynowe mistrzostwo polsk i w boksie z ,ml- 

strzem Warszawy — Rj»miakiem

;ed Wojskowym Sądem Rejo­
nu we Wrocławiu rozpoczął 
D bm. proces członków komór- 
SZ, utworzonej na terenie Li- 
i Pedagogicznego we Wrocła- 
Na ławie oskarżonych zasied- 
ąnfoyrle Lłceuih Pedągogłczne- 
Mteczysław Nowotol, Irene- 
Kwletnlówskl,' Jerzy Jankow- 
j Romualda Turkowska oraz 

' lik dentystypźhy Mariąn Nle- 
omski i elektromonter Marian 

: [ek. 7
la 26 czerwca br. banda ta 
hala morderstwa na osobie za 
inego pedaggfąi^nanego przy 
la młodzieży i działacza PPR,

prof. Liceum Pedagogicznego Józe­
fa Czechowskiego. Oskarżony No- 
worol przyznał się do dokonania 
ohydnego mordu naświetlając sze­
roko szczegóły zbrodni.

Jak wynika. z .jego . zeznań na 
dwa 1 dni przed zabójstwem otrzy­
mał on od oskarżonego Niewia­
domskiego pistolbt oraz rozkaz zgła 
dzenia prof. Czechowskiego. W 
tragicznym dniu cała banda urzą­
dziła z pieniędzy otrzymanych z 
nielegalnej organizacji libację na 
cmentarzu po-czym oskarżeni No- 
worol, Liberęk i ■ Jankowski wy­
wołali podstępnie- z domu proL 
Czechowskiego mordując gp w ru­
inach strzałem w tył głowy. Roz­
prawa przeciw młodocianym mor­
dercom potrwa trzy dni.

pomiędzy Symonowiczem 1 Sieradza- 
nem. Aczkolwiek większe szanse na 
zwycięstwo ma gość, który sklasyfi­
kowany p -jen na trzecim 'miejśću,; 

V wrocławianin może sprawić niespo­
dziankę. Symonowicz jest pięśćia- 

I rzem , o chimerycznej fortnje, który 
I potrafi doskonale bić się z dobrym 
przeciwnikiem i-"wypaść/''' blałłj*, w 
walce z przeciętnym zawodnikiem. 
Jeśli nam jednak wolno Uczyć na mi- 
le niespodzianki, to przede wszyst-. 
kiih w wagach SżSjszwffi;. i.: <, '■'

I Nie wiem^ kto będzie przeciwni­
kiem Czórtka w wadze piórkowej. 
Zarówno Kupisz jak i Miszczuk fo- 
}ą na' straconej ppżycji, wolelibyśmy 
Widzieć Kupisza; gdyż rutyną rado- 
mianin pokona Miszczaka a Kupisz 
może wnieść do1 walki" wiele żywłolo- 
wośd.

Jak mówią wtajemniczeni Rado­
miak przetasuje zę jaj$eę$riijp,- • 
czu drużynę. W  lekkiej ma się bić 
Kosiński, w pótśrednie} Komuda , a w

jednak'S8ftatnim W zespolą którego 
stad na wyczyn. Ciećwierz î  Wiodec- 
1d stoją ż góry na straconej pózm , 
chociaż Ciećwierz niekiedy ■ przekre­
śla wszelkie wyliczenia hijąc *ię dp- 
bfze. '

sali koncertowej
oranek symfoniczny w Wielkim Studio 
III koncert Filharmonii

tówienie w jednym sprawozda­
niu koncertów ma swoją dobrą 
j* daje możność sprawdzenia na 
tym  odcinku polityki progra- 
j danej placówki. Program po- 
i miał charakter jednolity; z 
kierrC uwertury Bacewieżóńenej 
ylu neoklasycznym), wszystkie 
■y reprezentowały styl, a przy- 
tiej założenia artystyczne epoki 
mantycznej, ddjąęej przektągę, 
yjowi nad konstrukcją Nato- 
. IJL Koncert dał utwory od, 
rta do SzałOWskiegó.JtrWtfc w 
nie tylko dużą rozmaitość re- 

trową, ale t  stosowanie w  kolej- 
' koncertach na przCmiań oby- 

• koncepcji: programu jednolite- 
Ąsrozmąicohego. Ęiwarrńonia za- 
iafełr&a luki w  óbcęń-ym sezór 
łając klasyków, iktóryęh małp.
! słyszeliśmy i  —  przdie wfzyst- 
i- utwory muz. polskiej współ- 
jj, których w ogóle nie słyszę-

tresującą była próba, jakiej-do- 
odważnie dyr. Wiłkomirski, 

tając, „Wełtawę" Smetany kezj:
\Inio po Filharmonii -Praskiej, 
w oczekiwaniom. nie.' wypadła 

' jak ile dla naszej orkiestry. O- 
; %cie, Ogólne brzmienie wrocław- 

'  zespołu nieco gorsze {zwłatz- 
. iótu ińśtr. drewnianych^  CO: na- 
przypisać mniejszej sprawpoici,
{ niewystarczającemu ilościowo’̂

. twi orkiestry i wreszcie- jakości 
- 'mentów. . Nie mogły także w  

Czechów ‘b yt takie słabe- mo- 
I jak np. sam wstąp (tik  nie- 
y  t z nierównykl pizzieató), 
k z drugiej strony naśpa Sof-1 
t odegrała poemat ^bardziej 

. -wierniej,. nie mącąc- właściwego 
.. i  i  nie zamazując (la. Zupełnie 

t były .wykonane .pozostałe. u- 
! , ąrkieitrowe: „PówUracające]
i Karłowicza (jeden z  słabszych 
ów tego kompozytora, ‘Wyka- 
i ujemne strony, stylu ptmgra- 

-• -go), - obrazek nastrojowy K.
<mirsklego i Uwertura Bacewi- 
fej. T u  możnaby zaproponować I 
kńtowi — nawet wbrew par- 
:e '■— silniejsze stosowanie dy-\ 
kńe utdboru. z....uwagi' na brak 

, itości kolorystycznej ‘jaki ta 
jura wykazuje. Kwintet smycz- 
■' jest. najlepszą częścią, ■ nasiej 
try, d  jemu' przypada główna 
(w  mstrumentaeji klasycznej. 
go na koncercie wieczornym 
rt był wykonany popyaspme, a 
|  momenty b. dobre PtSrywają- 

J pertUrę- Szałowskiego (jeden, z 
fszych utworów naszej -muzyki 
jfżesnęj) phcieUbyłmyyitjeidSczt

słyszef w bież. sezonie. W  koncercie 
tym dal się nam ‘slyszei -po raz pier­
wszy młody obięcujący dyrygent Z. 
Szczepański. Posiada on może nieco 
zbyt, mało urozmaicony repretuar ge­
stów. Wydaje się jednak byi ,dyry­
gentem serio, starannym i. wszech­
stronnym^ — a więc .zalety u dyryr 
genta bardziej cenne* aniżeli : ̂ suge­
stywna", (dla widowni) gestykulacja.

Solista poranku. Piotr Łoboz jest 
muzkalny i dobrze' zaawansowany 
technicznie. Ma rzadki dar moment 
talnego odcyfrowania utworu, wyjąt-, 
kową łatwość -strukturowania od­
biorczego i reproduktywnęgo, .ezytjć 
ta, co się określa jako „granie prima 
rljita" Zdolność 'ta czyrn go wartoś- 
cipwym członkiem, zęspółów kame­
ralnych i akompantatórem, jednak z 
drugiej strony utrudnia niekiedy wy­
stępowanie w roli 1 mjUty-Wirtuoza. 
Brzmi to tylko na pozór paradoksal- 
nie. Znaczna większość wirtuozów 
musi przesylabizować utwór, ażeby 
hjfb - odczytać, po ' prostu opanować 
mechanicznie i utwór .^iedżK w nim 
naprawdę ąs przy tym każda nutka 
jest f  opracowana. Artysta typu Ło- 
boza po pierwszym otwarciu nut- już 
go gra nieźle i w rezultacie w części 
nawet nie poświęca tyle czasu na o- 
pracowanie co inny' wirtuoz. Nawet 
ćpanjiętiaWo nie bardzo, opanuje, a

ZJEDNOCZENIE 
PRZEMYSŁU TABORU 

I SPRZĘTU KOLEJOWEGO 
PAŃSTWOWA 

FABRYKĄ WAGONÓW 
- we W-foeławiti' * "

zawiadamia
byłyclj ’ pracowników, Wtórzy 
rejestrowali karty dodatko­
we kat „D" z'miesiąca kwiet 
nia fcji na przydziały tekstyl 
rie w naszych Zakładach, Ze 
tekstylia na te karty będą 
wydawane w fabryce do 
dnia 31 grudnia 1$47 r.

Pp tym terminie tekstylią 
zesłaną zwrócone do Wy­
działu Aprow. i H. Zarządu 
m. Wrocławia i żadnp rekla­
mację pię będą uwzględnia 
ne'. ■ v f4893)

o Opanowaniu mechanicznym mowy 
nie ma. Stąd ta niepewność i  nierów- 
ności, którełmy zaobserwowali szcze­
gólnie w  pierwszej częfd Koncertu 
Griega. Stąd- w dalszej konsekwencji 
trema, która paraliżuje palce. Próbkę 
swoich możliwołci dał na bis, w Ka­
prysie Brahmsa. Zagrał go znacznie, 
pewniej, a przy tyki swobodniej, pre­
cyzyjniej z zachowaniem jednolitoici 
koncepcji wykonawczej
v Solistka koncertu wieczornego, Du- 
dicz-Latoszewska nie ma wprawdzie 
tzw. „wietkiego" głosu; jednak po­
siada coi lepszego bo umiejętność wy­
konania takiego, że drie, które przy.
,wielkich" głosach wydają się ogóło-
vi odbiorców -jako swojsko-nudru- 

(Moniuszko), luk obco-nudne (Mo­
zart), w  jej wykonaniu brzmią jak 
piękne, wartościowe pieśni, . tj. tak 
tak powinny brzmieć., . Sprawia to 
wielka muzykalność,' i kultura śpie­
wacza przy tfułej barwie głosu. Na­
leżałaby częściej zapraszać p. Lato- 
szewska na naszą estradę.

Na koncercie wieczornym było pu­
stawo. W  pełnym sezonie objaw nie­
pokojący.

r }AL ZBIGNIEW UEBMART

WIELKI MISTRZ
hinduskich tajemnic światowej 
sławy jasnowidz - psychografoiog 
odkryje każdemu tajemnice przy­
szłości nieomylnie:. Prześlij datę 
urodzenia 30 zł na przesyłkę. 

KRAKÓW, skrytka 698.
R ®  . (4895)

C E N T R A L A  
SPRZĘTU POŻARNICZEGO

Sp. z. 0. 0. w -Łodzi 
O d d z ia f  we W ro c ław iu
u l .  P u ł a s k i e g o  81

I I
dosiarcza wszelki 
sprzęt pożarniczy

Czytelnicy piszą
Szanowna Redakcjo/
’ Nienawidzę, wprawdzie namiętnie 
korespondowania z tedakćiantji mi­
mo, tp jednak musze sprostować trzy 
nieporózutoieftja, które kaplątafy. Sie 
do mojej ‘reCekzp Zt premiery „Spar­
takusa" drukowanej w ostatnim nu- 
inć^će jjEkrinu ‘Pygodnja". • 
zhgjądnąć do maśżynópisu, ą znaj: 
dzie Szan. Redakcja niewątpliwie, 
że napisałem poprawnie^ po polsku 
„przekonywaiąco", a nie „przeko­
nywająco”* jak mylnie złożono', a 
następnie pie poprawiono. W . tym 
samym rękopisie stwierdzić. możną, 
że w żadnym wypądku nie napisałem 
„patrząc Otrzyma artysty", t>o był­
bym Ma pewno poprawnie nĄiisal 
ta Zdanie, „jątrząc, ptrztma artystą". 
Ale wcale nie to chciałem powie­
dzieć, lecz „patrząc oczyma artysty". 
Tak samo w zdaniu „To załamanie 
sie bezpośrednio po świetnej wizji 
itd.” opuszczono stówko „po".

Uważam; że jak na jedną recenzje 
wystarczy. Proszę uprzejmie patrzeć 
uszu pp. Korektorom, bo inaczej 
sam to zrobię.

flilsipitisij psęcltiwlii 
Martini

darem jasnowidzenia nieomylnie 
przepowie każdemu Jego wyda­
rzenia życiowe. Określi charakter, 

-kierunek zdolności, rady, przezna­
czenie. Według obliczeń kabalisty- 
kl poda szczęśliwy numer losu lo­
terii. Napisać pyjtania, datę uro­
dzenia. Horoskop Radix całego iy  
cia wysyłam za pobraniem po n 
desłaniu 100 zł. zadatku. • 

MARTINI
Kraków, skrytka pocztdWa 475.

.(4889'

P R Z E T A R G
Delegatura Centrali Zbytu 

Porcelany, Fajansu, I Wyro­
bów Szklanych Szczawnie 
Zdroju (Solice Zdrój) ul. 
Pocztowa 17 a.

Sprzeda samochód osobo­
wy DKW (kabriolet) nie nś 
chodzie. Oferty w zapieczę­
towanych kopertach skła­
dać w biurze Delegatury do 
dnia 20 grudnia 1947 r. w 
którym to dniu o godz. 12-tej 
nastąpi otwarcie kopert. !
. Samochód do jobiejrzenią w 

^uto-Gairażu „Centrala" St. 
Zubowicz, Szczawno Zdrój, 
ul. Równoległa- 3. (4870)
Unieważniam zgubioną kartę re­
jestracyjną RKU Wrocław, leg. 
Związków Zawodowych, Grzybow­
ski Adam. (4894)

Sprzedam sklep z mieszkaniem ko 
tó ; Dworca Głównego,. Kołłątaja 
28. (4789)

Dzieci, młodzież I dorośli —  

wszyscy Jadą do Dboroik Śląskich

Świarowe i europejskie 
rekordy lekkoatletyczne

Podajemy poniżej tabelką światowych i europejskich męskich ̂ rekor­
dów lekkoatletycznych, które pozwolą porównać najlepsze dotychczaso­
we osiągnięcia zawodników europejskich i amerykańskich. Są »  wszyst- 
ko wyniki oficjalnie zatwierdzone. W międzyczasie nie *n w tabeli we

zm ie t^k ORDV gynA joW E: REKORDY EUROfEJSKIBt
100 m Jessie Owens <USA) 10^t« Arthur. Jonath (Njeriey) 103 s.

H. Devis (USA) ;C. Berger (Holandia)
. Osepdarg, (Hojaj^dia)

Strąndberg '(Szwecji) '
Neckerman (Niemcy)'
Borchmayer (Niemcy)

200 m Jessie Owens (USA) 203 s. Koernig (Niemej 80,9*.
Kowaes, (Wąąry)
ScheuHng (Niesney)

400 m Harbig (Niemcy) 46,0 a. Harbig (Niemcy) 46,0 a.
800 m Harbig (Niemcy) li46,6m. Harbig (Niemcy) lt46,6m.

1500 m Haegg (Szwecja) 8:43,0 m. Haege (Szwecja) »!4S,0m.
Strand (Szwecja) Strana (Szwecja) ■ ’

5000 m Haegg (Szwecja) 13:58,2 m. Haegg (Szwecja) 18:58,2 m.
10 km Heino (Finlandia) 29:35,4 m. Heino (Finlandia) 29:35,4 m.

Rekordzistów podajemy na pierwsz- m miejscu a wszyscy następni są 
to zawodnicy, którzy rekord wyrównali.

W  maju rewanż
Walcołt ~ Louis

Po swym meczu mistrzowskim z 1 
Joe Louisem, Waicott stał się w A- 
roeryce b. popularny. Dowodem rego 
jest wielka ilość ofert i zaproszeń,- 
otrzymanych w ciągu ostatniego- ty­
godnia z obszaru całych St. Zjedno­
czonych.

Niemniej jednak z żadnej propo­
zycji na rozegranie 'spotkania, Wal- 
cott prawdopodobnie nie skorzysta, 
gdyż może walczyć jedynie za zgodą 
menażera amerykańskiego — Bocchi- 
chk>, który ma kontrakt z Waleot- 
tem na wszystkie jego mecze. A Boc- 
chichio. obawiając się, by w którejś 
z walk towarzyskich Walcott nie o- 
legł poważniejszej' kontuzji, postano­
wił, że aż do czasu rewanżowego 
spotkania z Joe Louisem — Walcott 
na ringu nie wystąpi.
. Tymczasem ponowne sjsotkanie o- 
bu czołowych pięściarzy wagi cięż­
kiej spodziewane jest nie wcześnie'

ttlelkle trnntrorty
koni i bydła
• W  ostatnich dniach nadchodzą 
niemal codziennie do Polski tran­
sporty bydła i koni zza granicy. 
Statek duński „Melchior* przy­
wiózł 135 krów i  82 konie, Szwed? 
ki „Banana" 333 koniei duże ilo­
ści koni przywiózł szwedzki „Hol-

W  ciągu grudnia transporty o- 
befmą aż 5000 koni. Będzie to po­
zostałość dostawy koni i bydła

o  w i n  vm ii iTPRAnnr

niż dopiero za pół roku (ma), czer­
wiec).

Za rwą ostatnią walkę z Louisem, 
Walcott otrzymał 26.006 dolarów.

Nowy
r e k o rd  w y s o k o ś c i

Podczas ostatniego sezonu kra­
kowska sekcja lotnicze osiągnęła 
Jeden z najlepszych powojennych 
wyników w Polsce.

Oto rezultaty pracy: 2.700 star­
tów, przeszkolonych 82 pilotów, 
18.300 godzin przepracowanych w 
warsztacie reperacyjnym.

Padł nowy polski rekord wyso­
kości, osiągnięty przez pilota Ja- 
stńsklego, który się wzniósł na 
3.800 ponad punkt startu. Obec­
nie w warsztatach sekeft montuje 
sle dwuosobowy szybowiec, który 
będzie obsługiwany przez pilota, 
znajdującego się w pozycji leżą­
cej. Będą to pierwsze loty dośwtad 
czalne tegci typu w Polsce.

Sekcja ple miała ani jednego po­
ważnego wypadku lotniczego.,

Wrocławski Kurier Ilustrowani, 
Wydawca: Spółdz.. Wyd. „Wir 
dża". Adres Redakcji i Admim 
rrracji: Wrocław, Wierzbowa 3fi 
-elefon redakcji 36-23, telefon 

administracji 31*17.
Konto PKO VII! 183. 

Redaktor: Bronisław Winnirk
r>H.k»rnia „Wiedza* W . .

F 23614

Centrala Tekstylna
Hurtownia we Wrocławiu

ul Rzeznfcza Nr 1

Od dnia 1 do 31jjrudn1a br. sprzedafe bez ogra­
niczeń po cenach burtowych zniżonych o 30 proc. 
kapelusze, stożki męskie, damskie i kapeliny (weł­
niane).

Prawo zakupu posiadają, poza Instytucjami han­
dlowymi i przetwórczymi, Zwięzłej Zawodowe, Rady 
Zakładowe wszystkich instytucji państwowych I spo­
łecznych przemysłu i bandlo oraz organizacje z te­
renu całego kraju. 4776

K A W Ę  Z I A R N I S T Ą
PALONĄ I SUROWĄ

H E R B A T Ę
sprzedaje w nieograniczonych ilościach 

PAŃSTWOWA CENTRALA HANDLOWA 
iJURTOWNIA SPOŻYWCZO-PRZEMYSŁOWA 

WE WROCŁAWIU

KURKOWA 14 MIKOŁAJA 77
,89ó
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Bugdot, 25-letnl rębacz z kopalni 
„Śląsk" w Chropaczowie, w listo­

padzie osiągnął 500"/o normy

m m m ■

Kochajmy zwierzęta

Dalmacja, perła Jugosławii czaruje swym wspaniałym o przedziw­
nym uroku krajobrazem

sPierre Brasseur, aktor francuskl w ciągu 5 minut zamienia się w 
, f i t  ' starca' !

Ćo za czasy, co za czasy??? 
— zawołał do mnie pan Feluś 
Kupka w tramwaju.

Zauważyłem, że by l co naj- 
mniej po trzech wódkach, „dale­
kobieżnych"-i Wiało od niego 
(prócz zakąski) silnym wzburze­
niem psychicznym.
, 3gj Co się siało — rzuciłem u- 
przejmie.

— Nic, ale mi chodzi o ludzkie 
liiosierdzie.' Gdzie się pbdziało 
serce do zwierzą!?

— Jest przecież Towarzystwo 
Opieki nad Zwierzętami.
f  •>«“ ■ Ale działa ciągle w konspi­
racji. Kto słyszał o jego działal­
ności. A tymczasem dla zwierzę­
cia domowego Htosierdzia żad­
nego nie ma!— i wzruszony pan 
Kupka otarł łzę mankietem.
■ — To przykrę — wtrąciłem, 
r  ;r r  Je  rozumiem — zaczął ze 
swadą — że można nie mieć ser­
ca dla bliżnieggo, bo bliźni to 
człowiek, czyli taka sama Świnia 
jak każda inna, ale nie mieć li­
tości dla zwierzęcia domowego ?

— Chodzi panu o psa?
— Faktycznie. Bo pies to naj­

wierniejszy przyjaciel człowie­
ka. Na wódkę rue namówi, na 
forsę nie naciągnie i  na dziew­
czynki siie wyprowadzi... A naj­
ważniejsze, n igdy nie obszczeka. 
A jeżeli to po psiemu, z mordą 
hau, hau!

-e  To prawda.
— A jaki on grzeczny? Można 

na niego powiedzieć sukisyn i 
się nie obrazi, choć wiadomo, że 
każdy gniewa się najwięcej za 
prawdę.

W  A co się z tym  psem zda­
rzyło?

— Tragedia. Były w łaśnie i- 
m ieniny pani Barbary Ząbek, na 
które się zeszło dwadzieścia 
sób i pies.

1 — Jaki?
— Pudel ostrzyżony na Iwa —

-własność pani Piiulińskiej. Praw­
dopodobnie pani Piiulińska z 
chytrości pudlowi śniadania nie 
dała, że ło się może w gościach 
pożywi i  pies b y ł głodny jak li­
cho.'

— Zaczynam się domyślać...
— Nic pan nie rozumiesz. Pies 

był grzeczny i siedział pod lołe- 
lem z dzyndzołkami jak irusia.—

I, '<r- Kolacja była  gorąca?
' v—t O to w łaśnie chodził W  
kuchni piekła się gęś p. o. indy­
ka.

I: Co znaczy p. o.?
— Pełniąca obowiązki, czyli 

zastępująca indyka. Goście tutaj 
gadają o polityce i sztukach 
przepięknych, a każdy wciąga 
nosem rozkoszną woń pieczonej . 
gęsiny... Trwa tak z godzinę, aż 
wreszcie drzwi się Otwierają i 
wchodzi pani Ząbek z półmis­
kiem w ręku. Robi trzy kroki, po­
tyka się o dziurę w dyw anie —» 
wyw ija kozła i jak długa pada 
na podłogę z półmiskiem. W i­
dząc to goście zerwali się i sko­
czyli, b y  podnieść...

—■ Gospodynię?
— Skąd? Chcieli ratować gęś. 

Ale w  tejże chwili wyskoczy! 
pudel i cap za ptaka, Jtyfeio! asiol 
wołali tgoście, ale pies z gęsią u- 
ciekł do przedpokoju. W idząc 
nieuchronną zagładę gęsi, jeden 
z gości, pan  Rypski rzucił się na 
podłogę i zaczął ptaka ogryzać 
z drugiej strony. Ale pudel by! 
zazdrosny i  się pogryźli. Tak 
strasznie, że trzeba było wołać 
pogotowie Ubezpieczalni i wete­
rynarza.

— I co?
— Ano weterynarz opatrzył 

pana Rypskie"go, a psa z gęsią w 
mordzie zalnrało pogotowie do 
Ubezpieczalni, gdzie zdechł od... 
opielą. Tacy są teraz ludzie dla 
zwierząt, tak, tek!

Chrzan.

;/ Minęli miasteczko: kilka kamieniczfek skupionych w koło 
kościoła, cicha spokójna ulica ftrżPznaCżtftja widocznie na 
to, aby się ng, niej nit nigdy nie dniało. Parę kur przecha­
dzało się ppWaznie od chodnika do chodnika, zerkając z wi­
doczną pretćnsją' ha‘ ślady samochodowych kół. Trudno by 
było uwierzyć, te gdzieś jest:wojna, gdyby, nie kurczowy 
uścisk ręki .Orła na ramieniu Koszyczki i jego Mrżąca dolna 
warga.
? Na tarasie kawiarni siedzieli jacyś ludzię' p wyglądzie 
• zasobnych letników i zapijali,przedwojenne aperitiwy.

— Tu był raj — westchnął Orzeł. — Wszystko można
było dostać. Ani jednego Niertiea/w okolicy,‘człowiek zapo­
minał ,
... —• jPrzdcieij nić się nie zmieniło —'"-zaprotestował Ko- ! 

śzyczko, rozsiadając się w miękkim fotelu.,; . 
p  — Jakto nic się nie zmieniło? — Orzeł,' coraz to podob- 
niejszy do zmokłego Wrćbłą, nachylił się'ha'd/Stołetii. — 
Słuchaj pan — zasyczał. — Krutya djivjest! , f': — Kruba? Chciałbym 'go> poznąć. Tyle o nim ostatnio 

' słyszałem. Tor chybą itjąjpopularnieiSjza postać . całej naszej 
Imigracji. WszyScy o* nitft mówią. Jest tu, powiada pan? No, 
to bardzo; dffefze,'■ m) r:--, tyją# \ p

I — To wcale nie jest dobrze —.Jęknął Orzeł, — Za Kruba 
każdej chwili może przyjść .Gestapo. 
f'S.'— Myślicie, że i Gestapo interesuje się Krubą? To musi. 
■być naprawdę ićieka&y. ćztowjek.. . 
t — Nie błaznujcie, Koszyczko. Błagam was, nie błaznuj­

ecie! W<St. Ternis, gdzie Kruba pracuje, jćśt w tej chwilia 
. Gestapo i dlatego Kruba, ostrzeżony, na czas. uciekł i ukry­
wa sie "u nas. Ale sami rozumiecie, że to nie ńa długo.,̂
> — W St. Ternis? Gestapo?**? Koszyczko roześmiał się
na ćató KĘĘfĘb*

— Nie ma w-^m nię wesołego — obraził się Orzeł. — ’ 
Naturalnie, wam to wszystko jedno, wy sobie pojedziecie. — 

"Spojrzał na niego podejrzliwie., — Kto wie? może wyby- 
ście nawet chcieli, żeby nas wzięto.,Wy mącię takie poglą­
dy. Ale my... My...

— Przesada.
— Żadna przesada! Gdyby nie bohaterstwo jednego 

z mieszkańcóW Ŝt. Ternis, który, , narażając się-ma? najgorsze, 
uprzedził Krhbę/kto wid, co by dziś z nłrń by|fo.* Przyjechali 
samochodami," otoczyli" schfóriiskp,. nikpgo i}ie 'wpuszczali. 
Sam nie wiem, jakim cudem tamten chłopak im zwiał. Bo­
hater! Mamy jeśzcze ludzi między namil.— Orzeł westch­
nął. — Ale, co teraz z nami będzie?.

Koszyczko posmakował aperiti. Bardzo dobry. Rozsiadł 
się jeszcze wygodniej.

— No i CO' teraz1 będzie?. —‘ powtórzył.' zrozpaczonym 
głosem Orzeł.

Kośzypzko zgniewał się? |
WalCżą za nas. pod Stalingradem —'-powiedział, — 

Nie pytają,się co teraz będzie.’ ■
Orzeł skrzywił się. -,
— Codziennie , kpie jarze wysadzają, w powietrze mosty 

i  tunele. Niemcy rozstrzeliwują śtrażrfmów'Jorów.
-.Orzeł był ' bliski 'płaczu.' ’ \
—8 Co mi pan> o jym wszystkim opowiada....
— Czy pan pamięta Kurzawę? Tego cherlaka. kuterno­

gę, wiecznie zapracowanego na *swoją rodzinę? Zamęczyli 
go w więzieniu,- bo -niemhciał nikogp. zdradzić.

— Czy -pan- nie rozumie,, co-' ja mówię? — krzyknął
Orzeł? — Gestapo!̂  W'S£ T.erńis! Jak ktoś/się pcha'"do nie- 
swoich rzeczy, to sam sobie winien. Ale my jesteśmy spo­
kojni ludzie. Inspektor z. Towarzystwa*, Opieki, wysłany 
tam, też przyjechał razem z Krubą i boi" się nawet wracać 
do Lionu, bo może i tam są.; Widzieli Gestapo w St, Ternis. 
Nie byli od niego, dalej niż ja od pana < w tej chwili. Cud, że 
ich nie wzięto. , , - , . .

Orzeł wziął Się rękoma ,zal głowę.,* ;
Co robić, co robić? i . , /

— Ja panu powiem, co /obić,?— powiedział łagodnie Ko­
szyczko. — Wynieść się stad, ilu waś jest?* Pan też. Bo osta­
tecznie, pewnego dnia Niemcy mogą naprawdę-! przyjść*

"i idylla skończy się .'tragicznie.' , \  .

-—Dokąd mypórd^emyr -- --—r-rry
— W góry. ' * §H |H j
— Nie dojdziemy, nie zdążymy. A pozd tym, ja nie mogę- 

stąd wyjechać.
Koszyczko założył nogę na nogę.
— Ach tak? — spytał. —f A' czemuż to?

# — Ja-tiłe jestem 'Żołnierzem,. ja jestem urzędnikiem. Ten 
^mój. śtopięft, to jeszcże z poprzedniej wojny, Ja zawsze by-,

lem, urzędnikiem. A poza tym nie zostawię przecież, pani 
■ Loli simój... 5

— Ktoś. się nią zaopiekuje j— pocieszył go Koszyczka :
Orzeł podskoczyli
— Panie, nie kalaj pan świętości swoimi głupimi żarta­

mi! To wszystko przez pułkownika. Wciągnął mnie w to, 
obiecał, że nic nie będę robił, a teraz to, ja odpokutuję. Gdy­
bym Się do niczego nie mieszał, przesiedziałbym tu spokoj- ! 
nie do końca wojny.

— O iiehy pana-nie wzięli do przymusowej pracy.
— Oficera? Pan chyba żartuje. My jesteśmy pod opieką 

Francji.,
— A mąż pani Loli? — przerwał koszyczka — Pisuje 

z niewoli?
— .Nie mów pan, nie zapominaj —-'-.prosił Orzeł. — Jak- 

by iuż i bez tego nie było dosyć przykrości. No. radź pan 
coś, rób pan coś. Nasi powinni, mnie byli wysłać do Anglii.1 
Ale oni tylko o sobie myślą. Panie! A może pan zna drogę?/ 
Ja zapłaęę.

— Mógłby pan pójść do makistów z panią Lolą. Dziś 
kobiety...

— Nigdy! — załopotał rękoma Orzeł, — -Nie wyobraża  ̂
pan sobie chyba Loli w lasach, w górach, bez żadnych wy­
gód. Ona taka delikatna, prawdziwa damą. A i ja nie chcę. 1 
Walczyć- gdzie indziej niz w -polskiej armii, w takiej chwili..J 
Panie, przecież ja- mam żonę i dwoje dzieci. W tej chwili, ’! 
gdyby_ nie wojna, byłbym razem z nimi. A może już ich ni->

• gdy nie- zobaczę... I moje mieszkanie... Od ust sobie odej­
mowaliśmy, żeby się ładnie urządzić. A teraz../

Koszyczko nagle pochwycił się* na gorącym uczynku 
współczucia dla Orłą. Zdawało mu się, że go widzi w jego 
przedwojennym życiu. Żona, dzieci, drobne oszczędności?/ 
przeliczenie pieniędzy, z początku ze strachem, później z lu­
bością, codziehna praca biurowa, otępiająca, monotonna. I 
W niedzielę, po kościele, godzinka w cukierni. Rozrywki® 
intelektualne: kino, Ilustrowany Kurier Codzienny.. Zostali 
automatem, nie zdolnym do samodzielnego myślenia, odczu-fa 
wania, decyzji. Od ust sobie odejmowali, ■ aby ładnie mie-1 
mieszkać,

.■ C .a.-n .|

Podczas okupacji, ■Niemcy wywieźli Jaśm z‘Belgii do' Niemiec. Tam miody . Polak : zdołał \m ucijZe. Po różnych, przygodach dostał się do 'Francji a następnie; przedarł się do Belgii z amęrykahsjtim wojskiem.
- — Ręce do goryl — Gdzie reszta! — Wieszają 'Hitlera! 

-  Wasi... 'i*!—' Paf! pa}!
m m m

^  Posiadasz ?.d dłujji ' ję­
zyk, rr.asz!,

i—  Źle trafiłeś, Szwitbie! 
— Uach! .

—. UachI uaćh! ■ 
—  Ratunku!
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K U R I E R

Z a w ia d o m ie n ie

UBEEPIECZAŁNIA SPOŁECZNA WE WROCŁAWIU 
zawiadamia, że z dniem 1 grudnia br. został utworzony 

nowy rejon leczniczy w  I Obwodzie.

Granice rejonu od północy ul. Słoneczna ,i Gen. Świer­
czewskiego, od wschodu ul. Powstańców Śląskich, od 

południa granice miasta, od zachodu ul. Tęczowa. 
Lekarz domowy dr Infeld L. ordynuje przy ul. Lelewela 6 
m. 1 od godz. 8—10 i ©d 16—i7, w  soboty od godz.8—11* 
Równocześnie podaje się do wiadomości, te  w drugim 
obwodzie leczniczym utworzono nowy rejon lekarza gi­
nekologa obejmujący rejony: I, n , III 1 VIII lekarzy do­

mowych.

Lekarz ginekolog dr Skalski Jan  Ordynuje przy ul. Sta­
lina 97 od godz. 14 do 16, w  sobotę od godz. 8 do li). 
(4909) DYREKCJA UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ

W OJEW ÓD ZKA D Y R E K C JA  
PRZEMYSŁU MIEJSCOWEGO

WROCŁAW, UL. HERCENA 7

0 >O M uU ufe

fachowców stolarzy
na wyjazd w teren. Warunki do omówienia 
na mi ej scu.  m

Najtańsza Restauracja
„ B A J K A "  
Lu b a ń , ul. Mikołaja 3
D oborow a ork iestra

PIERWSZA SPÓŁDZIELNIA PRACY
Rze/n czo-Wędliniarska

1 w Lubaniu Si. 
Sklepi: «'*

plac Wolności Nr 1 
ul. Lakowa 2

Poleca najlepszej ja­
kości wyroby po ce ­

nach znilonych

H U R T  - D E T A L

W y g r a n a  *

1 0 0 .0 0 0  z ł .
padła w dniu ciągnienia IV klasy Loterii Państwo­
wej na los Nr 75898 sprzedany przez

KOLEKTURĘ 8, WROCŁAW, RYNEK 46 
Skład Filatelistyczny „FORfUNA"

SPÓŁDZIELNIA OGRODNICZO . PRZETWÓRCZA

„ W i t a m i n a “
Hurtownia owoców i warzyw, kiszamia kapusty, 

wytwórnia sdków i kompotów, olejarnia.
HURT , ► DETAL

i L u b a ń  Ś l ą s k i
S k l e p y :  < Rynek 22 i Spółdzielcza 4

K o p i o r y s
Zakład Wyświetlania 
Planów i Rysunków

wlasc.: WŁ Rakowski

W rocław
Widok nr 2

„SPOŁEM"
Oddział Powiatowy 
w  L u b a n i u 

ul. Spółdzielcza 12/13 łel. 42

Z aopatru je  spółdzieln ie  
t e r e n o w e  w a t r y k n ł y  
spożywcze j  monopolowe

H  u  e t o  w  o  *9i8

CENTRALA TEKSTYLNA
Pochurtownia w Luban u 

Zawiadamia P.T. Odbiorców, 
że termin

t przedłożony do dnia 31.XU.47 r.

S klep
Rzeźniczo-Wędlin arsk<

Stanisław Porał
Solików, Plac Wolności 27

P«1m»  1
pierwszorzędnej lakoścl wyroby

MIEJSKI ZAKŁAD POGRZEBOWY
UL. WIDOK Nr 0 (róg Słodowej)

(dojazd tramwajem Nr 7, przystanek koło teatru)

P o s i a d a  na s k ł a d z l e r
TRUMNY, KRZY2E, WIEŃCE, TABLICZKI 
oraz GALANTERIĘ P O G R Z E B O W Ą

ZAJMUJE SIĘ URZĄDZANIEM POGRZEBÓW 1 PRZEWOZAMI
ZWŁOK. 4907

CENTRALNY ZARZĄD

Pifstwoweio Przem Hi Itaenwii
HURT MIĘSNY — WE WRpCŁAWIU 
BIURA: UL. LEGNICKA 100 ■ TEL. 35-47 
KOMISOWA. SPRZEDAŻ ZWIERZĄT RZEŹNYCH, ZAKUP 

WŁASNY — HURTOWA SPRZEDAŻ MIĘSA 

RZE2NIA MIEJSKA — ul. LEGNICKA 20 
CHŁODNIA PAŃSTWOWA — ul. WILCZA

H O T E L  W ARSZAW SK I 
I RESTAURACJA

JELENIA GÓRA 1-go Maja 36

wygodne i czyste ppkoje 
smaczna kuchnia 

warszawska

SPÓŁD ZIELNIA
S z e w s k o  - K a m a s z n l c z a

„JED N O Ś Ć "
Wykonuje wszelkie zamu- 
wienia z własnego i po­
wierzonego materiału 4852

Stolarska Spółdzielnia Pracy
„PRZYSZŁOŚĆ"

z odpowiedzialnością udziałami 
Biuro i  sklep: ul. 1 Maja 58a 

Tel. 23-60.
Fabryka: Raszyce W iejska 52 

Tel. 22-16.
Kottilo w  Banku Gospodarstwa 

.Spółdzielczego Nr 43 
Oddz. w  Jeleniej Górze. 
W szelkie roboty z- zakresu .sto­

larstwa. - .s - 4850

W S Z E L K I E  P R Z Y B O R Y
SZKOLNE i BIUROWE

p  q  I e  c  a ;

SKŁAD PAPIERU 1
.JELENIA GÓRA ul. S ta lina  12

F A R B IA R N IA  
i CHEMICZNA PRALNIA

.Krakowianka"
JELENIA, GÓRA

ul. Zamkowa 20 tel. 24 —21
C r y s e l  —  farbuje — s o l i d n i e  
specja lność— ery sseeen ie  chem iczn e

PE L IS , FU T E R , LISÓ W  
4818

P a ń s t w o w a  
( EN1R A IA  H AKD IO W A

Hurtownia Spoiywar-Przemysłowa
W  L U B A N I U  S  L.  

ul. Ewangelicka Nr 1, teł. 126

Sprztedażhurtową wiszysjMch artykułów pierwszej 
potrzeby.

Przyjmuje wszelkie zapotrzebowania na dostawy 
Ha stołówek i konsumów. *

Na składzie pełny asortyment towarowy. (4924)

BANK HANDLOWY w WARSZAWIE
ROK ZAłOZENH 11>70

Spółka Ak« y na
O d d zia ł we W rocławiu

jest Bankiem dewizowym, załatwia wszelkie czyn­
ności wchodzące w zakres operacji bankowych, 
przyjmuje wkłady na okaziciela, posiada specjalny 
skarbiec kasetkowy (safesy) oraz udziela kredytów 
firmom handlowym i przemysłowym, należącym do 
sektora prywatnego. * (4928)

Zakłsd Oczyszczana M asta
WE WROCŁAWIU 

p o s z u k u j e ;
NIEWYKWALIFIKOWANYCH - ROBOTNIKÓW 
STAŁYCH NA WARUNKACH UMOWY ZBIO­

ROWEJ. (4905)

P a ń s t w o w a  
Centrala Handlowa

WROCŁAW, UL. KURKOWA 14 
Sprzedaż polnwentarzowa: Szkła — Porcelany po 
cenach fabrycznych, lakierów i innych axt._ che­
micznych, arti żelaznych po cenach hurtowych. 
Przy większych zamówieniach udzielamy rabatu.

4933.

S P Ó Ł D Z IE L N IA  R O L N IC Z O  H A N D L O W A

„O S A D NIK"
Lubań Śląski, ul. Kościuszki 10 tel. 79

SKLEPY:
spożywczo-gospodarczy ul. Spółdzielcza 13 • 
tekstylno-gospodarczy, ul. Kościuszki 10 
materiałów pędnych i budowlanych, Spółdzielcza 9 
magazyn zbożowo-nasienny, ul. Martwa 10 
młyn gospodarczy, ul. Młyńska 3.

POLECA:

wszystkie artykuły pierwszej potrzeby, 
artykuły gospodarstwa domowego, 
narzędzia i maszyny rolne 
płody rolne i nasiona.

PROWADZI:
akcję „Przemysł dla Wsi".

SKUPUJE:
| zboże za skórę, materiały tekstylne i węgiel, 
ziemiopłody i nasiona, (4921)
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SPOŁECZNE

PRZEDSIĘBIORSTW O BUDO W LANE  
O d d ział W rocław sk i 

uL Gen. Świerczewskiego 43, teL 2503

Wykonuje wszelkie roboty wcho- 
\  j dzące w zakres budownictwa na
' \  ] 4«o terenie woj. Dolnośląskiego.

Zjednoczenie 
Przemyślu Kotlarskiego

G R U P A  S T O C Z N I
Wrocław, ul. śyr. Antoniego Nr 36/38

tel. 37-33

z a t r u d n I:
Kierownika referatu planowania produkcji 
Kierownika referatu planowania łinansowego

Zgłoszenia w  Dyrefeqi Grupy Stoczni
4858

Centralny Zarząd

Państw. Przemysłu Ferintacieio
w Pol sce

PAŃSTWOWA WYTWÓRNIA WIN I SOKÓW 
w Wałbrzychu, u l  Mickiewicza Nr 14, teł. 30

wytwarzająca wysoko odżywcze SOKI OWOCOWE 
wszelkich gatunków i wina owocowe .SAMOS", 

„YERMOUTH" i „TARRAGONA"

POSZUKUJE DO NATYCHMIA­
STOWEGO ZATRUDNIENIA 

NA DOBRYCH WARUNKACH 
KIPERÓW I BEDNARZY

Zgłoszenia z podaniem (życterysów 1 świadectw kie­
rować do Dyrekcji Fabryki.

Ziedfloczeitli! Przemysłu Drzewnego
Okręgu Śląska Dolnego

z siedziba w Jeleniej Górze, uL 3-go Maja Nr 63 
p o s z u k u j e :

TECHNIKÓW PRZEMYSŁU DRZEWNEGO 
KIEROWNIKÓW TECHNICZNYCH. 
STOLARSKICH MISTRZÓW FABRYCZNYCH 

STOLARZY.

Zgłoszenia kierować należy do Wydziału, Personal­
nego. 4834

S . K. t
S P Ó Ł D Z I E L N I A
KO M UNIKACYJNO
TR A N S P O R TO W Ą

z  o d p . u d z .

W R O C Ł A W
P L A C  S  O L N Y  9  

TEL. 3 ,-81

T R A N S P O R T  TO W A R Ó W
I N D Y W I D U A L N Y  i M A S O W Y

P R Z E W Ó Z  O S O I
4854

Odlewnia Żeliwa i Metali
dawn. A. KNAUTH

J |  w r o c ł a w , u l . Żm ig r o d z k a  143

przyjmie natychmiast

m a g a z y n i e r a
z  te ch n iczn y m  s ta żem

o r a z  f o  r m  i e r z y
Zgłoszenia do Wydziału Personalnego. 4809

„MONOPOL*

f l O T E L  R e S T A U R A C jA  K A W IA R N IA

Dzierżawca Stanisław' Bogdański

Wrocław, ul. Modrzejewskiej 2
• ' 4876

r Państwowa C entrala  

. H an d low a
Hurtownia Spozywczo-Kolonialna

w Jeleniej Górze

poleca wszelkiego rodzaju artykuły spożywczo- 

kolonialno-przemysłowe, jak cukier, kawa, herbata, 

kakao, czekolada, korzenie oraz artykuły gospodar­
stwa domowego.

Dostawa dla wszystkich kupców detalistów, domów 

'wypoczynkowych, stołówek i Zjednoczeń. ■
4837

C E N T R A L A
M A T ER IA ŁÓ W  BUDO W LA N YC H

Sp. z o.©.
Oddział we Wrocławia, ul. Kołłątaja 21

posiada na składzie wszelkie mja- 
teriały budowlane r e g l a m e n t o ­

wane wolnorynkowe
4847

Państwowa Fab ryka W o jo m ie n *
W rocfaw -K arłow ice

ni. Jana Długosza 2/6
Z a t r u d n i  >1 a t y c h  mi  a s t :

1 inżyniera lub  technika konstruktora na  stanowisko normaliza- 
tora i  kontrolera, 2 modelarzy,

I  inżyniera odlewnika, 1 rdzeni arza brygadzistą,
1 konstruktora samodzielnego, 1 tokarza narzędziowego,
1 wykwalifikowanego kreślarza, 1 szlifierza na ostiza>Jd,
1 wykwalifikowanego kopistę, 3 ślusarzy narzędziowych,
4 formierzy, p 1 ślusarza precyzyjnego,

1 ślusarza do napraw y wodomierzy.
4805

S EZO N
ZIM OW Y

w UZDROWISKACH 
D O LN O Ś LĄ S K IC H

Leczenie, wypoczynek, 
sporty, turystyka.

Ryczałty pensjonatowe 
i lecznicze.

Ulgi dla członków 
Zw. Zawodowych.

Ogólnych Informacji udziela Zarząd 
Państwowych Uzdrowisk Dolnośląskich 

Prospekty w  „Orbisie11

(4843)

KRYSZTAŁY____________  PORCELANĘ
serwisy stołowe 1 kawowe, talerze, czajniki do
atencji ttp.
wazony

SZKŁO GOSPODARCZB
szklanki, kieliszki, komplety do wódki, szkło 
prasowane ttp.

SZKŁO OŚWIETLENIOWE
kule mleczne, klosze do żyrandoli, cylindry do 
lamp naftowych ltp.

F A J A N S  I P O R C E L I T
4807 talerza, mieczniki, miski do stołówek ltp.
p o 1 e c ai
CENTRALA ZBYTU PORCELANY, FAJANSU I WYROBÓW SZKLA­
NYCH — HURTOWNIA Nr 14 we WROCŁAWIU, PL Wolności ar. 7

Centrala Gospodarcza Sptłdifelni Ogrodniczych
WROCŁAW, UL. WIDOK 10, TEL. 889 

Posiadamy na składzie duży wybór:

JABŁEK NA ŚWIĘTA
OGÓRKÓW KISZONYCH w punkach trzykflowych 
POMIDORÓW w puszkach 1 beczkach 

4806 PRZETWORÓW WARZYWNYCH I OWOCOWYCH
MARMOLADY, SOKÓW, ZAPRAW DO WÓDEK 
PŁYNNEGO OWOCU dla dzieci, WIN oraz WARZYW; 
CEBULĘ PIETRUSZKI ltp.

Wałbrzych 1 okolice obsługuje nasza Ekspozytura w  Wałbrzychu 
UL. RYCERSKA 3, TEL 18-67. SPRZEDAŻ HURTOWA

Poważna instytucja handlowa
w Jeleniej Górze 

M B R g a i u l e

na korzystnych warunkach. Podania wraz z życiorysem 
kierować do Redakcji „Ilustrowanego Kuriera Wrocław­
skiego" w Jeleniej Górze, uL 1-go Maja 10 — pod 
„Rutynowana*. 4849

Fabryka Pamp Skrzydełkowych
'Wrocław - ot Wl. Jagiełły 7

p r o d u k u j e  wszelkiego rodzaju

4t po m p y  s k r z y d e łk o w e
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i CENTRALA ZBYTU 
Przemysłu Papierniczego

O D D Z I A Ł  Nr 15
we W R O C L A W I U , ul. Spokojna Nr 18/20 

Dział przetwórstwa poleca:
Papier światłoczuły, papier kredowy, papier podgumowany, koszulka 

introligatorska, papier parafinowy, serwetki, notesy asygnaty kasowe, asy- 
gnaty magazynowe, koperty (papeterie), torby papierowe, Manila i Szrenc 
w asortymencie od 1/4 do 5 kg. worki otwarte klejone z papieru, sznurek 
papierowy, papier z połyskiem (glans), krepin w  kolorach, papier toaletowy, 
taśma podgumowana (Szagren), prasa kolorowa, zeszyty nutowe, wyroby 
k a r t o n a ż o w e .  4879

Biuro zakupów i sprzedaży produktów rolnych
kupuje: zboża, nasiona i wszystkie Inne płody rolne.
Sprzedaje: mąkę pszenną i żytnią dla piekarzy I inne przetwory 

zbożowe oraz wszelkie warzywa.
Po uprzednim porozumieniu się dostarcza wszelkie towary 

odbiorcom na miejscu.

S.I.B.
SPÓŁDZIELNIA INŻYNIERYJNO-BUDOWLANA

ź odpowiedzialnością udziałami 
z siedzibą stalą w Warszawie

ul. Marij Konopnickiej 5 m 10 tel. 8-86-47

WROCŁAWSKI OŚRODEK ROBÓT 
E L E K T R O - IN S T A L A C Y J N Y C H
W r o c ła w , Otwarta 15  -  6

wykonuje wszelkie roboty wchodzące 
w zakres urządzeń elektrycznych

(4881)

SPÓŁDZIELNIA PRACOWNIKÓW
PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNE®!)

P a l e t a
z  o d p . u d z .

Wrocław, ul. Ofiar Oswlędmskfęh 41-43

wkomąe prace % sukcesu, * *
a) PLASTYKI 
obrazy, portrety, rzeźba stosowana, konserwacja 
zabytków sztuki.
b) DEKORACJI
dekoracja ■Wnętrz, okien wystawowych, obiektów, 
dekoracji monumentalnych, pochody, akademie itd. 
C) GRAFIKI
plakaty, reklamy artystyczne, wydawnictwa itd. y- 
d) ZDOBNICTWA
zabawki artystyczne, malowanie na materiałach, 
szkle, porcelanie, galanteria zdobnicza, 
ej REKLAMY
szyldy, wywieszki, skład graficzny ogłoszeń.
f) POZŁOTNICTWA
złocenie i wytwarzanie ram artystycznych, Sonsem 
wacja ram. *
g) MEBLARSTWA ’ 
konserwacji i reperacja mebli stylowych, wykony­
wanie nowych mebli artystycznych.

Spółdzielnia przyjmuje wszelkie zamówienia 
związane ze sztuką stosowaną.

Państwowa Centrala Handlowa
BIURO SPRZEDAŻY

Przetworów Ziemniaczanych, Wrocław, ul. Stalina 57

podaje do wiadomości obecnie obowiązujący cennik na przetwory 
ziemniaczane

syrop cukierkowy 45 Bó zł 147 za kg
“syrop spożywczy 44 Bś zł 131 za kg
syrop kapilarny 44 Bó zł 146 za kg
syrop jasno-żółty 45 Bć zł 129 za kg
dekstryna żółta zł 111 za kg łącznie z opakowań,
mąka ziemn. zł 95.50 kg „ „
klej malarski w workach zł 143 za kg „ „ ■
klej suchy NLT zł 109 za kg „ „
klej suchy LGT < zł 109 za kg „ „
klej suchy BKT zł 109 za kg „ „
klej suchy Sch zł 109 za kg ;» „
klej suchy Nr 2  « ł  131 za kg „ „
klej w paście D extra zł 114 za kg
klej w  paście WP 730 zł 114 za kg
Ceny należy rozumieć loco skład we Wrocławiu przy ul. Stalina 57

4898

Państw ow e Przedsięm ensiw o B udow lane
Zjednoczenie D olnośląskie

WROCŁAW, Świdnicka 8a, tel. 34-14
prowadzi '  na terenie Województwa Wrocławskiego wszelkie roboty budowlane: 
budownictwo nadzlemhe, mieszkaniowe, przemysłowe, użyteczności publiczne] oraz 
roboty inżynierskie, instalacyjne 1 rozbiórkowe.

Organizacyjnie Jest podzielone na 12 Oddziałów:
Oddział I Inżynieryjny — Wrocław, ni- świdnicka Nr 8a 

„ II Budowlany — Wrocław, ul. świdnicka Nr 8a 
,, „ III Rozbiórkowy — Wrocław, ul. Mikołaja Nr 47
l „ JV  Instalacyjny— Wrocław, ul. Świdnicka Nr 8a

» V Budowlany — Nowa Sól
„ VI Budowiany W Jelenia Góra

j. „  ■ vVII Budownictwo drzewne — Jelenia Góra 
* y ill Budowlany — Wałbrzych

n IX _ >* — Szczawno-Zdrói
W & jS *  X Świdnica

/  XI \  - -N o w a  Ruda
\: M XII — Legnica 4848

O B W I E S Z C Z E N I E

U bezpieczalnia Społeczna w W ałbrzychu 
wspólnie ze Spółką Bracką w W ałbrzychu

uruchamiają z dniem 10 grudnia 1947 r.

P o g o t o w i e  R a t u n k o w e

dla ubezpieczonych w wyże] wymienionych instytucjach* 
Siedziba Pogotowia Ratunkowego znajduje się w  Wał­
brzychu przy ul. Kopernika Nr 1 (obok Ratusza) 

TELEFON Nr 810.
Pogotowie jest czynne codziennie w godzinach popołud­

niowych 1 w nocy od godz. 15 do 7 rano.
Osobom nieubezpieczonym Pogotowie udzieia pomocy Je­
dynie w nagłych wypadkach za opłatą ustaloną przez 

Kierownictwo Pogotowia.

4814



K U R I E R

ZRZESZENIE TECHNIKÓW
I  Sp. Z O. 6. | i  .

Wrocław, ul. Wita Stwosza 12
tel. Nr 234

w y k o n u j e  w s z e l k i e  r o b o t y  
wchodzące w zakres budownictwa

(4888)

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA
z odp. udziałami we Wrocławiu

prowadzi magazyny główne i biura ul. Tęczowa 65

30 sklepów spożywczo-kolonialnych,
10 sklepów branżowych.

Dom Towarowy — Rynek 31/32 z działami:

Spożywczym 
Gospodarstwa domowego 
Zabawkarskim 
Papierniczym 
Perhimeryjnym 
Tekstylnym 
Galanteryjnym 
Pościelowym 
Konfekcyjnym
Własne wytwórnie rzeźnlczo-masarskie 
Piekarnia mechaniczna 
Warsztaty konfekcyjne 
Warsztaty pościelowo-bieliżniarskie 
Rozlewnia piwa 
Wytwórnia Wód gazowych

POLSKA a g e n c ja  d r z e w n a

• Spółka z ogr. odp. w Warszawie
99 *  ODDZIAE we WROCŁAWIU

B I u ra : PI. Grunwaldzki 4 6 -4 8  tel. 32-11

S k ł a d y :  ul. Rjchtalska 4 — ul. Nowowiejska 75. oraz Jelenia Góra. 1-go Maja 40

Sprzedaż wagonowa i detaliczna wszelkich materiałów drzewnych produkcji Lasów 
Państwowych oraz wykonanie czynności zleconych t  ««

Ministerstwo Przemysłu C. Z. P. Min.

Zjednoczenie Przemysłu 
Ceramiki  S z l a c h e t n e j

w SOLICACH-ZDROJU, ul. Kolejowa Nr 1

Zakłady Zjednoczenia produkują:

Porcelano stołową: Walą, kremową, dekorowaną i hotelowi
Porcelanę techniczną: izolatory wys. nap. — nadpowietrzne, wspórcze, przepu-
• stowe, Izolatory nisk. ńap.
Porcelanę montażową, bezpieczniki, wyłączniki, patrony itp.
Wszelkie artykuły do grzejnictwa.
Porcelanę do przemysłu włókienniczego.
Porcelanę laboratoryjną i apteczną.

Sprzedał przez Centrale Zbytu Porcelany, Fajansu i Szkła w Łodzi, ul. Próch- • 
n&a Nr 5. — Hurtownie we wszystkich większych miastach w kraju.

Przedsiębiorstwo Instalacyjne

I n ż .  J A N  S Z U L C
W rocław, ul. Kościuszki Nr. 33/IIIp.

Telefon Nr. 37-13
WYKONUJE WSZELKIE PRĄCE Z DZIEDZINY INSTALACJI CENTRALNEGO 

OGRZEWANIA, URZĄDZEŃ SANITARNYCH I WODOCIĄGOWYCH.

------PROJEKTY - KOSZTORYSY --------------

Zjednoczenie
Energetyczne
Okręgu Dolnośląskiego 
WROCŁAW

z chwilową siedziba, w  Jeleniej Góize, ul. Bogusławskiego 2

poszukuje d!ą:

Dyrekcji Wrocławskiej — Wrocław, PI. Powstańców Śląskich i l .
2. Dyrekcji Wałbrzyskiej — Wałbrzych, ul. Stalina 16/18.
3. Dyrekcji jeleniogórskiej — Jelenia Góra, ul. Bogusławskie®) 2.
4  Dyrekcji Żarskie] — Żary, ul. Pomorska 7.
5. Dyrekcji Legnickiej — Legnica, ul. Wawrzyna 21.
1. Elektrowni Wrocławskie] — Wrocław, Rynek 9.
2. Elektrowni Głogów — Głogów, ul. Nadbrzeżna.
3. Elektrowni Kaławsk — Poczta Węgliniec pow. Zgorzelec.
4  Elektrowni Śkałeczno — Sdnawka Średnia pow. Kłodko.
S. Elektrowni Wałbrzych L — Wałbrzych, ul. 'Wysockiego 3/4 
4  Elektrowni Ludwlkowice — Kłodzkie pow. Kłodzko.

IN ŻY N IER Ó W  ■ ELEK TR YK Ó W  
T EC H N IK Ó W  E L E K T R Y K Ó W

Zgłoszenia pisemne z życiorysem i podaniem kwalifikacji zawód, prosimy 
kierownać do: Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Dolnośląskiego Wydział 
Personalny, Jelenia Góra, Bogusławskiego 2. 4544
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Dodatek „Kuriera Ilustrowanego“ Niedziela, 14 grudnia 1947 r.

Jan Pierzchała

tU eodotou*# jpLscw ż i  jvziowiek<
§osł rzeczą n ie bez zanaoze- 

tiia, że Andrzeja Struga 
prowadził na  wriecaary spo- 

exynejt pamiętnego grudniowe­
go d n ia  195? r. proletariat, te  Cr 
statnią melodią, jaką żegnano 
p isa n a  i działacza PPS był 
„Czerwony Sztandar*.

Dzisiejszy dziesięcioletni jubi­
leusz Śmierci ma prawo udo­
wodnić n a  pzpekór niektórym 
proroctwom o pisarstw ie Andrze­
ja  Struga, te  jest ono żywe, te  
titas n ie  oddala p isa n a  i jego 
dzieła od współczesności, ale 
pneciw rde, przybliża, ukazując 
trw ałe i  niezm ienne wartości. U- 
kazując atmosferę ciągłej walki 
•  wolność i  sprawiedliwość.

Andrzej Strug, to  człowiek nie­
ugięty, realizujący walkę o wol­
ność piórem i  czynem at do 
śmierci. Bo Struga zmogła tylko 
śmiarć, ale n ie  czas.

Spory okres tycia  up łynął mu 
n a  walce * caratem w  imię sze­
roko i  socjalistycznie pojętej 
w olności Lata, które . przyszły 
później zaostrzyły w  rum czuj-, 
pość. Nie u leg ł koniuktuiae. — 
Brześć, Bereza straszyły go groź­
bą, jak  dawniej car I zesłanie. 
Andrzej Słru£ senator Rzeczy- 

ś pospolitej n ie w yparł się sta­
rych  pepesowskioh dróg; wal­
czył o  praw a proletariatu konse­
kw en tn ie  I jeśli naw et pisar- 
stwp Struga oddali czas n a  pe­
ryferia historycznego zapomnie­
n ia, to Strug działacz, pionier P. 
P. S. pozostanie w  pamięci naro­
dowe] zawsze. Czas, który upły­
wa, upowszechni jeszcze jego i- 
mię. W ieiny, pamięć estetyka i 
historyka literatury jest k rucha  i 
u lega modzie.' Pamięć masy jest 
pam ięcią o  czynią l walce o  
sprawiedliwość. Zapomnieć ** to 

- znaczy wyrzec się siebie; %
* Andrzej Strug —• pisarz, zaczął 
swoją karierę literacką dość póź­
no, bo m ając 37 ja t • debiutował 
dopiero „Ludźmi „.podziemny­
mi* w  roku 1908. Darii ta  upo­
ważnia do stwierdzeń, t e  pisar­
stwo Struga n ie  jest zjawiskiem 
przypadkowym, lócs szczerze wy- 
rozumowanym, te  uformowane 
zostało s w yraźnych wewnętrz­
nych-i społecznych potrzeb, na 
które oczy i* serce pisarza otwar­
ta  b y ły  nadzwyczaj szeroko.

Działalność społeczną zaczyna 
Andrzej Strug wcześniej; tere­
nem jest mu rodzinna ziemia’ lu­
belska. Rok 1894 zaczyń* nowy 
okres w  jego życiU: aresztowa­
n ie  i  zesłanie do gubernii ar- 
ehangielśkięj. W ydarzenia i : l i t  
1905—19Óć pozwalają mu znowu 
stanąć w  toku roboty rewolucyi- 

. nej, po której' niepowodzeniach 
los rzuca go z miejsca na miej­
sce, b y  wreszcie lata 1908—1914 
dać mu prżetyć w? dalekim  . Pał 
rytu. Tam to pióro Andrzeja 
Struga s zapałem spisuje dzieje 
człowieka rewolucji, skąd i do 
dziś wolno czerpać wiadomości 

I  © tam tych czasach. I n ie  tylko z 
ląt 1905- -̂1906 („Ludzao ■ podziem­
ni", „W twardej służbie*. „Dzie-. 
j e  jednego pocisku"), „Ojcowie 
nasi" są echem zdarzeń dal­
szych; powstania styczniowego 
1683.

Jakże w ygląda w  tyrp okresie 
pisarstwó i warsztat Struga? O-i 
panowuje on  w  zupełności rze-

miosło pisarskie, wykazuje się 
dużą znajomością skomplikowa­
nej duszy ludzkiej, posiada zdol­
ność pięknego literackiego opi­
su, a  nade wszystko pielęgnuje 
szczerą i wzniosłą ideologię so­
cjalistyczną. >

Zestawia się często Struga z 
Żeromskim, W ykazuje się tu 
wspólności i w pływ y. Żeromski 
przez praw ie całą  swoja twór­
czość pasjonował się tematem

o  niepodległość jako u łan  Beli- 
ny. Piłsudski jest jego naczel­
nym  wodzem, ale dziś wiemy, 
t e  trwało to  krótko. Andrzej 
Strug doczekał się orderu Virtu- 
ti Militari, ale w  reżimie puł­
kowników udziału nie brał. Po­
został w iem y ideałom  z lat 
1905—1906. Życie go zawiodło — 
ale się n ie ugiął.

Do przerwanej w ojną pracy pir 
! sarskiej powraca w  roku 1916. '-**

deklasacji 1 naszej starej struk­
tury społecznej. I Strug dostrze­
gał to zjawisko, alę’ pojął je w  
sposób, jaki narzucała mu jego i- 
deologia i czynność społeczna; 
ukazał proletariat jako nową siłę 
w  społeczeństwie polskim. No­
we 'pokolenie. I lak należy poj­
mować „Ludzi p o d riem ąy ć jif .,^  
„Pokolenie M arka . Sw iay jes t 
głosem uzupełniającym  Społecz­
n ą  całość nowych czasów powo­
jennych, pełnych rozterki, for­
m ujących się niespodziewanie, 
wbrew marzeniom. Ideał i rze­
czywistość zmusiły tam dó re­
fleksji. A Andrzej Strug współ- 
czesność odgadyw ał dobrze, bo 
walczy! o n ią  z całym zapałem 
człowieka i pisarza. Posługiwał 
-się w  swoim pisarstw ie osobis­
tym, , społecznym doświadcze­
niem. Socjalizm więc był u  niego, 
zjawiskiem naczelnym ,"praw dą, 
o  którą walcząc, cncdał zdobyć 
nowego człowiełch. Rygor par- 
ty jny  uważał za normę moralną; 
jego socjalizm odradzał ‘człowie­
ka skrzywdzonego historią i zde­
prawowanego. Bronił przed lięri- 
skiem, wojną, kapitątęm. > Przed 
upadkiem  człowieczeństwa. Był 
wszystkim, co miało odradzać i 
reformoTYać, ' - :
•. W  dzień w ybuchu w ojny 
światowej ręce bojownika Stru­
ga chw ytają za karabin. Okres 
1914—-1915 *Spędza na polu walki

Temat legionowy iest mu zrozu­
miale bliski w  tym i następnym 
czasie. Pisze więc „Odznakę za

w ierną, służbę", ^Mogiłę niezna­
nego żołnierza". Nastrój wojen­
n y  jest jego żyw iołem . Dolę i 
niedolę żołnierską zna , i stąd 
zrozumiałą autentyczność w  a r ­
tystycznie opracowanym tema­
cie wojny u  niego. Też „Klucz 
z otchłani" i „Żołnierz spód St. 
Beat" są zbiorami opowieści wo­
jennych, ale w ypływ ających ze- 
spojrzeń psychologa na człowie­
ka zagubionego w  szaleństwie 
w ojny (uciekinier, inwalida).

Zresztą i następna powieść 
„Żółty- Krzyż* złożona jest z sze­
rokich i  ciekawych zagadnień 
psychologicznych określających 
człowieka w  mechanizmie i o -’ 
kropności wojny. Temat wojny 
światowej opracow any jest zre­
sztą w , „żółtym  krzyżu" na  mia­
rę europejską. Nie jest to relacja 
stralega-pólityka, ale powieść 
dokładnie -obnażająca cały apa­
rat przedostatniej wojny.

.Wojna u  Struga by ła  smutną 
koniecznością. W nikliw y umysł 
socjalisty musiał ją  potępić i 
współczuć niedoli ludzkiej.

Sylwefkę Andrzeja Struga m e  
żerny w  naszej historii postępu i 
historii literatury sfyiizowąć ną 
miarę Dembowskich. Szlacheckie 
nazwisko Tadeusza Gałeckiego 
porzucił może na korzyść więcej 
mówiącego Andrzej Strug ; 
odda się walce • o socjalizm i 
człowieczeństwo z całym Zapar­
ciem. Ideologii socjsui stycznej 
pozostanie zawsze w iem y, choć 
przysporzy mu to jakże w iele za* 
wodu i rozczarowań. Polska mię­
dzywojenną daleka b y ła  qd je ­
go o  niej marzeń. W alka o wol­
ność M e skończyła się u  An­
drzeja Siraga W roku 1918 zakoń- 

L czył on ją  w  roku 1957 —- śmiei-
lęięn &jt

n®eg e  nim
poeta W ładysław  Broniewski w  
wierszu „Na śmierć . Andrzeja 
Struga"
*• To on-nam  przekazał pogardę
. d la  niepełnego zw ycięstwa 

Jan  Pierzchała.

D O N O M w w a M u i i y n w * » r w n

Ewa Maleczyfi&ka

S ó e io U styu u tC

J tc o d y ą i
OD REDAKCJI, Artykuł wybitne! M- 

łtorycckt Sr Ewy MaieciySrtlel przy­
pomina ii  u d  polskich soelsllitów wo 
Wrocławia aa «zatów niemieckich. Cy- , 
towana w aha berlMaka „Ouałe Ro- 
botnlcza", red azowa! alofdył Isaaey 
Daszydski.

Z dziwnym uczuciem prze­
glądałam  przed kilkoma 
miesiącami w  ’, bibliotece 

jagiellońskiej^ karty  berlińskiej' 
„Gazety Robotniczej" z ostatnie­
go dziesiątka lat ubiegłego stu­
lecia, robiąc zeń dorywcze no­
tatki —i Wrocław, bodaj że nie 
posiada jej egzemplarza. Otwo­
rzył się przede m ną zapoznany 
rozdziali walki o  praw a polsko­
ści na Dolnym Śląsku i w e W ro­
cław iu toczonej przez kiełkują­
c y  dopiero I w  zaborze pruskim 
socjalizm polski,

M iejscowych inteligentów pol­
skich . liczyło się w  tym czasie 
we W rocławiu już tylko na dzie- 
siątki. Ale proletariM liczył się 
jeszcze na tysiące. W  roku 1890 

• było w  Stolicy Dolnego śląska 
w edług oficjalnej statystyki nie­
mieckiej samych zatrudnionych 
robotników fabrycznych jjMj Po­
laków 6413. Do tej liczby dodać 
itmeęa.'^;:;itiffly i dzieci oraz 
proletariat niefabryczny, przede 
wszystkim służbę domową, n a ­
p ływ ając^ ze wsi w  niektórych 
okolicach jeszcze w  dużym-pro- 
cenćie polskiej, Przesuwają się 
więc przez szpalty gazety drob­
ne, codzienne spraw y dolnoślą­

skiego robociarza polskiego; 
krwawa krom ka wypadków przy 
pracy w  warunkach urągających 
bezpieczeństwu życia, rozprawy 
sądowe o pobicie (zwłaszcza 
służby domowej), o  zatrzymanie 
wynagrodzenia. Poznajemy ka­
pitalne ty p y  ludzi — jak choć­
b y  taki robotnik Susa, który to ­
cząc przed sądem w  Legnicy 
sprawę przeciw inspektorowi 
M uellerowi o pobicie, bezpraw ­
na przetrzymanie w  zamknięciu 
i ruew ypłaoenia należności o- 
granioza się do lapidarnego, po ­
gardliwego stw ierdzenia „Ich 
niks deuisch — Inspektor nilts 
Geld". Szczególnie silne są  W 
latach • dziewięćdziesiątych n a  
Dolnym Śląsku rozruchy pol­
skich robotników ro lnych przy­
m uszonych niejednokrotnie do  
protestacyjnego porzucania pra­
cy  tak, że np. w  jesieni 1896 ro­
ku zostaje powołane do zastąpie­
n ia  ich  woj sko. .

Są to  czasy wąłkl toczonej w  
łonie-sam ego socjalizmu polskie-' 
g ó  z tezami Róży Luksemburg, 
dowodzącymi, że odrębność pol­
skiej organizacji .socjalistycznej 
iąsj zbędną.- 8 naw ał gersNifnfea-* 
ega może być Z punktu w idzenia 
ruchu robotniczego pożyteczna. 
Przesuwają się tedy  przez stro­
nice „Gazety Robotniczej" roz­
praw y ze Śląskim zwolennikiem . 
luksemburgizmu W interem, ozy 
entuzjazm dla wypowiedzi Lieb» 
knechta. Jeżeli chodzi o  Wto* : 
cław, w alka o odrębność organi­
zacyjną socjalizmu polskiego to­
czy się też— z przedstawicielami 
nielicznego tu  ju t  zresztą bardzo 
polskiego św*iata mieszczańsko- 
przemyslowego. Kiedy n a  wiecu 
wrocławskim w  spraw ie stwo­
rzenia tu komórki Tow arzystw a, 
Socjalistów Polskich (zapoozątko- . 
wanego w  r. 1891 prekursora PPS * 
w  taborze pruskim) przedstawi- 
ciel Stowarzyszenia Przemysłow­
ców Polskich — niejaki Haikia*” 
wicz oświadcza, ża „Towarzy­
stwa takiego n ie  potrzeba, bo i  :: 
tak m ato kto mówi po polsku", 
„Gazeta Robotnicza", nazywa tę ­
po imieniu, łajdactwami „robot­
nicy  polscy chcą być n ie  tylko 
socjalistami, ale i  Polakami . T  i

Towarzystwo Socjalistów Pol­
skich mimo wszystko działa je d ­
nak na gruncie wrocławskim. 
Mą tu np. swoją siedzibę „komi­
sja agitacyjną", której agendy 
rozciągają si'ę i na  Śląsk Górny, 
a której główna sprężyna przez 
szereg lat, Krzyminiecki, jako . 
reprezentant polskich socjalistów 
W rocławia na  zjeździe partyj­
nym  w  Prudniku w  styczniu 1898 
wsławia się zad ętą  polemiką, z 
W interem.
' Zaś 5. J. 1895 otwarto w łaśnie 
we W rocławiu Ó zjazd p arty jn y  
socjalistów polskich zaboru prus- 
kiego. W art przypom nienia bo­
daj jeden  jego szczegółi „Gazeta 
Robotnicza" z 19. L donosi, jak 
to  aresztowany i w ydalony z 
W rocławia jeden  s uczestników 
zjazdu, d r  Lesser przesyła po 
paru dniach obradującym  nie 
pozbawiony humoru telegrami 

„W szystkich Towarzyszy 
Kongresu żegnam szczano 
— niech bies p lkenhauby bie­
rne".

Już w tedy, pięćdziesiąt lał te ­
mu czaiła się n a  szpaltach „Ga­
zety Robotniczej" św iadom ość 
że n ie masz d la  trzymanej w  ©- 
kowach kapitalizmu pruskiego 
polszczyzny śląskiej innego ra­
tunku, jak  zwycięstwo socjali­
zmu w  świacie. W yraził to p o  
swojemu wypuszczony w  r. 1898 
z więzienia pruskiego kolporter 
polskiej prasy  socjalistycznej na 
Górnym Śląsku, Dylong (godny 
również szerszego przypomnie­
nia pełen  w erw y typ  robotnik ą- 
socjalisty). „...Alem się pocieszał 
słowami nieboszczyka Miarki, 
który nas, robotników na Gór­
nym  Śląsku uczył czytać, które­
go też więzili, a  który (choć n ie 
socjalista) n ia  pow ątpiew ał a  
przy każdej sposobności mawiali, 
„Przyszłość do  lu d u  należeć

Władysław Leszczyński

0  w y ż o w e m u ,  so
Entuzjastyczna książka Maka- 

renkl jest powieściową ilustracją 
techniki pedagogiki społecznej.

Historią zaczyna się od objęcia 
w 1920 roku przez Makarehkę ko­
lonii dla nieletnich przestępców. 
Są to czasy wewnętrznego rozgar­
diaszu w Rosji co sprzyja two­
rzeniu się band złożonych z dora­
stających wyrostków. Makarence 
powierzono prowadzenie kolonii 
zasilanej właśnie przez elementy 
przestępcza wyławiane -przez mi­
licję po wsiach 1 miastach na ra­
bunku a często i zabójstwie. I tu­
taj staje autor- przed zasadniczym 
problemem, mającym rozstrzygnąć 
o pomyślności czy fiasku jego 
przedsięwzięcia. Jak przekształcić, 
jak wychować tych młodych zde­
prawowanych wykolejeńców. Ma- 
karenko zasobny ' w tradycyjną 
wiedzę .pedagogiczną, operujący 
początkowo jej metodami, zaczy­
na trafiać w próżnię. Nic nie wy­
chodzi. Młodzież zgromadzona na

kolonii tworzy luźny zbiór^ wypa­
czonych, anarchistycznych; jedno­
stek.' W końcu autor wytracony. 
*. równowagi czuje się dwukrotnie 
zmuszony do 'użycia siły, uderza 
dwóch wychowanków. Pedagogio* 
ne sumienie autora zosttije dwo­
ma tymi taktami wyraźnie wstrzą­
śnięte. środki przemocy Mzycznej 
wychowują społeoeóstwo nie­
wolników. W  praktyper okazuje 
się co prawda, te  Skutków takich 
nie wywołały. Dwaj pobici wy­
chowankowie odczuli pedagogio- 
ny wybryk kierownika jako zdro­
we i naturalne oburzenie na jas­
krawe gwałcenie przez , pich pod­
stawowych praw w stosunkach 
międzyludzkich. Ten postępek wy­
wołał refleksję — rHdoczńte po 
ich stronie sprawa przedstawia 
się nie w porządku.
I Kolonia od początku boryka się 
i walczy x  trudnościami material­
nymi. Makarenko wie, Jak trądno 
nawet myśleć o wychowaniu czło­

wieka. — Jeśli nie zna on butów, 
ubrania, jeśli zimą poniewiera się 
w letnich lachach a często przy­
miera głodem. Postawienie spra­
wy 'wychowanie na realnym po­
dłoża ■— to przede wszystkim za- ] 
pewnienie materialnych możliwo- j 
ś d  wyżycia. Uczciwość to w- du­
żej mierze funkcja ekonomicznej 
niezależności. Człowiek nie rodzi 
się z anielsko-społecznymi tenden­
cjami ę -  stopień jego przydatności 
społecznej to wytw.ór środowiska 
t wychowania.

Marksizm wierzy, że ną drodze, 
dogłębnej zmiany podstaw struk­
tury ekonomiczno,społecznej Jeżę 
możliwości ukształtowania noWe- 
g o . człowieka; r  niewątpliwie rola 
ekonomicznych determinant tego, 

(dokończenie na str, 2)

*) A. Makarenkoi Poemat peda­
gogiczny, tidąika 1946. Tłum. B. 
Rafalowska.

IGNACY DASZYŃSKI 
urodził się 20.X.1883 r., zmarł 3i.X. 
1936 r. Jeden z twórców socjaliz­
mu polskiego, polityk i publicysta, 
znakomity mówca. Poseł do parla­
mentu austriackiego i sejmu pol­
skiego. W 1918 r. stanął w Lubli­
nie na czele Rządu Ludowego.. O- 
statni demokratyczny marszałek 
Sejmu. Walczył z rodzimą odmla-

HERMAN LIEBERMAN 
urodził się 3. I. 1870 r., zmarł 21. 
X. 1941 t. w Londynie na emtgra-- 
cji. Jeden z czołowych przywód­
ców Polskiej Partii SocjaUstyicznej. 
Przez wiele lat poseł do se{mu z 
ramienia PPS, Nieustraszony try­
bun ludu. Więzień brzeski*gwolejn 
nik jednolitego irontu robotni 

• czego, . ,

NORBERT BARLICK3 
urodził się 6. VI. 1880 r., zmarł w 
obozie oświęcimskim 27. IX. 1941 r. 
Jeden z głównych przywódców so­
cjalistów polskich. Poseł na sejm. 
Redaktor naczelny „Dziennika Po­
pularnego" i Był gorącym zwolen­
nikiem jednolitego frontu robotni- 
c;eEłl’> i *bl(7tnia polsko-radzieckie- 
qo. Podczas okupacji organizator

STANISŁAW DUBOIS 
urodzi] się w 1901 r„ rozstrzelany 
przez Niemców w obozie oświę­
cimskim 21 września 1942 r. Przy­
wódca młodzieży socjalistycznej, 
przewodniczący Organizacji Mło­
dzieży TUR. Poseł na sejm 1 wię­
zień brzeski. Wyznawca idei jed­
nolitego frontu robotniczego. Pod­
czas okupacji dręantzator walki z

KTIratw r«aml

URBI ET ORBI Z WROCŁAWIA
tors. Wu)

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 
urodził ślę 19. IX. 1893 r., rozstrze­
lany przez Niemców w Czerwcu 
1940 r. Wieloletni redaktor naczel­
ny „Robotnika" 1 wybitny publicy­
sta. Jeden z czołowych przywód- 
ców '.Polskiej Partii Socłalistycz- 
nej. Szermierz walki o wolność i 
demokrację. Organizator obrony 
Warszawy we wrześniu 1939 c. 1 
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B K K A W  T Y G O D N I Ak i .

S t a d ^ ś m y podczas M ad*, 
ota przy stola Wł czworo: 
pan domu, pani, brat Jesler- 

■tegw J Ja. Jamy wszyscy Jajka 
ia  miękko, oprócz brata Jełier- 
rklego, sana Mięcia. Ten jedną 
ręką podnosi do ust bułkę, drugą, 
przewraca kartki leżącej przed 
nim książki ' Jezierscy kończą 
szybko 1 odchodzą od stołu. Zo­
stajemy obaj i  panem Mledem. 
Patrząc na jego długi nos jakby 
przedłużenie łyżeczki tkwiącej W 
filiżance kawy, czuję do niego' 
Więcej sympatii. Zwłaszcza, że 
przy tamtych dwojgu Jest taki 
milczący, zasunięty w głąb stołu 
na krzesełku pod ścianą, Bywa' 
takie krzesełko przy stole w doić. 
dawnym pokoju, ao którego do*; 
stać się Jest trudniej 1 z którego 
ńle przeszkadzając Innym wstać 
można dopiero, aż wszyscy wsta­
ną od stpłu. Taide krzesełko by­
wa poruszane tylko przy sprząta­
niu 1 to bardziej dokładnym. Jest 
Zwykle Inwalidą o zwichniętej no­
dze łub złamani] poręczy która 
Opiera się o ścianę.' Na takim 
krześle siedział pan i. Miecio, nią'' 
potrzebował przecież nigdy naglą 
odbiec od stołu, ttocha zapomnia­
ny, pozostawał sam sobie 1 kstęż- 
ca, którą zwykła czytał. Był 
czymś w rodzaju złamanej nogi 
łb(',zinyJezierskich.
- Teraz chciałem .do niego zaga­
dać ale nie Wiedziałem jak to 

.iroblć. Ułatwił ml wyciągając rę­

JERZY CIEŚUKOWSKI

i J C s i a ż f e i  W  f e u m i f c u
pukłyml grzbietami książek, jak 
ruinami milczących organów. , W 
tym pokoju ze stołem po środku 
part Miecio spędzał całe dnie. Po­
dobno kiedyś miał piękną żonę 1 
ty li książek, Ile Wystarczyło prze­
ciętnemu właścicielowi majątku. 
Później żona odeszła od niego i 
nie wróciła nigdy, rozmnożyły się 
zato książki. Młodszy brat zajął się 
majątkiem, a Mieczysław Jezier­
ski został panem Mledem.

—  Widzi pan, książka stojąca 
na półce, to Jńk motyl ze złożo­
nymi skrzydłami, dopiero gdy Je 
rozwinie, jest piękny 1 wtenczas 
go się zauważa. Może dlatego 
przechodziłem ̂ niegdyś tak obojęt­
nie obok nich.' Książka jest wier­
na pod warunkiem, że nie szukasz 
w  -niej odpowiedzi na wszystko. 
Zresztą na to nikt d  Jaj nie- da. •

Pan Mledo umiał się delekto­
wać 1 samym posiadaniem książek, 
pleszczeniepa kształtów ich, zamk­
niętych na półkach. Dotykając pal­
cami wypukłych grzbietów miał 
taki wyraz twarzy, Jakby . wodził 
palcami po blograch kochanki. 
Wydawał mi się- jakimś nlenormal-

kę przed siebie, a nie spotkawszy 
koszyczka z pieczywem, podniósł 
na mnie; oczy,' jafby to mnie po­
sądzał o złośliwy figiel.
' — Acha, to pan — powiedział 1 
złożył książkę.
‘ — Może pan zje Jajko na mięk­
ko — zaproponowałem, Czując się 
Wobec .niego* raczej gospodarzem. 

Pan Mledo uśmiechnął slą.
•— O,' Jedzenia jajka ha miękko 

jest zbyt absorbującym zajęciem... 
Trzeba gstrożęte rozbić łupinkę, 

g solić, pieprzyć, operować łyżeczką 
- delikatnie...
I —- Jak z Jajkiem — przerwałem. 

»  Właśnie. Cała skomplikowa­
na skrobanka wnętrza. - Dziękuję. 
jWolę co innego.
* —i Pan ma podobno piękną bi­
bliotekę...' — zapytałem, bojąc się, 
że mi ucieknie z rozmowę. 

vf  Mam —- włożył palec między 
'.okładki książki w tym miejscu, 
; gdzie my tał. i zaproponował: — 

. -może pan Obejrzeć!
; :  Pokój był trochę mroczny, wy­

łożony od podłogi po sufit wy-

nym i mimo woli przysunąłem się 
do okna — jedynie wolnego prze­
rębla, którym można było udać 
z tej . klatki.

— Są 'książki, które d  slą . od­
dają sama, tyle tylko wkładasz w 
nie trudu,'Ile masz pracy przy od­
wracaniu kartek, Zdejmujesz bie­
lizną* z kobiety J ze zgrozą pa­
trzysz, że jest jak cebula złożone 
z samych warstw łusek. Doczytu- 
Jesz do końce 1 nie znajdujesz, 
czegoś szukał. Ale są książki, któ­
re zdbbywasz sam, gwałcisz, Wdzie 
rasz się do Ich wnętrza.,.

Tu zaczął mi oddawać cały pro­
ces tej rozkoszy. To Już mnie -.wy­
raźnie przekonało, że mam do czy­
nienia z nienormalnym. Machinal­
nie . przewracałem na parapecie 
kartki tomu f Aldon*® Huxley'a. 
Między kartkami były zasuszone 
okruchy chleba, stronice posmaro­
wane marmoladą, lub tłuszczem, 
gdzie niegdzie znajdowały się, 
źdźbła trawy 1 liści. Pomyślałem, 
że na tej podstawie można by 
było stworzyć całą historię, gdzie

1 kiedy pan Mledo ją kochał łub 
rozbierał dodając do tego jadło­
spis jego posiłków.;

. Gdy wychodziłem nie bez pew­
nej radości spotkałem Stefana, o- 
siemnastoletniego chłopaka, który 
pełnił tu rolę lokaje.

— Pan był tam? — zapytał. — 
Ja też raz tam chciałem, ale mnie 
pan Mledo obił.

— No i co, nie wstępujesz, tam 
teraz,nigdy?

— Drzwiami nie, oknem.
— To ty możeś zostawił książkę 

na oknie?
— Nie. To na pewno nie ja, je 

zawsze wkładam na swoje miejsce.
- — l  wszystkie czytasz, co znaj­

dujesz?
— Ale, gdzie tam. Te biorę, co 

sę o wojnach 1 o krajach różnych 
i o podróżach. Nie wszystkie bym' 
Jam zrozumiał.

A próbowałeś 1 to Ińne czy­
tać?

— Próbowałem, ale ja Chcę ta­
kie, które wiem, jak się skończą. 
Jest ml bez różnicy, źle - czy do­
brze, chociaż te, .co dobrze się’ 
kończą, wolę. Tylko chciałbym wy 
rozumieć, że tak musiało slą skoń­
czyć w książce, ale naprawdę to 
mogło być InacZej. Najgorsze są, 
kiedy człowiek nie wie, co by tu 
zrobić trzeba, żeby było , dobrze, 
bo Co tlą  tylko weźmie, to .wszy­
stko tylko złe 1 złe... Idę, Już, bo 
gospodyni , będzie się pieklić, że 
mnie jeszcze w kuchni nie ma.

Wyszedłem, na ogród. Pod drze­
wami parku zobaczyłem pana Mię­
cia z nogami załołoionymi na po­
ręczy trzcinowego fotela, czyta­
jącego. Miał . coś, takiego w twa­
rzy, że obszedłem go zażenowany, 
jńk to' Się robi, Mady się widzi 
flirtującą parę.

P otem przyszła jesień 1 zima 
już mijała, kiedy w naszym 
miasteczku organizowano 

pierwszą po latach administrację 
polską. Byłem referentem kultury 
1 ęztukl przy starostwie i pierwsze, 
co sobie postawiłem że cel, było 
uratowanie zabytków 1 księgozbio­
rów z majątków podlegających 
parcelacji. Tymczasem znoszono 
mi raezej książki Z bibliotek miej­
skich, rozebrane przez ludzi we 
wrześniu 1939 roku, jak sieroty,1 
którym nagle zabrakło rodziców. 
Wracały ule wstystkie, często zdy- 
zelowane, ale widać było, żje ńle 
próżnowały. Szczególnie te wy- 
prute z okładęk położone na stół, 
którym się kartki odwljały do gó­
ry, jakby ty nich jeszcze zatrzymał' 
ślę kształt ludżkiej. dłoni Katalo­
gowałem tych Odyssów wracają­
cych, wzbogaconych o oświat sze- 
ścloletolćh przygód, >

Gdym tak siedział raz przy biur 
ku, wszedł Stefan. Poznałem go 
od razu. Stał przy drzwiach z ba­
tem w ręku, w wytartym kożuchu,, 

— A Stefan, Jak się masź, "Co ; 
tam u was słychać? — postawiłem 
to głupie zdawkowe pytanie. Ale 
zbył inide swą groźną postawą i 
tym batem, z którego bftzyska 
spływały kihiplę deszczu.

—  Dlaczego pan nie przyjechał

do nas? — powiedział rozglądając 
się po pokoju, zawalonym stosami 
książek 1 pism najróżnorodniej­
szego asortymentu, które mi przy­
wozili ubłagani przeze mnie sołty­
si, dorzucąjąć do kartofli lut)' kszą- 
fiicy.

— NO, Jakież, co pan Miecio?-. 
Co z jego książkami? — dodałem.

— Książki leżą. Nie wszystkie,
bo ludzie rozdrapali, jak już za­
brakło czego Innęgo. > /
. ; —Co powiesz! Ale Chyba

jeszcze coś zostało'.
— Pewnię, że Zostało, ' bo żem 

wyniósł 1 .schował., A wie pan, 
gdzie? W kurniku dworskim. Kury 
Wybili, więc teraz są tam książki, 
może Ich stamtąd nie ruszą, bo 
Wszyscy wiedzą. Ze kur nie me<
( — Pojechałbym tam choćby 1 
zaraz, ale koni nie mam. Wszystko
0 ta konie się rozbija. Wiesz 
sam, Jaki to szmat drogi do was
1 przy takiej pogodzie.

— Ja jestem sanlcami Odwo­
ziłem Zytoi mam trochę książek, 
jak pań chcę, to możecie się za­
brać. Puste pójjią, to ule będą do­
cierać — dodał i skoczył na scho­
dy. Za chwilę był z naręczem ksią 
żek, jak z drzewem do palenia w 
piecu. Niósł je niezgrabnie 1 zło­
żył mi prosto na stół, żem ledwie 
zdążył uciec z kałamarzem 1 czy­
stym papierem. Wziąłem pierwszą 
z brzegu.

— Co tam,; ule przebierałem, 
wszystkich 'szkoda, —-  powiedział, 
gdym przekładał odchylając tyl­
ko okładki. — A tu s-*" dodał, wyj­
mując oprawny. tom rócznika 
„Sketch" — Odebrałem pó drodze 
u sklepikarza W naszej wsi, chciał 
w to papierosy owijać. * .

— Ostatecznie — powiedziałem 
W to mógłby 1 papierosy zawinąć.

Stefan odstąpił ode mnie na 
krok z książką. ,

— Albo ja  wiem, co' ona za jed-, 
na, po angielsku przecież pisaną. 
Trzymali ją ludzie, tó chyba nie 
na to, żeby nią... podcierać, 1

: Coś ty taki zły, Stefan? -1̂ '
zapytałem.

— Zły, nie zły, przyjedztoez pan, 
to zobaczysz.

Nie spodziewałem się czegoś nad 
zwyczajnego. Stan, Jaki był wszę­
dzie,: ani mnie nie zeskoczył, ani 
zdziwił, ale rozumiałem Stefana. 
Służył we dworze kitkę lat, mi­
mo woli przyzwyczaił się dowery- 
stkiego, co go otaczało. Zresztą 
dworu innego w pobliżu nie było 
i Stefanowi wydawato sto, Ze to 
tylko u niega w jego wsi tak jes t

W  Żal d  Jezierskich? — zapy­
tałem.

— E, tm krzywdy nie będzie, 
zresztą zabrali ze sobą sześć łado­
wanych wozów, Tylko. ssktyto, *• 
się przy tym zmąmowąło tyle, 
zwłaszcza książek, tyle Ich była

Pokazał ml je, złożone w zim­
nym kurniku na słomie, jak jabłka.

— A co pań Mleclo? — zapyta­
łem. «*

— On? Uciekł pierwszy, nawet 
jednej książki nie wziął, tylko 
dwie walizy swoich rzeczy 1 ko­
szule dziedzica. Jak odjeżdżał, to 
innie wpuścił do > siebie i powie­
dział: „Stefanku, ja tu wrócę nie­
długo, to się zaopiekuj książkami".

— A tyś co?
— ■A* Cci; powiedziałem: „albo ja 

wiem, co to jest? Spalę 1 już. Co 
z togo za pożytek ludziom". To 
ślę pieklił i tupał nogami. Wzią­
łem* tę grubą książkę myślę li­
derzy mnie, to ja go książkę ale 
bńł się. Zaraz zresztą konie zaje­
chały, to 1 pojechał. :

Ksiąiek. przewieźć nie mogłem, 
aleśmy ze Stefanem i kierowni­
kiem szkoły zrobili spis, marznąć 
w ciasnym kurniku. Klucz od ma­
gazynu oddałem Stefanowi. Gdym 
już odjeżdżał, Stefan zapytał mnje: 

—A  co' z riimi będzie, jak za- i 
bierzecie je do’ miasta?,

— Do biblioteki pójdą, ludzie 
teraz będą czytać, każdy, kto bę­
dzie ćhcląŁ

Stefan' pokręcił głową:

•śSHsaŁB
dewych. J ' ; ■ J

> A m m « M U b || i
— Też doatantoeto pewnto. 1 
I M ta  pokręca snów
— Nłe, tróbcta to t a C M *  *•* 

•tołr *  M t. I  «**tol m  toto, o» 
sto a«J«tod bodą totol n U ta r  to>
nyral U nas prsecled t o f a U *  
trzy setki będzie.

— No, dobrze, eto są tem róż­
ne, nie. wszystkie się nadadzą ag 
wieś.

— To slę wto — odparł Steina 
— ale można jeszcze odczekać de 
Wiosny.
■ Zgodziłem się

— Ale teras wiedz —- powie­
działem — że książki te są włas­
nością społeczną. Wlaną że lek 
nie stratni, ale też nie rozpoży- 
czaj po wsi, be pójdą i  mogą nie 
wrócić.

— Jakto, mają leżeć w kurniku? 
Toż to teraz sobie poczytam do- 
woll 1 są tacy ńa wsi, co też czy­
tać będę Co wy myślicie, że każ­
dy u nas jest jak ten sklepikarz?

Odjechałem w niepewności czy 
dobrzem uczynił 1 ary nie trzeba 
było Opieczętować kurnika, ale 
przejeżdżając koło dworu, przy­
pomniałem sobie, „bunkier książ­
kowy" pana Mięcia. Przecież mógł­
bym tu przyjechać, dodałem do 
siebie 1 nie zastać ani jednej książ 
ki, gdyby1 ńle Stefan.

0  e
, (dokończenie ze itr. 1) 

co- nazywamy osobowością czło­
wieka, jest aż nadto wyraźna. Dro­
ga perswazji 1 moralizatorstwa 

^lansowane przez Kościół, - wydaje 
się słaba i*nie przynosząca rezul­
tatów. - Wypływą tp wM nie z ne­
gacji ważności' czynników mate­
rialnych. Bo sk wielkim zapewne 
prawdopodobieństwem . możnaby 
określać postawę światopoglądo­
wą człowieka na podstawie od­
powiedzi na pytanie: Powiedz ml 
ile masz, a powiem cl, jak m y- 
Slisz.

.Jakimiż tedy elementami posłu­
guje się technika wychowania So- 
cjałlstyrznego, bo po' takiej linii 
poszła metodyka wychowawcza 
Makarenki? Za .pierwsze zadanie 
na drodze do opanowania kolonij­
nego chapsu uznał utworzenie żto- 
bów kolektywu, który w przyszło­
ści mocą własnego oddziaływa

KORESPONDENCJA

O edtefykę m io tła
■ Do Redakcji „Ekranu tygfidnbfi
i .  .Trudno by mi. było naliczyć tak i 
na prędce, kto w ostatnich kijku.mie­

s ią c a c h  yńradził o Wtóciaw. Chyba I 
goicie z całego świata, bo Ameryka-/ 
nie, Anglicy, Francuzi, Czesi, Jugo- 
słowianie i inni. Poza przyjazdami I 

/grup, zanotować należałoby wizytę I 
-Świetnego pisarza liii Erenburga.

: f  Świeżo jeszcze w pamięci mamy I 
Zjazd Literatów z całej Polski. Mając I 
w perspektywie . wielką Wystawę I 
Ziem Zachodnich za kilka miesięcy, I 
traktujemy dotychczasowe wizyty I 

■ jako coś w rodzaju premiery prasowej I 
ozy*'też próby generalnej.

; .Można być entuzjastą i to szcze- I 
ty«tf >i*bjego miasta, w którym-się 
żyje ’i pracuje, nie wolnp jednak ni- I 
gdy1 zatracać pewnej dozy krytycyz- I 
mu w stosunku do zagadnienia re­
prezentacji. Należałoby "więc ■'pdżedel 
tUszystkim zrobić surowy raćhunek I 

. sumienia i stwierdzić popełnione bł’ę-1 
chociażby tylko w tym celu; by I 

Sęp na .przyszłość uniknąć.
|H  ij/Ńiestety jak dotychczas, popełnia-1 

tfly te same błędy ód .przeszło dwóch I 
łąft;,' mimo że dużo od tego .cżasu się I 
na, korzyść zmieniło,

L£jNie i dziwiliśmy się, że dekoracje I 
'okolicznościowe miasta, (I maj, rocz-
i rilća PKW N itp.) traktowane były I 
dotychczas jako mniej lub więcej u-1 
ufne improwizacje. Znosiło się fan-1 
(fctne wystawy sklepowe w ledwo I 

■' .'^remontowanych skromnych mufach, I 
-*j 'Z pobłażaniem tolerowało się, poi 

1,'amatorsku wykonane" reklamy, i Wy-1 
wi&zkl! ■

pom ierzyliśm y, że i na załatwienie I 
tych spraw przyjdzie kolej, W obec­
nej. chwili, kiedy' miasto posiada już 

S iw ą  ilość sklepów; l  "to nierzadko 
-bardzo luksusowych już w samym za­
łożeniu, czas najwyższy, by został 
rozwiązany problem ESTETYKI NA 
CODZIĘŃ!
/-M aterialne trudności i tzw. ciężkie,

. czasy, to nie jest wymówka, gdyż re- i

klama zarówno dobra jak i zła musi 
być zapłacona. Okno sklepowe* ?le 
skomponowane chybią celu, nie re­
klamuje toVaru, więę - tym samym 
każdy yrosz wydany ńa reklamę źle 
zrozumianą i jeszcze gorzej wyko­
naną jest groszem wydanym na mar-

To samo stosowaó się będzie do u- 
roćzystości oficjalnych, które prawie 
zawsze odbywają się, a  raczej oby­
wają się bez oprawy plastycznej.

Uniknęlibyśmy bez wątpienia tego 
rodzaju' „kompromitacji" pod; .jed­
nym warunkiem, żeby nareszcitn^za- 
częło się stosować zasadę „właściwy 
człowiek na, właściwym miejscu", 
czyli od spraw dekoracji'— plastyk 
fachowiec.

Toczą się prawie bez przerwy dy­
skusje po czasopismach na temat u- 
powśrechnienia sztuki* 1 * itp. ale jak 
dotychczas mało co poza dyskusją 
zrobiło się faktycznie.

Dlaczego od przeszło 2 lat prze­
ciętny obywatel załatwiający swoje 
sprawy urzędowe, nie widzi nic in­
nego jakp 'dekorację niż złe niemieC- 
Jj^obraiy?

Dlaczego świetlice i domy kultury 
nie są dekorowane i urządzane przez 
fachowców?

Dlaczego wreszcie wystawy skier 
powe (z małymi wyjątkami) wyka-, 
żują najniższy poziom Zarówno*arty­
styczny jak i techniczny. Dobry smak i 
ogółu, należy kształcić na dobrych 
wzorach, tymczasem mieszkańcowi 

'naszego miasta, podsuwa się stale 
negatywne^ przykłady zamiast pozy­
tywnych, i co gorsza usiłuje mu się 
wmówić, -że tak. powinno wyglądać 
zachodnio-europejskie miasto!

Fachowców mamy na szczęście pod 
dostatkiem — zgrupowani w Związku 
Polskich Artystów Plastyków, są sta­
łe do  dyspozycji; i nie bałoby żle,, 
/gdyby, zatrudniać w. zakresie dekora­
cji miasta, , czy też poszczególnych

budynków, - -  całkiem po prostu fa­
chowców.

Tnidno. co najmniej zrozumieć, dla­
czego ludzie normalni .i skądinąd ro­
zumni, którym się nigdy nie zdarzy 
pójść1;z zegarkiem' do. drogerzysty,' 
na pewno do pracy dekoracyjnej 
chętniej zaąftgażują- studenta medy­
cyny, niż chociażby słuchacza archi­
tektury.

N a zarzut, że jeszcze ciągle nie­
mieckie obrazy zaśmiecają polskie 
urzędy państwowe, .słyszymy, że te 
rzeczy nić nie kosztowały, a  polski 
obraz „trzeba kupić".

Zaproponowałabym, w  razie braku 
funduszów na zakupy drogich 'dzieł 
sztuki, dekorowania ścian oryginalny­
mi grafikami (ceny grafik wahają 
się od 1.000 zł wzwyż, albo w osta­
teczności dobrymi fotografiami.

"Niemiecki , obraz na Ścianie; polskie-; 
go gitiachn, jest chyba najgorszego 
typu, kontr-propagandą, a tłumacze­
nie, że sztuka jest jńiędzynatódówa, 
nie śyytfzymiuje.zurpełnie kłytyki.

Dekoracją • polskiego gmuchu nie 
mpże być ńk  mnego jak obraz, gra­
fika czy rysunek polskiego artysty I

Snując po tej' samej linii dalsze 
(jakże marzycielskie) ' rozważania, 
stawiam śmiało nasze żądania: świe­
tlica, czy Dom Kultury, czy inne ja­
kieś wnętrze klubu, czy związku, po­
winny być urządzane przez fachow­
ców, dekorowane przez artystów.

Nie znaczy to  bynajmniej, że musi 
to być kosztowne, i na pewno, powo­
łanie do tych spraw artystów, wcale 
nie pociągnie źa sobą dużych kosz­
tów.

Wnętrze 'świetlicy można urządzić 
bardzo prostymi meblami, wystawa 
sklepowa hióże wywołać duży efekt, 
bardzo prostymi i łatwo dostępnymi 
środkami, ale tó może zrobić jedynie 
fachowiec.

Tymczasem, dotychczasowe deko­
racje ■/"żnyclff ltrócżyśtpsęi, 'stały na 
bardzo niskim poziomie;'zjazd Eto-

ratów obradowa! j ' odbywał swoje 
bankiety w salach w ogóle ńie ude- 
korowanych i nie przygotowanych u* 

Jpgo rodzaju uroczysrostość o cećhach 
wybitnie kulturalnych.

Sumując z grubsza imprezy kultu­
ralne Wrocławia, trzeba niestety w 
rubryce plastyka napisać gruoe minus, 
zZSt w nawiasie można dodać: ,99°/« 
ąmatorstwa, fachowcy niepotrzebni. 

■ hReiedńokrotnie ■ człowiek ' prosty i 
niewykształcony, wyczuwa znacznie 
dębiej dzieło sztuki, niż niejeden mę­
drzec ze szlpełkiem, są uczeni nie 
widzący, inżynierowie ’ uwielbiający 
jedynie ^analne odtworzenie rzeczy­
wistości 1 muzycy me mający zupeł­
nie, wypzuęja plastyki.
, Tak więc sztuka plastyczna będzie 

zawsze tylko dla tych umiejących 
patrzeć, a w ię c  zawsze tylko dla 
garstki wybrańców. N a to, by ,ogół“

. mógł kiedyś z a ' lat Xj zasmakować w 
rozkoszach Wizualnych, trzeba, by 
przez przeciąg właśnie tych wszyst­
kich lat, widział tylko realizacje.'pla­
styczne z przeróżnych dziedzM na 
Wysokim poziomie artystycznym ‘ sto­
jące. Zadanie to speini w pewnym 
sensie. .Ognisko Kultury Plastycznej, 
Zorganizowane obecnie przy- Z w. P. 
Art. Piast, we Wrocławiu, pośrednio, 
bezpośrednio każda wystawa plastyki, 
uprzystępniając Ogółowi obcowanie 
z  dziełami szrttki. ■

/ Pr<tolem wart zastaponrie- 
nia, to w istocie prohlem zrozumienia 
dążeń j  celów sztuki współczesnej a 
co za tYm_ ldzię społeczń^o użtosąn- 
kowania się dó zagadnienia tak jx>- 
ważnego, jakim jest- wykorzystywa­
nie wiadomości fachowych i zatrud­
nianie^ fachowca, /to celóyijppstąwię- 
nia miasta i_ jeąb Wyglądu estetyczne­
go na poziomie miast europejskich, 
wykształcenia smaku •społeczto*’*'3 
do poziomu możliwie wysoklcgoz piP" 
kazując tylko dzieła, /ztuki o bez­
spornej wiartóldi artyrttożńfrf ■ 7*

- "HANNA KRZETtfSKA 
(Wroęławi

objąłby • całość , kolonii. Kolekty­
wu tego nie można było wytwa­
rzać w drodze Jakiegoś sztucznego 
łączenia kolonistów. Kolektyw 
mpslał . powstać samorzutnie> 'i*- 
musiała- go wytworzyć wspólność 
Zadań i wspólność pracy.. Rozpo­
częło się od prac związanych z 
materialną egzystencją kolonii — 
zaopatrzenia w wodę, drzewo, re­
perowania budynków — aż do za­
dań coraz - szerszych o wydźwię­
kach- ogólnokrajowych, jak prze­
jęcie ochrony • lasu przed wyrę­
bem, walka z rozpowszechnionym 
na wsiach tajnym gorzelnictwem, 
z- bimbrem. *,

Najwięcej kłopotu nastręczyła 
wfewnętrzno - kolonijna * walka z 
kradzieżą, z grą w' karty. Udało 
się ją opanować dopiero, gdy z 
luźnej grupy bezdomnych powstał 
świadomy zadań,'' .kolektyw. Kra­
dzież godziła już tu nie w jednost­
kowy- interes luźnego kolonisty, 
godziła w interes t^ałej kolonii, i 
który stał się, Interesem każdego 
jej cztońkA.. -

„I nie tyle z kazań moralnych, 
nie tyle z gniewu, fle właśnie ż 
tej. ciekawej i  prawdziwie czynnej 
walki wyrosły pierwsze kiełki 
właściwej atmosfery kolektywu".

I dlatęgo na systematyczne kra­
dzieże, później jednego z czoło­
wych kolonjs.tóy, Bunina — mógł 
odpowiedzieć Makerenko odda­
niem go>, pod sąd ogółu, pod sąd 
ludu, pierwszy sąd w dziejach ko­
lonii. Wtedy już działał kolektyw, 
jako' zasadniczy element Wycho­
wawczy. Makarenko nie był Już 
osamotniony. 2jydje • na kolonii 
kształtowało się pod wpływem 
zorganizowanej grup-jń zapatrzonej 
w określone cele i spełniającej 
określone zadania. Te eel.e 1 za­
dania b-jtly cementem, spajającym 
grupę, źiiódłęm jej żywotności i 
rozwoju. Kolektyw sta* 'się teraz 
siłą moralną i przejął funkcje wy­
chowawcze ' jednostki. Droga do 
tego celń byłe długa i żmpdna, 
pełna upadków i niepowodzeń, 
ale ostatecznie doprowadziła do 
rezultatów, dała zgraną J świado­
mą zadań grapę.

Pedagogika Makarenki nie jest 
dziśła) nowością, ani na Wscho­
dzie, ani na "Zachodzie. (Rosja, 
Ameryka). Jest to technika wy-l 
chowywania -przez grapę, technika I 
diemetralnie różna od m etod' pe­
dagogiki persohalistycznej. Czło­
wieka traktuje się 'gnpto.FtoŻfńt- 
kim jęko członka grupy, nie jako 
istotę żyjącą w izolacji, w spo-l 
łecznej próżęi. Nie pbdehodzi się I 
dó niego indywidualnie, ąle umiej­
scawia się go w konkretnej gra-' 
pie społecznej, właśnie w ten spo-l 
sób dając mu możliwości indywi­
dualnego rozwoju i równocześnie 
czyniąc go społecznie użytecznym. I

Nawet na przyrodę nie patrzy 
autor, jako pa żródjo niezależnych 
wzruszeń. estetycznych — rozpa­
truje ją w.;aspekcie jej związków 
z człowiekiem. Przy czym czło-1 
wiek jest na pierwszym miejscu, 
człowiek jest najpiękniejszy i. naj- 
istotnieiszy. Kiedy vr czasie we-. 
“MS Gigi Wóiónowej z dumą i 
radością przygląda się zmianom

[ zaszłym w 'otoczeniu kolonii 
skwerom, parkanu, sadom* kwiet­
nikom — to od ich Widoku po­
wraca do tego, co jest miarą war* 
tośd wszystkiego — do adowieka.

ffNa kolonU jest dobrze, przy- 
tulnle, pięknie i rozumnie, a Ja 
widząc to, dumny jestem . z tej 
cząstki, jaką wniosłem do dzieła 
upiększenia ziemi. Ale mnm swoje 
kaprysy estetyczne 1 ani kwiaty, 
ani dróżki, ani cieniste zakątki nie 
przesłaniają mi widoku tych chłop­
ców w granatowych spodenkach i 
białych koszulkach". „To oni — 
koloniści kolonii im. Gorkiego, 
są zręczni i ruchliwi, muskularni 
i prężni, silni i zdrowi, nie wie­
dzą, co to medycyna — mają 
świeże, rumiane tia rze . Twarze 
takie to wytwór'kolonii z ulicy 
— przychodzą zupełnie inne". 
„Każdy z nich ma przed sobą Wy­
tkniętą drogę, wytkniętą drogę ma 
kolonia'im. Gorkiego. Trzymam w 
swych dłoniach wiele początków 
tych dróg, ale Jakże trudno przej­
rzeć poprzez mgłę niedalekiej 
przyszłości Ich kierunek, rgzwój 1 
koniec. We mgle gromadzą > się, 
piętrzą żywioły jeszcze nie ujarz­
mione przez człowieka, jeszcze nie 
przewidziane przez plan, nie ogar- 
nione przez matematykę. I w na­
szym marszu pośród ty4*  żywio­
łów jest swoiste piękno 1 dlatego 
piękno kwiatów 1 parków Już 
mnie nie wzrusza.

Okres t. zw. szturmu na Kuria! 
—‘ gdy kolonia górkowców obej­
muje opuszczoną, Zaniedbaną mo­
ralnie zupełnie rozprzągnlętą kolo­
nię 320 dzieci w Kurińżu — jest 
momentem ostatecznego 1 zdania 
egzaminu przez - kolektyw. /Kolek; 

•tyw nie tylko, Ze sam się nie roz­
bija i wychodzi bez azw&nku, a le1 
włącza zdemoralizowaną masą nie­
letnich w organizacyjną całość 
gorkowców, i ta zwycięska walka 
ostatecznie, potwierdza siłę i war­
tość wychowawczą uświadomio­
nego kolektywu. Bo pedagogika 
Makarenki — to pedagogika bez­
ustannej' walki całej grapy o> 
wciąż npwe cele.

Osądzając spokojnie możliwości 
wychowawcze pedagogiki społecz­
nej, trzeba bezsprzecznie przyznać- 
więjcszą realność jej założeniom 
wychowawczym, niż sposobom od­
działywania kierunków, personall- 
stycznych. Dla ty ć* . kierunków 
istnieje —- fikcja, człowiek w ogó­
le, człowiek poza grupą i koniecz- Jj 
nością kontaktów z nią, człowiek 
jako produkt oddziaływań osobo­
wości Wychowawcy. Każda peda­
gogika opierająca się na psycho­
logicznej, indywidualistycznej kon- 
cepcji człowieka musi ponieść 
fiasko. Grupa dla życia .człowieka ,f 
jest tak samo ważna jęk pożywię- /; 
nie. Jego byt czysto biologiczny ' 
jest równie uwarunkowany przez 
oba te czynniki. Dlatego właśnie 
technice socjologicznej przyznać 
należy szanse zbliżenia się do te- 
gb, co nazywamy człowiekiem spo­
łecznym- Drogi personalizmu za- 
vHodły a poza tym lekceważą nie 
<!*}%#.• sih  Wyeliminonrać z życia ‘-"j 
człowieka fakt życia zbiorowegor 

Władysław Leszczyński



B E K A Ń  T Y G O D N I A

Brono plastyków wroc­
ławskich dokonywało 
|  niedawno koleżeńskie] 

korekty prac Jednego z młod­
szych njalarzy. W tfakde 
przekładu okazało się, iż ma­
larz ten silnie ulega Wpłjrafom 
gnanych już artystów 1 to róż-; 
rydh. To. też co chwila odzy­
wały się glosy:

— Tę kapliczkę zrobił cał­
kiem pod Faiata.

— Ten pejzaż Jest przecież 
robiony pod Gepperta. , 

— A ta martwa natura wy­
raźnie robiona pod Krchę.

yty końcu obecne] w gronie 
krytyków Hannie Krzetuskie] 
ylyrwil siC okrzyk: 

j— Kiedyż on wreszcie ta.cz- 
ale robić ppd siebie? , '

Na walnym zebraniu 
'wrocławskiego Związku 
c Dziennikarzy przedsta­

wiciel literatów Stefan Łoś po­
witał Ąebranych słowami:

— Oprócz krwi łączy nas Je­
szcze jeden płyn: 

atrament
Na to podobno odezwał się 

lód. Grotowski:
: Nie tylko1 te dwa płyny—

Nie wiadomo, czy miał na 
myśli wodę spptykaną zarów­
no w publikacjach literackich 
Jak i dziennikarskich, czy też 
zupełnie co innego.

Przyczyna
LM łatanf spotyka w  nocy dwu 

pijanych. Jedoń n ie  trzyma nią 
Ju t n a  nogach, ale  drag i go 
podtrzym uje. Milicjant^ pytai

— Dlaczego go pan  niże zapro­
wadzi do dom u?

— Zapomniałem całkiem, gdzie 
o n  mieszka. W iem  tylko, te  w  
tym  * ornym domu do i .  ja.

Jcs&okc w sfuscurló 
Ąć&nhf' cewiowycU
W spom inaliśm y kilkakrotnie 

o skandalicznym  sprasowa- 
bta po Ziemiach Odzyska^ 

nych różnych zespołów  „artysty­
cznych". Sprawa stała się na- ty* 
le  g lein e , że n ie żałują Jej ode)* 
sca centralne tygodniki literac­
kie. Tym lep ie], m oże ich  glos 
prędze] dotrze lrna szczyty”. Te­
go m iędzy innym i spodziewam y 
a a  po pewnym  liśc ie  do redak­
cji „Kuźnicy* (z 8 grudnia)*

W eptetrU

w  J n.”  ^
”  ' w  „plotkach B teraddeh" _ 

podróży naczelnika Łosia do  Ł*> 
dzi. dokąd wyjechał, b y  edebrań 
l wtamęta należące do wroclaw*

„Bo zważmy: jeśli zamawia­
m y u  krawca ubranie z po­
wierzonego m ateriału a ten 
uszyj nam błazeósld kostium 
z różnokolorowymi nogawka­
mi i  żółtą łatą  na p lecach żą­
dając za pracę 10.000 zł, to ta­
kiego krawca organizacja za­
wodowa pozbawia dyplomu, 
milicja aresztuje za wytudzer 
n ie  pieniędzy i  sdcodnicłwe, 
sąd zasądza, a Mieni na po­
czekaniu bije  w  łeb. Dlacze­
góż więc wolno w  dziedzinie 
kultury niektórym kabotynom 
i  wyrzutkom teatru kraść pie­
niądze z kieszeni człowieka 
pracy? Czy sprawa jest mniej 
przejrzysta n iż z krawcem?
A  efekty dalsze, jak podko­

pyw anie zautania do teatru, 
kompletne dezorientowanie 
w idza i  wyśw iadczanie nie­
dźwiedziej przysługi prawdzi­
wemu teatrowi — to chyba 
tez rile obojętne objaw y wtór­
ne".

Pieząo następnie o przecięt­
nych  zespołach rewiowych, tak 
je charakteryzuje korespondent 
„Kuźnicy":

„Satyra polityczna: ryk  de- 
klam acyjny, częstochowskie 
rymy, niedołęstwo pointy, 
przem ycanie plotkarskich na­
strojów, urozmaicane niezdar­
nym i . komplementami. Humor: 
„no i  jeszcze jeden  Melonek, 
no i  jeszcze jedna wóda, i 
żona, cholera, z  wałkiem przy

drzwiach". Piosenka: „Kobiet­
k i L. ja w as w szystkie chce, 
bó chociaż sfery ale dobry 
kogut". Taniec: drygający „vj 
pijanym  widrie", po kabotyń- 
m  ucharakieryzowany, sta­
ry, tęg i (-J  lubieżnik. W szy­
stko pod kątem ' podkasanej_ 
ktecid i  zapijaczonego męt- 
ntectwa".

Tak, tak.
Czas już — Jak m ówi autor cy­

towanych fragm entów korespon­
dencji — położyć kres wódkp- 
chwalstw u i  dźiwfcochwalstwu. 
Czekamy z niecierpliw ością, kie­
d y  się  w reszcie skończy najazd 
tej pseudo - kulturalnej ohydjr;

Byłoby z tą  pretensją pół Mo­
dy, g d y b y  n ie len  złośliwy cu­
dzysłów przy • „nie naruszający 
sumienia . Bo przecież obowią­
zek uprzedniego zawarcia ślubu 
cywilnego z prawem  jego po­
wtórzenia w  kościele, napraw dę 
niczyjego sumienia n ie  będzie 
naruszał. Natomiast uprawomoc­
nienie Ślubów kościelnych, a za 
tym  ustanow ienie w  jednym  
państw ie dwóch odm iennych u- 
Staw m ałżeńskich skomplikowa­
łoby' niepotrzebnie procedurę 
praw ną. G dyby za katolikami e- 
wangelicy, prawosławni ud . u- 
pom njeli rię o  podobny przywi­
lej, m ielibyśmy nie  dwie, ale 
kilka analogicznych ustaw.

Nie posądzam p. N. K , żeby 
tego  prostego faktu n ie  pojmo­
wał. Za to gotów jestem go po­
dejrzewać, te  przesiąkł po prostu 
duchem  Kisiela, który, czy ma 
rację czy nie, d la zwykłej prze­
kory, n a  wszystko, co pochodzi z  
obozu lewicy, krzyczy  głośno na 
całą  Polskę: vetol

{■]. Emk.)

Kf speame
skczy-det"

W spcame 
w a & H t k i  ł t u M w

W1 M l Nr. „Tygodnika fow - 
saechpego" p. N. K. tak 
komentuje zamiar wniesie­

n ia n a  Sejm projektu noweli do 
ustaw y małżeńskiej, Zastrzegają­
cej obowiązek zawarcia ślubu 
cywilnego przed kościelnym* ,

„Zjawisko to Jest istotn ie n ie­
pom yślne. Ludzie, którzy np. 
n ie rejestrują m ałżeństw w  u- 
rzędzie stanu cyw ilnego, po­
zbawiają się praw, które prze­
w iduje ustawa. A le jeśli spra­
w a ma byó załatwiona w  spo­
sób „nie naruszający sum ie­
nia", to n ależy m ałżeństwom  
kościelnym  nadać skutki pra­
wa cyw ilnego, a  urzędom pa­
rafialnym  polecić nadsyłanie 
statystyk".

2 dziei&w o-tyh$<ze£
OGŁOSZENIA m atrym onial­

ne przyjmowane u nas 
'niezmiennie dowcipami z 

gatunku Możliwych (o zgorsze­
n iu  ciotek i  babek ju t  n ie  wspo- 
minamy), zagranicą zyskały so­
b ie  praw o obywatelstwa od 
dawna. Najstarsze z nich odma- 
czają się boga tą  formą, co jest 
zrozumiała, jeśli weźmiemy pod 
uwagę, t e  nie płacono wówczas 
„od stówa" w  drobnych ogło­
szeniach. ’

Ogłoszenia te są  niew ątpliw ie 
skromnym, ale ciekawym* przy­
czynkiem do  historii kultury po­
szczególnych okresów.

Najstarsze chyba ogłoszenie 
matrymonialne pochodzi z reku 
1801. Ukazał© się ono w  jednej 
z kopenhasikieh. gazet i. brzmi 
Jak następuje: 9 

B arb a ra  Chr... posiada 12 ty ­
sięcy talarów gotówką i 6 tysię­
cy  talarów w  meblach i  koszto­
wnościach. W ym aga ona, aby 
mężczyzna pragnący  ją  poślu­
bić, pozostawił jej w olną rękę 
y t  gospodarstwie, przyrzeka na­
tomiast okazywać mu szacunek 
i  przyjmować w  milczeniu w y - ' 
dawano przy innych Osobach 
rozkazy, a n ie wykonywać ich, 
gd y  będzie sama. Poza tym możo 
m ąż/robić, co chce, by leb y  tyl­
ko n ie  w glądał w  jej sprawy.

Inny ln sa ra t 'z  lego okresu 
(1810 r.) z  gazety sztokholmskiej

„Cztery piękne panny  i  do­
brych  domów: Krystyna H... lał 
18, M arianna P... lat 20, Lony B... 
lat 21 i  Carine As... la ł 24 szuka­
ją  w  wielkim mieście, męża, aby 
zabezpieczyć swoje życie. Mają 
po . 4 tysiące guldenów posagu, 
pochlebiają sobie, że są świet­
nym i gospodyniami znającymi 
się na każdym rodzaju pracy do­
mowej. Nie wyszły dotychczas 
za mąż z braku pow ażnych zna­
jom ości Zwracają większą uwa­
gę na cnoty charakteru niż na 
m ajątek. Bliższych szczegółów 
dowiedzą się panowie pisząc pod 
„Szukajcie a  znajdziecie".
. N iewątpliwie ten  werset i  >  
wungelii pomógł czterem, przyja­
ciółkom znaleźć odpowiedniego 
towarzysza. ' . . ,

Jak wspomniano, taryfy  opłat 
za ogłoszenia w  dzisiejszym Zna­
czeniu n ią  było. Możną więc 
b y ło . podjąć wszystkie dane 
szczegółowo, - bez ruezrożumia- 
łych skrótów,

.Tak leż postąpiła w  1860 r.

f ewna obdarzona dowcipem 
rancuzkaf « • ,"£g •
„Panna lał 18, z doskonałej ro­

dziny,* piękna9 jak  Helena, wier­
na jak  Penelopa, gospodarna jak 
Andromacha, wykształcona i 
w ładająca piórem jak pani de 
Słael, śpiew ająca jak  Jenny 
Lind, tańcząca jak signora Cer-

riło, grająca na  fortepianie Jak 
Clara Schumann, na harfie — jak 
pani Bertrand, czysta jak Lukre­
cja, dobroczynna jak święta Elż­
bieta, ofiarna jak miss Nighiin- 
gale, posiada wielki majątek, 
szuka tą  drogą towarzysza życia, 
aby mu je w  wolnych chwilach 
umilać. Zgłoszenia pod „Rose- 
Blancha".

Urocza Rose-Blanche miała snąć 
wielkie o  sobie wyobnążenie, 
skoro tak b ez  zająknięcia poró­
w nyw ała się ze sławnymi kobie­
tami wszystkich czasów. Czy jed­
nak znalazł się ktoś chętny do 
małżeństwa z tak wszechstronną 
istotą? — W ątpimy.

W  pięćdziesiąt lat potem, w  
r. 1910, w.niejednej z gazet euro­
pejskich ukazują się typowe 
ogłoszenia matrymonialne, krót­
kie i  treściwe: „dyskrecja zape­
wniona". Resztę mają. ludzie do­
powiedzieć sobie w  cztery oczy.

W  dwadąieścdą lat później styl 
ogłoszeń znów ulega zmianom, 
jasno podawane. żyozenie, krót­
kie ze względu na opłaty, żywo 
przypom ina ofertę handlową. 
Oto przykład, z wiedeńskiego 
dziennika z r. 1930: 

„Tnydriestoletnła szuka trzy­
dziestoletniego z pew ną gotów­
ką  o d  80 tysięcy. Anonimy bez­
celowe. Pisać pod „Wiosna".

Oferty tak ie  n ie odnosiły wi­
docznie pożądanego skutku, bo 
w  parę la t później napotykamy' 
na powrót kwieciste; ogłoszenia. 
Oto próbka z pewnej szwedzkiej 
gazety: ... t .... „ 

„Chrześcijanin, lał 33, 1,88 m 
wzrostu, ź długimi, jasnym i wło­
sami, kochający las i  śpiew, szu­
ka małżonki (najchętniej służeb­
nej dziewczyny), pragnącej mieć 
ogród owocowo - kwiatowy. Re­
forma życia. Oferty pod „Nowy 
duch".

Draga zaś .bł®mi tak:
„Dwaj akademicy, lał' 38, prag­

n ą  wczuć się głęboko; w  kobiecą 
psyche*. Oferty pod „Ty 4321". 
JW  Ameryce natomiast ogło­

szenia b y ły  nieco inne. Bostoń- 
ski; dziennik' w ' 1938 r. zamieścił 
ti%, takie:

„33-lełnia kobieta, nudna, zła, 
ograniczona, pesymistycznie na­
staw iona' szuka męża, młodego, 
romęnlyoznego pana".

Podobnym inseratem w  1941 r. 
próbowała zdobyć J „szczęście" 
inna A m erykanie. Ogłoszenie 
j e j ’ jest d ług ię  i  wyczerpujące, 
efektownie zestawione: 

„W ykwintna, inteligentna, mło­
da dama, 0 nieposzlakowanej 
przeszłości, w ielbicielka poezji i 
filozofii, dzielna i  doświadczona 
życiowo, pragnie sprzedać swą 
rękę miłemu, bogatemu panu. 
Jest uroczą, smukłą brunetką, o 
niebieskich oczach, obdarzoną' 
niezwykłą ś l ą  duszy i  charak-

teru. Rodzice w y d ali n a  jej 
kształcenie 15 tysięcy dolarów, 
ona jednak ledw ie zdoła zarobić 
10 dolarów tygodniowo. Nie 
umie gotować, ale umie projek­
tow ać wspaniałe toalety. Nie 
rozróżnia befsztyku od rostbefu, 
ale potrafi zestawić m enu w y­
stawnego przyjęcia. Przepada za 
jedw abną bielizną, ale ęosi płó­
cienna ze względu na  niższą ce­
nę. Jest stenotypistką w  firmie 
B. C. Newmans i uważa tę pracę 
za zbyt d la niej męczącą. Szuka 
więc odpowiedniego męża, obie- 
cując być dobrą żoną. Oferty 
pod „Szczęście".

Czytamy obecnie niejedno o- 
gtósizeniematrymonialne wszyst­
kie są  do  siebie podobne. Nikt 
nie pom yśli o  czymś oryginal­
nym i Dawne czasy b y ły  stenowi 
czo lópszel

(Opracowała A nna B.)

* r jr  TÓKQLW1EK b y l już  na 
IV czeskim filmie „Ludzie bez 
; skrzydeł", stwierdzi ' n ie­

wątpliwie, że g d yby  wszystkie 
m otywy okupacyjne znajdowały 
•tak interesujące i  żywe ujęcie' 
jak to, które zademonstrował re­
żyser Franłisek Cap, na pewno 
n ie  odezwałby rię  ani jeden  głos 
protestu przeciw w racaniu dó 
tych  przykrych motywów. Nie 
tracąc podstawowych walorów 
idęow ych i  artystycznych „Lu­
dzie bez Sjkrzydel" utrzymują 
widza w  napięciu co najmniej 
takim jak dobry film sensacyjny. 
Typowy może d la zrównoważo­
nej Mentalności czeskiej element

dydaktyczny w  tym  obrazie 
sprowadza się do pokazania, Uę 
Szkód przynoszą akcji wyzwoleń­
czej lekkomyślne gęsty poryw ­
czego buntu  w  p rzed w eń stw ie  
do rozważnej, planowej działal­
ności sabotażowej. Ta cierpliwa, 
spokojna a jednocześnie bohater­
ska działalność Czechów w sto* 
sunlcu do okupąnłćw  stanowi za­
sadniczy zrąb treściowy filmu i  
zyskuje w  nim pełny  wyraz,
. Spośród postaci indyw idual­
nych najtrafniej postawiono syl­
w etki: Loma (G. NezUal), majstra 
Buresa (L. Strum), cztemastolet-

; Żona* r -  Gdy rodzice budo­
wali ten  . dom, byłam  m ałą

f Mąż: — Zgadza się. Zawsze 
;mówię, te  to  stara rudera. v

CIOTKA GRA W  „TOTKA"

Kiedy  ubiegłej niedzieli.Od* 
wiedziłem moją ju ż  bardzo 
leciwą ciocię Felicję, ta po 

sakram entalnych zapytaniach — 
czy jestem grzeczny dla mamusi 
i  czy regularnie piję tran (to ta­
kie przyzwyczajenie ciotki 
sprzed 25 lal), zagadnęła mię 
nieoczekiwanie: Powiedz ty  mi, 
mój kochany,* co to jes t — tu 
zerknęła n a  trzym any w  ręku 
świstek papieru — co to jest 
właściwie ta liga koszykowa? ! 
io — kakaes, azetes, albo laki 
(dla porządku chyba) M ilicyj­
ny?

Spojrzałem; na ciotkę z odrobi­
n ą  obawy. Ciotka wyglądała

... Przedsiębiorstwo w dobrym 
punkcie ■

jednak najnórmalniej, wobec 
czego zacząłem jej tłumaczyć, co 
io  figa, później przerzuciłam się 
ria boks i piłkę nożną; omówi­
łem wszystkie możliwe kombina­
cje wyników dzisiejszych spot­
kań. Kiedy wreszcie zachrypnię­
ty  zdecydowałem się wrócić do 
domu, z przerażeniem stwierdzi­
łem, że moja wizyta trwała rów­
no 12 godzin —• zegar, wskazy­
wał. 4-tą nad ranem.

Odchodząc zapytałem ciotkę, 
po co tó jej wszystko; Przylepiła 
się praw ie do mojego uchą i ta­
jemniczo w yszep ta ła :-- Gram w 
sportowego totka! ^ 'tu 'p o k a za ła  
mi ów świstek papieru, który byl 
niczym innym, jak kuponem lo- 
talizatora Sportowego, wyciętym 
z „Kuriera Ilustrowanego".

P. S. Moja żona nie chciała w 
: żaden sposób uwierzyć w  owe 
pół doby u  ciotki. Kiedy jej jed­
nak wyjaśniłem, jak dłr.go trwa­
ło zorientowanie riołld  w  zagad­
nieniach naszego, sportu, żona 
zainteresowała się również kon­
kursem i  nawet obruszyła się, że 
je j ' wcześniej o tym  rue powia­
domiłem: -— Jak to, to d o łka  gra 
w  totka, a  ja n ie?  No, i  w rezul­
tacie grają obydwie.
W  związku z tym graniem ciot- 

ka zaczytuje się p rasą  sportową 
i nauczyła się takich wyrażeń, 
jak „to lipa n ie  boks", „batalia 
piłkarska" i  wie, .co to zą rodzaj 
sędziego, k tóry w ykonuje czyn­
ność „doj enia kanarków".

I któż jeszcze twierdzi, że sport 
n ie  jeś t pó tęgą? ■. t 

k  A 'M  > jwład.)

n iego chłopca z Lidia i  dyrek­
tora —■ Niem ca sudeckiego (B. 
Linkenń. '

Dość rdeprawdopodribne w y­
dają się  w idzow i polskiem u sce­
n y  posługiw ania się p n ez Cze- 
chów nim nieddm  samolotem  I 
śm iałych, stanowczych a bezkar­
nych rozmów z Niemcam i. Na­
iw ne są zestaw ienia m iędzy 
dwiem a kobietam i, -dokonywane 
przez głów nego bohatera terma. 
K apitalnie za to „wypadają" gru­
pow e ujęda Niem ców szczegól­
n ie w  momentach spędzania ro­
botników na dziedziniec fabrycz­
n y dla przeprowadzenia docho­
dzeń.

Dobry ton film  pobudza do 
dośó zaw stydzającej refleksji: 
C zesi pokazali nam, jak się  robi 
film  na tle  okupacji, który moż­
na eksportować z niew ątpliw ą 
korzyścią propagandową. Aż za­
zdrość M erze: M y, po zagładzie 
m ilionów  ludzi i  po spaleniu  
przez Niem ców ty lu  w si, zdoby­
liśm y sta ledw ie na „Zakazane 
piosenki", on i — po Eidicach 
tylko — dają prawdziwy poemat 
bohaterstwa i  walki, (ofcs j

ddego ogtodu iiod ogjcm eyo »
oddane w  roku 1945 ,
ogrodowi ^na przechowanie". 

Ciekawo, te  w  zw iązku z tą
sprawą przeczytaliśm y w  wrasta 
warszawskiej n otatk ą. w  której
jedno z głów nych zdań brzmi?

■ Łódź d yn ie «*

swego ogrodu zologtomego, 
a  zwierzęta te pochodzą^ z 
ogrodu wrocławskiego, * któ­
rego zbiegły podczas oblęże­
n ia W rocławia," I H

Zbiegły? Podczas oblężenia?, 
Jak  sobie to autor notatki w y ­
obraża? Dzielne zwierzęta prze­
dzierają rię przez pierścień wojsk 
oblegających W rocław, b y  wy­
dostać się z  niemieckiego „Bres- 
lau" d#  polskiej Łodzi? Przecież 
najzwyczajniej już po wyzwole­
n iu  przewieziono je  ą_ jednego 
miasta polskiego do oragieerat 
■ W rocławia do Łodri. (erw.)

M ija dwadri^Sgia la ł o d  chwi­
li, g d y  srebrny ekran przemówił- 

B y ł1 to  wynalazek tek genial­
ny, że został przyjęty aż nię- 
ch ę tn ia  Ba, naw et wrogo.

— To jest coś strasaariegol —* 
oburzał się pan  radca Pierniczek.

— Oni- n a  ekranie g adają  jak, 
z beczki — rozpaczała ciotka Ku- 
negunda.

—« Kino dźwiękowe to  koniec 
filfliu IŻ fo r  TUtamk'** pisali kry- 
iycy. . . ■- 3 .• 9 ■

kiepski teatr - —- tryio- 
wali s ię .iiuu , a  jeszcze inni po­
cieszali.

— Niedługo skończą się te 
„wyjce" i  Niema Miiza powróci 
w  pełnej chwale...
■ Ale nie powróciła, I dzjś już 

nikt sobie nawet nio wyobraża, 
b y  powrócić m ogła..

Dźwięk’ p^cną ł .'film n a  nowe 
tory  i  dał mu nieograniczone 
możliwości, z których skorzysta­
no  i  stworzono now ą wielką 
sztukę. - . .. i -
, Czy wszędzie?

Nie. ,V7; pewnym  kraju (nie 
powiem w  jakim) pozostała OA­
ZA niem oty, w  której nadal się 
kręci, „mówione z boczki" zaka­
zanie dram aty. '

A są one n ie  tylko, nieme, ale 
i  g łuche na wszelki postęp kine­
matografii.

Lecz p o  oo rzucać grochem o 
ścianę? Spójrzmy lepiej na  ak­
tualny  program naszych kino­
teatrów.

Oto przeboje, które chciałbym  
przedstawić F. T. Publiczności.

DYKTATOR TO JAfc^V tragi­
farsa, w edług scenariusza gene­
rała de Garnie.

KOCHAJ T-YLKÓ MNIE— mło­
dzież i wojskowi płacą, Związki 
grapam i.

.LUDZIE-NA LODZIE — film 
dokum entarny zza kulis PSL. .

DZIADY — Dramat nastrojowy 
z życia urzędników. '

ŚWIĘTO KWASZENIA KAPU­
STY w  „SPOŁEM" — przebojo­
we dzieło Filmu Polskiego, w y­
konane w edług scenariusza za­
kupionego w  Polskim Radio. ~ ;
, . 'TRAGEDIA GRECJI — film zu­
pełnie marionetkowy. > - ;
* ŻYCIE ZDECHŁEGO PSA — 

średnioińeirażowy film naukowy 
dla młodzieży szkolnej.» ; .

WIELKA CZWÓRKA — sensa­
cyjny  film W .czterech językach 
pełen  tricków i niespodzianek. ' 

WIECZNA-MIŁOŚĆ — Tylko 
d o  końca tygodnia. /  

OBIECANKI CACANKI— krót- 
kometeatówika o  w alorach spo? 
łecznych.

ŚLADAMI KOLUMBA — sen­
sacyjny film podróżniczy — re­
alizacji Stanisława Mikołajczyka.

MIESZKANIE BEZ ODSTĘPNE- 
IGO — wyborna groteska rysun­
kowa.

. TRZECIA W OJNA — obraz w  
kolorach różowych d la  osób ■ 
high  lifu.

WRÓG PROTEKCJI — film z 
życia ludzi pom ylonych. .

a ,  KTÓRZY CIERPIĄ ZA MI­
LIONY' repoirte* ■ 'obozu

PT «1‘ IGRA SIĘ Z MIŁOŚCIĄ — 
film. naukowy, przeciwwenerycz-

%S!DZIE LEPIEJ i —• bajeczka 
d la  młodzieży i  starszych.

Z MOTYKĄ NA SŁOŃCE — 
spowiedź dyrektora teatru. Re­
żyseria: Jerzy W alden. •

KRÓL SZABROWNIKÓW— bo­
haterski epos historyczny z ży­
cia pionierów Dzikiego Zachodu, 
(Ogląda go się ze wzruszeniem).

JUŻ JESTEM DEMOKRATĄ! -y  
popularna kom ędia salonowe.

LUDZIE BEZ GŁÓW — film 
polski z życia naszych reżyse­
rów,

CHRZAN.

R e c e p ty .
ię& y fa m e

Wygodniś
” —, Może pan  spędzi niedzielne 
popołudnie z riam i?.M oja córka 
będzie grała i  śpiewała, a  o  
siódmej zjemy kolację.

— Dziękuję bardzo. Zjawię się 
Sunktualnta o, siódmej.

; F. Sobczakówna, Rawicz: Za­
pytuje Pani, co oznacza właści­
wie wyraz Andrzejki.

— Istotnie wyraz ten  i  z nim  
związany Zwyczaj n ie jest zna­
n y  w e wszystkich stronach Pol­
ski. Andrzejki to  stery  zwyczaj, 
obchodzony 29 listopada czyli 
w  Wigilię św, Andrzeja, a  pole­
gający  n a  tym, że dziewczęta, 
modlą rię  w tedy do owego świę­
tego o  męża i  leją  wosk lub 
ołów n a  ■wodę,, czytając przy­
szłość z figur, jakie rię  utworzą.

P. Kania, Opole: Pyta 'P an, jak  
czytać popraw nie nazwiska: Att- 
lee, de  Ganlle i  Rooseyelt. 

p i f -  Obowiązuje tu  zasada teką, 
że obce ■wyrazy czytam y Według 
obcych zwyczajów wymowy* a 
więc Etli, de Gol i Ruswelt (wy­
m owa angielska). Gó praw da, 
Amerykanie wym awiają: Rouze- 
welt, a le  u  nas utarł się zwyczaj 
wym awiania tego nazwiska * a 
angielska

?. Si. W., Św idnica: Nie rozu­
mie Pan wyrazu skórguma i p r o  
ri o  wytłumaczenie, co on ozna­
cza.

L I M w d l ą g  ten  pojawił się w  
'Zawodowym języku szewców 
niedaw no temu i pieszy rię jako 
praktyczny skrót niejakim  wzię­
ciem. Brzmi skórguma albo skór­
guma. Jest to  materiał do  żelo­
w ania zawierający w  sobie skó- 
rę oraz gumę, a  w ięc jakiś suro­
w iec zastępczy w ojenny czy 
powojenny. Poprawnie byłoby 
gumoskóra Tub skóro guma, cóż 
jednak zrobić, g d y  dziwoląg 
przyjm uje się .w słowniku szew  
skim i  gd y  n ie  w ym yślono cze­
go ś  lepszego. .

Przypisek: W  W ałbrzychu du­
ż y  afisz obwieszcza, wieczór 
p ieśn i,i tańców w  domie żołnie­
rza. W spółczesna polszczyzna li­
teracka m a  ty lko odm ianę: w  
domu żołnierza.

Na dalsze zapylani® o d p o w W
B i s  _ , Ss, ?«;
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Szach! mat!
pod redakcją J. Chądzyńskiego

Końcówka Nr 18

H. Rtnck, konkursowa.
Białe: Kb3, Wh7, plony e2,,f5(4J 

i Czarne: Kaó, Wd2, pion e6(3). 
Białe saczynają 1 wygrywają. 
Rozwiązanie końcówki Nr 16 R. 

Retiego.
1. W fl—f31 g3—g2
X Ga6—fili g2—glH lubW
3. Wf 3—h3 m at 

Partia Nr 17. Sycylijska.
Białe: Kasparian.
Czarne: Bronsztein.

XV Mistrzostwa ZSRR.
1 e2—e4 c7—c5
i  Sbl—c3 Sb8—c6
3. f2—f4 e7—e6
4. Sgl—13 d7—<15
5. Gfl—b5 Sg8—f6
6. e4—e5 Sf6—d7
7. Gb5xe6 b7xc6.

■ 8. o o Gf8—e7
9. d2—d3l ' O’—o

la .H d l—el Wa8—b8
11. b2—b3 Hdfl—e8
IZ GcIt—a3 Gc8—a6
13. Sc3—dli

Skoczek dąży na a4 okrężną dro­
gą. gdyż jeśli od razu 13. Sa4 to 
IZ.. Gb5.

. ■; ... ’ 17—f5
14. Hel—afl Ga6—b7

: 15. Sdl—b3 He8—d8

18. H45—c8
lepsze było proste: 16, Hxd8, 

Wfxd8 17. e4l . "
V. S  a  Gb7—a6

17. Sba—a4 d5—d4
IZ Hc3—d2 Ga6—b5
19. Sa4—b2 Sd7—b6
30. Sb3—c4 h7—1£6

Lepsze było 20.... Sd5 .
21. Kol—h t  Kg8—h7

. • ŹL w a l—el Wb8—b7?. '
Nieodzowne było 22... Sd5 1 .Je­

śli 23. Sd6 te4 23... Hból
23. W fl—gl Sb6—d5
24. Sc4—d6!

Rozstrzygające uderzeniel Białe 
Otwierają linią „e"' 1 opanowują 
ważne pola centralne.

.... ” Ge7xd8
,25. e5xd6 ' Hd8xd6
26. W ei—e5 Wf8—f6

Jeśli 26... Śb4 to 27.Wxc5j
27. W gl—el Wb7—b6
28. Sf3xd4 Wb6—a6
29. Hd2—cli . Sd5—b4
30. Sd4xe6 Sb4xc2
31. Hclxc2 Wa6xa3
32. Hc2—b2 /  * Wa3—a3'
33. Se6xc5 Gb5xd3

- 34. Sc5xd3 1 czarne poddały się.
Wiadomości szachowe.

A 'W  .odbywającym się w Mos­
kwie turnieju • międzynarodowym 
mistrz nasz K, Plater,' jak  dotych­
czas trzyma jj się doskonale. 'Nasz 
reprezentant ma już *db zanotowa­
nia na swym:koncie: kilka poważ­
nych sukcesów: remis' z mistrzem 
ZSRR Keresem,* remis z mistrzem 
Jugosławii Krifunowlczem orpz wy­
graną z czeskim mistrzem Kottnau- 
erem. W  2-ch odłożonych partiach 
Plater stoi równo z Botwinni- 
kiem(l) i gorzej z Bondarewskim. 
Stan turnieju po 6-ciu rundach : 
Kotów 2.1 pół (3), Pachman i No- 
wótelnów po 2 1 .pół (2), Bolesław- 
ski, Bondarewski i Keres po 2 (3), 
Plater, Gllgoricz i- Smysłow • po 
2 (2), Ragozin, Trifunowicz po 1 i 
Iiół t # ,  Botwinnik pół (5),- Sokolski 
0 (6), Chołmow, Cwettkoff, Kott- 
nauer po 0 (3). W nawiasach par­
tie odłożone.
A  Jeden z czołowych szachistów 
polskich, ,krakowianin A. Tarnow­
ski, bawił w ubiegłym tygodniu,we 
Wrocławiu, gdzie, dał w tutejszym 
klubie Szachowym seans gry jed -: 
poczesnej na 9-ciu szachownicach. 
Osiągnięty przez Tarnowskiego 
wynik ,+ 5 — 4 Jest bardzo dobry, 
jeśli uwzględnić, że praerttyniknińi 
jego byli silni .gracze wrocławscy.

Erich Marta Remarąue, Łuk 
Triumfalny. Warszawa 1946. Sp. 
Wyd. „Wiedza".

Remarąue, znany autor powieści 
„Na Zachodzie bez zmian" ucho­
dzi! u nas za czołowego przedsta­
wiciela niemieckiej emigracji .anty 
hitlerowskiej. Gdyby jednak 
uznać „Łuk Triumfalny” za pod­
stawą wystarczającą dla określe­
nia poglądów .autora, jego stosu­
nek do hitleryzmu należy zakwali­
fikować Jako Obojętny lub nawet 

' wybaczający.
Zamówienie społeczne j  stopień, 

w jakim dana książka je spełnia, 
kształtuje jąj popularność i służy 
za podstawą jej oceny. Tymcza­
sem Remarąue zamiast oczekiwa­
nej powieści o emigracji niemiec­
kiej; zamiast krytyki hitleryzmu 
dal książkę nie pozbawioną tanich 
sąaaczków sensacyjnych. -•

Dr Rawłk, bohater utworu włó­
czy się po kawiarniach i spelun­
kach Paryża i więcej cierpi z po­
wodu samotności niż interesuje 
się społeczno - politycznym sen­
sem współczesnych, wydarzeń...

„Łuk Triumfalny" czyta; się 
wprawdzie z dużym zajęciem, a le1 

, świetnie skonstruowaną fabuła nie 
1 potrafi pokryć pustki ideoiogicz- 
, nej utworu.

, Gorzkie słowa względem auto­
ra nie odnoszą się' do tłumacze -i 
wydawcy. Dobrze się stało, że 
„Łuk Triumfalny" został przełożo­
ny na Język polski, zdemaskował 
bowiem Remarque’a jako Niemca, 
który o tyle tylko potępia fa­
szyzm, o ile ńra on przypadkowo 
wyrządził osobistą krzywdę, nie 
dostrzega natomiast zbrodniczych 
i antyhumanistycznyćh założeń 
samego systemu. (J. zmk.)

Wanda Pawłowska, Peregry­
nacja Królewicza Imci. Książnica 
Atlas, Wrocław — Warszawa., 

Kiedy królewicz polski, później­
szy król Władysław IV wybrał sią 
w podróż po Ejiropie, zawadził tak­
że przy okazji o Wrocław. Teą 
moment książki Pawłowskiej, choć 
w fabule mniej ważny, w oczach 
Czytelnika współczesnego, a w 
szczególności .wrocławianina ura­
sta do. rozmiarów punktu kulmina 
cyjnego. Sugeruje to poniekąd i 
sam tekst:- podczas postoju w 
oberży, na wrocławskim rynku-pa- 
dają słowa, które są ostrą kryty­
ką ówczesnej ekspansji politycz­
nej na Wschód) prowadzonej przy 
równoczesnym zaniedbywania 

Śląska. Scena ta brzmiałaby może 
zbyt łatwą tendencją, gdyby nie 
fakt, że autorka, dziś już nieżyją­
ca, napisała „Peregrynacją" jesz­
cze przed wojną.

Dalsze Ioąy królewicza oddala­
ją problematyką książki od spraw 
Śląska, a nawet w ogóle głębszej 

.problematyki pozbawiają, Jeśli 
jednak ■ potraktować ,,Peregry- 
nacją" Jako książką dla młodzieży,

. Jej wartość popularyzącyjne-nau- 
• kowa wynagrodzi • Inne braki. Opi­

sy obyczajów, miast, strojów — 
jako drobny materiał erudycyjuy, 

,z  umiarem dozowany i budzący 
zainteresowanie młodszego Czytel­
nika - r  czynią z tej książki, war- 

- teściową lekturę szkolną, j
(). zmk.)

H a  l a i m z

★  Chociaż do właściwej daty brak 
jeszcze 18 miesięcy, wytwórnia 
„Metro" przystąpiła do organizacji 
uroczystego obchodu swego 25- 
lecia, przyrzekając „filmy, jakich 
jeszcze nie było". Trzeba przyznać, 
że slogan nieco stary i oklepany.

+  Natomiast Cecil Blount de MlUe, 
wicedyktator wytwórni „Para- 
mount", chcąc znaleźć nowe, ory­
ginalne określenie dla swego filmu 
„Niezwyciężony", wyznaczył 1600 
dolarów nagrody dla człowieka, 
który nadeśle jedno słowo określa­
jące film, inne od następujących: 
„doskonały", „wstrząsający"; „wie 
kopomny", „najwspanialszy", „gi­
gantyczny" itd.

★  Król Flynn występuje w filmie 
pt. „Przygody Don Juana". Aktor 
nadaje się doskonale dla takiego 
tematu, byle tylko amerykańscy 
producenci nie spłycili fascynują­
cych przygód Don Juana.'

★  Gottfried Reinhardt, syn słyn­
nego Maksa Reinhardta, twórcy, 
filmu „Sen nocy letniej", przystąpił 
w Hollywood do realizacji amery­
kańskie] wersji arcydzieła Dosto­
jewskiego „Bracia Karamazow". 
Bardzo niebezpieczne ambicje. — 
Znacznie lepiej wypadnie zapewne 
film typowy, dla mentalność! ame­
rykańskiej „Historia Eddle Canto- 
ra“ — o znanym przed wojną kjp- 
miku. -

★  Najnowszy, film Greer Garson 
„Pragnij mnie" nie udał się do 
togo stopnia, że znany reżyser Ge- 
orge Cukor wolał na afiszach ame­
rykańskich ...Zataić swe nazwisko! 
Branżowe pismo amerykańskie „M 
P. Herald", które na ogół chwali 
filmy „madę ln U.S.A.", tak za­
czyna recenzję: „Miłość 1 |zy... Już 
od pięciu lat nikt na ekranie nie 
cierpi tak konwencjonalnie i tak 
miło jak Greer Garson". Ponieważ 
i poprzedni Jej film „Przygoda" nie 
miał sukcesu, czyżby jej. pozycja 
była zachwiana?

★  W bieżącym roku aż 75 proc. 
produkcji filmowej Hollywood o- 
plera stę na przeróbkach modnych, 
lub znanych powieści.4 Jest te o 
25 proc. więcej niż w roku ubie­
głym,. 1 •

Z  P R Ą D E M  M C D Y
'Metam&ifiMiy.

Wszystkie Jesteśmy kobieta­
mi, wszystkie (bez wyjątku!) 
Jesteśmy młode, i... wszystkie 
chcemy się bawić. A od karna-, 
wału dzielą nas zaledwie dwa 
tygodnie. Jak słychać, zabaw 
I balów w tym roku zatrzęsie­
nie! Wprawdzie utarło się w 
ostatnich latach, że na tanecz-

I. Strój balowy obnażający 
ramiona, o długiej \ spódnicy 
składające] sie z dwóch kon­
dygnacji, zmieni sie w skrom­
ną popołudniową sukienkę, gdy 
odrzucimy dolną iaibankę, do­
damy natomiast kimonowe rę­
kawki • z marszczonym karcz­
kiem, Jak na rysunku. Karczek 
ten, wykończony osobno, po­
winien być do sukni przycze­
piony szeregiem drobnych gu­
ziczków i niewidocznych pęte­lek,

Draga część V Konkursu Ror rywkowego i  Autorskiego.
1. Przeslawianka literacka. 
(Nadesłała Wil-Je, Wrocław).

dziewięciu pisarzy.^— Pierwszy 
rząd poziomy d a  imię bohatera 
jedne] z najpopularniejózych po­
wieści Hieratury światowej.

Autorzy: 1. WŁ Orkan, 2. W. 
Sieroszewski,;!. A. Asnyk, 4 .‘iJC' 
Sio âgki, 6, Z. :Knudń«, ó. %. 
Nałkowska, 7, Si. Przybyszewski, 
8. A. Strug, 9. H. Sienkiewicz.

2. Rower- ph
(Nadesłał Ente)
r- To twój siary rower? — za- 

pytałem Kazika.
Tak. Kupiłem go przed To­

kiem, ale sprzedałem Bolkowi: z  
zarobkiem, 25 proc. Bolek sprze­
dał Karolowi ze stratą 10 proc., 
a Karol sprzedając W ładkowi za­
robi! 33 proc. Ja  kupiłem  go z 
powrotem od W ładka, który stra- 
cił 25 proc. .

— Ą ile zapłaciłeś Władkowi?
— O 800 zł więcej, niż mnie 

kosztował pierwotnie. Ile zapła­
cił Kazik za rower przed rokiem ?

W  pierwszych rzędach figury 
poprzestawiać litery tak, b y  da­
ły  ty tu ły  utworów podanych

Humor amerykański

Rozwiązania należy przysyłać 
do dnia  28 grudnia z zaznacze­
niem n a  kopercie „Rozrywki U* 
myślowe". W  razie przysyłania 
równocześnie rozwiązań Z 2 n u ­
merów prosimy, b y  rozwiązanie 
z każdego num eru (nie każdego 
zadania) b y ły  na  Oddzielnych 
kartkach, opatrzonych adresem 
wysyłającego.

Rozwiązania zadań z Nra 18 
(U część IV Konkursu).
1 T. Krzyżówka —łamanka : Ga- 
wot, Grani; Agata, Ambra, Turtis, 
Trans, Tabor, Tenor, Agawa, A- 
orta, Sport, Stert, Ruryk, Rodak, 
Apasz, Arbuz, Kabel, Karol. '

2. Zawody. Kowalski b y ł pie­
karzem, Piekarski — rzeżniMem, 
Rzeźnicki — rymarzem, Rymar­
ski — kowalem.

N agrody wylosowali:
1. P. Rajchel Władysław — Wrbc- 

ław R.U.T.T. Krasińskiego 9. 
Uniłowski: 20, lat życia.

2. Hirszfeld Stanisław — Kłodz­
ko — ul. Czerw. Armii 8. — 
Remarąue: Łuk triumfalny. ■

ne szaleństwa stroimy się „na 
krótko", lecz mimo to czasem 
ma się ochotę wystąpić w to­
alecie naprawdę wieczorowej. 
Sprawiać sobie na dwa, trzy 
występy specjalnie długą suk­
nie, to 1 kosztowne, 1 nieprak­
tyczne (potem taka suknia wi­
si niepotrzebnie w szafie, I sta­
je sie pastwą moli), ale spra­
wić sobie Sukienkę wlżytową, 
która Jak- za dotknięciem róż­
dżki czarodziejskie] może sie 
zmienić w wieczorową toaletę,

to chyba wyparzona połącze­
nie pięknego z pożytecznym.

Oto kilka przykładów takich 
kameleonowych komblnacjb

2. Do kompletu Jedwabnego, 
składającego sie z krótkiego 
kasaczka o drapówanej baskl- 
nie tWórząće] kieszenie, oraz 
ze spódniczki, dodajmy powłó­
czystą, wąską spódnice w od­
miennym kolorze, a , otrzyma­
my bardzo obecnie modną toa­
letę wieczorową.

3. To wiośniane marzenie 
balowe, którego spódnica.skła­
da sie z czterch połączonych 
plisami części, przeistoczy się 
momentalnie w sportową, ele­
gancką sukienkę, przez odjęcie 
koronkowych riuszek i dolne] 
części spódnicy, oraz nakrycie 
ramion rodzajem króciótkiego, 
naszytego wierzchem bolerka.

4  Skromną suknią wieczo­
rową o modnych trzyćwier- 
eiowyeh, wąskich rękawach, 
zdobi obcisły szeroki gorset z 
odmiennego materiału. Gdy go 
usuniemy,, a dopasowaną w 
biodrach spódnicę wykończo­
ną gumką podciągniemy do ta­
lii, uzyskamy krótką, marsz­
czoną w pasie sukienkę. Zbyt 
duże, jak na biały dzień wy­
cięcie szyi przysłaniamy śmia­
łym, marynarskim kołnierzem.

5. Z tej dostojnej toalety 
wieczorowe], wystarczy od­
piąć pllsową falbanę, przypiąć 
zaś róglanowe rękawy, by 
móc w nie] chodzić, Jak dzień 
ótogi. (mak.)

. Autora listów Alojzego Żabki —.7 
prosimy o osobiste odwiedzenie 
redakcji w godz. 12 — H  (dział 
literacki).

Pan T. M. (Poznań) — Niestety 
Pańskie humoreski nam nie od­
powiadają. Treść banalna, a poln- 
ty gubię się w zbędnych komau- 1 
tarzach.

FILATEŁI5TYKA
o 4 u stU a L a n c ia

Jako uzupełnienie do ostatniej 
serl} lotniczej ukazały się w Au­
strii znaczki wartości: 50 groszy. 1 
2 i 10 szylingów.

Reprodukujemy 2 znaczki wy­
dane we Francji z okazji kon­
ferencji pafyskiej. Rysunki na 
nich symbolizują pokój, które- 
go oćzekuje cała Europa.

f  Jaśnlewiczowi z Legnicy 1 P. 
„Uczniowi P. a  M." * Wrocławia 
dziękujemy za nadesłane znaczki 
dla młodego filatelisty z Brzegu.

Znaczków do renrodukcll ndzMUa nam 
llnna „Fortuna" We Wrocławiu.

■m A jak idą interesy?


